
W 35 rocznicę powstania PPR
Uroczyste spotkanie w Krakowie H Odznaczenia dla

zasłużonych ® Kwiaty na grobach poległych
(Inf. wŁ) Uroczyste i wzrusza

jące było to spotkanie. Blisko
dwustu zasłużonych działaczy
ruchu robotniczego zgromadziło
się wczoraj w Urzędzie m. Kra
kowa, gdzie witali ich serdecz
nie członkowie Egzekutywy KK
PZPR z I sekretarzem KK Wi
tem Drapichem. Obecni byli
również prezes KK ZSL Włady
sław Cabaj, przewodniczący KI<
SD Jan Janowski, przewodni
czący KK FJN, rektor UJ Mie
czysław Karaś, prezydent mia
sta Krakowa Jerzy Pękala,
przewodniczący Rady Krakow
skiej FSZMP Andrzej Witkow
ski. W uroczystości tej wziął
również udział konsul generalny
ZSRR w Krakowie Iwan Kor-
czma.

Część oficjalną spotkania
władz Krakowa z zasłużonymi
działaczami ruchu robotniczego

— otworzył I prowadził prze
wodniczący Komisji Działaczy
Ruchu Robotniczego przy KK
PZPR Tadeusz Walosik. Po wy
słuchaniu hymnu państwowego
przez zebranych — zabrał głos I
sekretarz KK PZPR Wit Dra-

pich, podkreślając znaczenie
spotkania, które godnie ma ucz
cić 35 rocznicę powstania Pol
skiej Partii Robotniczej.

— W odpowiedzi na pierwszą
odezwę programową PPR —

stwierdził mówca — swój akces
do partii zgłosiło wiele organi
zacji i grup komunistycznych z

całego kraju. W połowie 1942 ro
ku do PPR przystąpiła krakow
ska organizacja komunistyczna
„Polska Ludowa" z czołowymi
jej działaczami Mieczysławem
Lewińskim, Ignacym Pikiem,
Emilem Dziedzicem, Józefem
Zemankiem, Andrzejem Burdą,

Julianem Topolnickim... Już w

pierwszej połowie maja 1942 ro
ku wyruszył w pole pierwszy
oddział partyzancki GL, dowo
dzony przez Franciszka Zubrzy
ckiego. Ruszyły dalsze oddziały
— w tej liczbie na ziemi mie
chowskiej, kieleckiej, chrzanow
skiej, olkuskiej znane później
jako oddziały im. B. Głowackie
go, im. L. Waryńskiego, im. J.
Dąbrowskiego.

Rola PPR w umocnieniu wła
dzy ludowej, kierowanie walką
z okupantem, wykuwanie w og
niu tej walki nowych koncepcji
ustrojowych naszego kraju sta
ło się zasługą zastępu ofiarnych
PPR-owców.

Po przemówieniu Wita Drapi-
cha nastąpiła dekoracja „Złoty
mi Odznakami za Pracę Społe-
(CIĄG DALSZY NA STR. »

Dekoracja na krakowskim Rynku s okazji 35 rocznicy powsta
nia PPR

Fot, W. Klag

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu
w dniu 4 bm. zapoznało się z informacją doty
czącą zaopatrzenia kraju w energię elektryczną
w okresie zimowym. Stwierdzono, że zalecenia
Biura Politycznego z października ub. r. reali
zowane są prawidłowo. Remonty w elektrow
niach i elektrociepłowniach przebiegały na ogół
sprawnie 1 zgodnie z ustalonymi terminami.
Równocześnie odnotowano bardziej oszczędne
zużycie energii przez przemysł, jak również

przez odbiorców indywidualnych.
W I kwartale br. zapotrzebowanie na energię

będzie nadal wzrastać. Niezbędne jest w związ
ku z tym konsekwentne realizowanie zaplano
wanych przedsięwzięć mających na celu osz
czędne i racjonalne gospodarowanie energią e-

lektryczną oraz zapewnienie energetyce termi
nowej i rytmicznej dostawy paliw. Biuro Poli-
tyozne wyraziło przekonanie, że pracownicy go
spodarki 1 ogół społeczeństwa wykazywać bę
dą nadal zrozumienie dla tej sprawy.

Zalecono rządowi przygotowanie programu
remontów elektrowni, elektrociepłowni 1 sieci

elektroenergetycznych w roku 1977, a także za

pewnienie wykonania zadań na budowie Zagłę
bia Górniczo-Energetycznego w Bełchatowie oraz

dalszego rozwoju Zagłębia Konińskiego. Zespół
tych prac ma podstawowe znaczenie dla zwięk
szenia produkcji energii elektrycznej i zrówno
ważenia bilansu paliwowego w roku 1977 i w

latach następnych.
Biuro Polityczne rozpatrzyło materiały na VI

Plenum KC PZPR, które odbędzie się w dniu
21. I. 1977 r. i przedyskutuje zadania w zakresie
zwiększenia produkcji rolnej oraz lepszego wy
korzystania rezerw w rolnictwie.

Biuro Polityczne zaaprobowało wniosek rządu
o przeprowadzeniu ogólnokrajowych narad ak
tywu partyjno-gospodarczego na temat realiza
cji zadań planu na rok 1977. Obejmować one

będą przede wszystkim problematykę produkcji
rynkowej, handlu zagranicznego, racjonalnej i

oszczędnej gospodarki materiałami i surowcami,
funkcjonowania transportu i komunikacji. Rów
nocześnie zalecono podjęcie innych działań ma
jących na celu bardziej efektywną kontrolę wy
konywania uchwał władz partyjnych i państwo
wych.

proletariusze wszystkich krajów łączcie siąi

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Szkoła im. B. Migilewa
symbol przyjaźni

Kompleks nowych obiektów oświatowych dla Zakopanego: 12 iib bkcyjnyeh,
nowoczesne pracownie, dom nauczyciela, przedszkole dla sin maluchów

Podczas uroczystości otwarcia szkoły w Zakopanem-Olczy.
Fot. A. Morawetz

(Inf. wł.) Kilka dni temu pi
saliśmy o inauguracji obchodów
400-lecia Zakopanego i odbytej
z tej okazji sesji MRN i MK
FJN podsumowującej osiągnię
cia miasta pod Giewontem w

ostatnich latach. Wczoraj Zako
pane przeżyło swój kolejny

wielki dzień. Wysiłkiem społe
czeństwa i władz zakopiańskich
wspomaganych wielką pomocą
władz wojewódzkich w Nowym
Sączu — w jednej z

Zakopanego — Olczy — otwar
to nowy kompleks obiektów
oświatowych, w skład którego

dzielnic

wchodzą? szkoła dla 320 ucz
niów, przedszkole dla 100 ma
luchów, dom nauczyciela o

10 mieszkaniach. Szkoła posia
da nowoczesne i przestronne
sale lekcyjne, gabinety specjali
styczne, wielką salę gimnasty
czną, świetlicę, stołówkę i za
plecze socjalno-gospodarcze.

Szczególnym akcentem uro
czystości było nadanie szkole
imienia Borysa Wigilewa — re
wolucjonisty, działacza radziec
kiego ruchu robotniczego,
współpracownika W. I. Lenina.
Wybór tego imienia nie jest
przypadkiem. Życie tow. Wigi
lewa jest przykładem wielolet
niej przyjaźni polskiego i ra
dzieckiego narodu, idei spraw
dzającej się w historycznych
już dziś latach wojny, a także
w okresie Polski budującej so
cjalizm. Sylwetkę patrona szko
ły przedstawił konsul Konsula
tu Generalnego ZSRR w Kra
kowie Anatolij Gołubowicz.

We wczorajszej uroczystości
uczestniczyli m. in.: minister o-

światy i wychowania Jerzy Ku-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Gołoledź

i błoto

WARSZAWA (PAP)
Wczoraj większość dróg pokrywałą gołoledź lub zlodowaciały

śnieg, co poważnie utrudniło komunikację samochodową. W cen
tralnej części kraju, na głównych trasach, wystąpiła cienka war
stwa śniegu oraz biota pośniegowego. Na północy zaspy bloko
wały nadal 160 odcinków dróg, oczyszczanych w trzeciej kolej
ności.

Z meldunków korespondentów PAP wynika, że drogowcy nie
wszędzie radzili sobie z szybkim usuwaniem skutków śnieżyc.
Odgarnianie śniegu i błota trwało na niektórych odcinkach dróg
zbyt długo. Kierowcom dała się we znaki również gołoledź, gdyż
służby drogowe w niektórych rejonach kraju — m. in. także w

województwach Polski południowej — nie posypały jezdni pia
skiem.

Nit oszczędzono nam filmowej ilustracji przy
słowia, że nieszczęścia chodzą parami. Niemal
równocześnie wyświetla się na ekranach

„Trędowatą" oraz „Trendowatego". Biedna

Stefcia oddaje ducha Bogu w przepotężnej re
kwizytorni złożonej z: zamków, pałaców, po

wozów, koni, ludwików, natomiast biedny Leszek Tren-

dowaty jedzle do miasta ze wsi, położonej „Daleko od

szosy". Ona w kolorze na szerokim ekranie, on na ekra
nie szklanym TV, w odcinku! W myśl słusznej zasady:
rżnij telewiiza powoli, bo to dobry pan!

„Daleko od szosy" jest dziecięciem wszelakich tren
dów, jakie Hę skrzyżowały w wymyślnym, przykrytym
baldachimem szczytnych ideałów łożu małżeńskim kina
i telewizji. Ze musi być wreszcie coś o tzw. zwykłym
człowieku, który przebywa wielką drogę do awansu.

Najchętniej o młodym człowieku, bo teraz taki trend.
I dobrze, jeżeli ukaźemy go od wiejskiej zagrody aż

po nowoctesny biurowiec w mieście. Współczesna
wieś, i Śląsk i włókiennicza Łódź... a Tręndowaty
pnie się w górę, po drabinie która się wyśniła scena
rzyście i reżyserowi, przy czym, jak nas przekonuje
szklany ekran z odcinka na odcinek — był to sen ko
szmarny. I

Autorem scenariusza jest Henryk Czarnecki
_ pi

sarz, a jednocześnie wykładowca Technikum Samo
chodowego: w Łodzi — jak doniósł nam „Ekspress
Wieczorny" w wielkim wywiadzie z twórcą filmu,
reżyserem Chmielewskim — juniorem. Nie podano
jednak, który z tych dwóch zawodów p. Czarneckie
go jest zawodem wyuczonym, a który wykonywanym.
Jeżeli pisarz jest zawodem wyuczonym, to jest zawo
dem wyuczonym zdecydowanie źle i w niedostatecz
nym jeszcze stopniu.

Chmielewski-jun. sam sobie go jako reżyser wybrał.
Dobrze mą tak! W odpowiedzi na pytanie: czy nie po
ciąga go tematyka komediowa? — odpowiada:

„Lepiej się czuję w tym co robię, tzn. we współcze
snym temacie..,”. Chmielewski-junior jest święcie prze
konany, że to oświadczenie w konfrontacji z jego „Tren-
flowatym” jest pozbawione elementów komediowych...

na Bliskim Wschodzie
Minęły trzy lata od chwili, gdy — zgodnie z decyzją ONZ

przybyli na Bliski Wschód z misją pokoju żołnierze w błękitnych
hełmach, a wśród nich — Polacy.

Właśnie kolejna, siódma już zmiana Polskiej Wojskowej Jed-i
nostki Specjalnej, reprezentującej Warszawski Okręg Wojskowy^
objęła swe posterunki w Egipcie i Syrii.

Z tej okazji dowódca kolejnej zmiany płk dypl. Stanisław

Krawczyk wydał w obozie Al Ghala w Ismaili — rozkaz okoli
cznościowy, w którym wysoko ocenia m. in, przygotowanie żoł
nierzy do odpowiedzialnej służby. Polscy żołnierze otrzymali z

okazji Nowego Roku wiele życzeń od przedstawicieli licznych
zakładów pracy z całego kraju, a także członków organizacji
młodzieżowych. Reprezentanci poprzedniej — szóstej zmiany,
wyróżnieni zostali medalami ONZ „W służbie pokoju”.

Polska jednostka wykonuje na Bliskim Wschodzie wiele od',
powiedzialnych zadań. Do jej obowiązków należy m. in. uzdatą
nianie wody i jej transport, sprawdzanie i rozminowywanie te-i
renu, oczyszczanie, naprawa i budowa nowych odcinków dróg,
dowóz żywności, remonty i adaptacja pomieszczeń mieszkalnych
i magazynowych a także — profilaktyka medyczna i leczenie

szpitalne.

Posiedzenie komisji międzyrządowej
Jmo“- dziesiąta■
planeta w układzie' POLSKA—ZSRR: rozwój

słonecznym?
Meksykański naukowiec

Jacinto Amor de la Pena o-

świadczył w poniedziałek, lż

odkrył dziesiątą planetę w

układzie słonecznym, której
nadał nazwę „Jano”. Istnie
nie jej matematyk ten usta
lił na podstawie obliczeń,
przypominając, że również
najdalej położone planety w

naszym układzie — Neptun i
Pluton, przed spostrzeżeniem
ich przez astronomów w te
leskopach, zostały wykryte
na podstawie obliczeń. Pla
neta „Jano” ma się znajdo
wać w odległości 8.79<E600.000
km od Słońca 1 dokonywać
jednego okrążenia Słońca w

okresie 450 lat.

współpracy gospodarczej
4 bm, rozpoczęło się w Warszawie XVIII posiedzenie

Międzyrządowej Polsko-Radzieckiej Komisji Współpracy
Gospodarczej i Naukowo-Technicznej. Delegacji polskiej
przewodniczy wiceprezes Rady Ministrów Kazimierz Ol
szewski a delegacji radzieckiej zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR Michaił Lesieczko.

Tematyka posiedzenia jest
bardzo obszerna. Główną treścią
obrad ma być sprawa realiza
cji postanowień, jakie w kwes
tii rozwoju polsko-radzieckiej
współpracy gospodarczej zapad-

ły w czasie ostatniej wizyty
delegacji partyjno-państwowej
PRL w ZSRR pod przewodnic
twem I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka i jego roz
mów z sekretarzem generalnym

KC KPZR Leonidem Breżnie
wem oraz spotkań szefów rzą
dów obu krajów: Piotra Jaro
szewicza i Aleksieja Kosygina.

Program obrad polsko-ra
dzieckiej komisji współpracy
gospodarczej i naukowo-tech
nicznej przewiduje m. In. za
znajomienie się z przebiegiem
prac nad kierunkami perspek
tywicznej współpracy w prze
myśle maszynowym i w dzie
dzinie wydobycia oraz prze
twórstwa surowców; z wynika-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

IZRAEL: skandale gospodarcze

Samobójstwo
ministra Offera

PARYŻ (PAP)
W poniedziałek wieczorem izraelski minister

budownictwa mieszkaniowego — Abraham Offer
— popełnił samobójstwo. Sprawa ta wywołała
duże poruszenie w izraelskich kolach politycz
nych, ponieważ osoba Offera związana jest z

wielkim skandalem, w który byli zamieszani

jeszcze inni działacze Partii Pracy — głównej
partii koalicyjnego rządu izraelskiego.

Od wielu tygodni policja izraelska weryfi
kowała informacje opublikowane w jednym z

dzienników izraelskich, dotyczące oszukańczych
transakcji nieruchomościami, zawieranych przez
przedsiębiorstwo budownictwa mieszkaniowego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wy-
fil-

dzi-

yć może właśnie komediowość „Trendowatego",
gjg płynąca,z nieudolności reżysera i aktorów sprawi

ła, iż poczęstowano nas tym zakalcem w pierwszy
dzień ubiegłorocznych już świąt Bożego Narodzenia.
Szczęście to prawdziwe, że nie udławiłem się opłatkiem
ze śmiechu. Przecież „Daleko od szosy” bije przesławny
i pamiętny rekord „Jasnych łanów”, od których
wodzi się pewnie nie najpiękniejsze porzekadło
mowę.

'

Na owym skrzyżowaniu trendów tematycznych
wnie się dzieje, bo dźwigając gospodarkę rolną latoś
nieco zaopuszczoną — filmowcy znowu nam pchają
na wzór bohatera, który wieś opuszcza.

Ale co to jest za wieś! Jak na tej wsi ludziska mó
wią! Istna komedia, jak z książki gadają. Nawet gdy
się kłócą o miedzę, to tonem spokojnym, jakby na

posiedzeniu EWG przedstawiciel zimnokrwistej, fla
mandzkiej Belgii wymieniał poglądy z reprezentan
tem tulipanowej Holandii. A tu stoi krowa holen
derska, co pasąc się przekracza granicę, a pasący z

właścicielką wymieniają wersalskie uwagi...
To, że reżyser nigdy nie był na wsi i krowy nie

widział — nie stanowi przecież jeszcze powodu, dla któ
rego nie miałby nakręcić tematu wiejskiego... Jest
zatem to tym świeżość spojrzenia. Tyle, że dialogi są
potwornie nudne, wymyślone, nie wymyślne, sztucz
ne i sztukowane, a na dodatek krowa też wypchana.

„Ekspress Wieczorny" w swoim reklamującym wy-

7

Jeden z narodowych i_
'

gi narciarzy, ciągnionych przez wierzchowce, zyskuje
sportów skandynawskich — skijoering czyli wyści-

_: sobie zwolenników
również w Szwajcarii. Oto w akcji jeden z uczestników zawodów w St.
Moritz. CAF-AĘ

owafif
Władzie z Chmielewskim-juniorem przypomina nam,
że nakręcił on „Dyrektorów". No dobrze, panowie, ale
„Dyrektorów" nakręcono przecież wg. prawdziwego sce
nariusza dwóch prawdziwych pisarzy — Minkowskiego
r Szypulskiego. „Dyrektorzy"
dowaty" — trendowatym,
bowiem trend, aby było
łości. A więc miłość!

„Miłość! Ten serial jest

”

dyrektorami, a „Tren-
ukryć się tego nie da; jest
w kinie i telewizji o mi-

o

miłość i dla miłości. Jedną
dentka Ania!" — wykrzykuje dziennikarzowi reży
ser, podając po drodze nazwiska wykonawczyń ról
(w nawiasach). Oto zawikłanie i komplikacja tema
tyczna: o takim, co to kochał dwie/dziewczyny. No i
w sumie wychodzi na tg, że ten Leszek Tręndowaty
nie potrafi porządnie kochać jednej, a tu reżyser mu

aż dwie do spółki ze scenarzystą wpychają. Żeby by
ło bogaciej. Żeby było tej miłości sporo na każdy
odcinek.

7ak więc okazuje się tu sumie, że oba filmy: „Trę
dowata” i „Tręndowaty” są filmami o miłości.
O ile „Trędowata (przez „ę", proszę korekty!) jest

monstrualnym przeglądem bogatych rekwizytów (wg.
dwugłosu recenzentów „Kultury”), o tyle „Tręndowaty"
(przez „en”, proszę pań korektorek!) stanowi anto
logię podstawowych błędów, jakie mogą się przyda
rzyć młodemu, początkującemu reżyserowi. Był ci on

szczęśliwym dziecięciem fortuny, nakręciwszy „Dy-

miłości, o awansie przez
jest Bronka, drugą stu-

rektorów” — aliści okazuje się', że jest nie dziecię
ciem, lecz bratem Fortuny (Wojciecha). Jeden złoty
skok i potem rozpacz czarna na wszystkich skoczniach
świata. Chmielewski skacze po raz drugi w serialu,
ale sukces nie da się powtórzyć — bowiem skok wy
konuje on w dodatku na jednej narcie fatalnego sce
nariusza.

Pisałem przed kilkoma tygodniami o butach i o tym,
że dopóki handlowcy na równi z producentami nie

będą mieli dobrego gustu — to będziemy chodzić w

szłapakach alibo chodakach. Robienie filmów pozor
nie me ma nic wspólnego z robieniem butów, ale i tu
i tu trzeba mieć, proszę państwa, gust. Dobry gust.

Skoro jednak widzimy, że wszelka dyskusja o gu
ide z twórcami będzie niemożliwa, bowiem uważają
oni „Trendowatego” za dzieło wybitne, pchając go
w telewizji na porę najlepszą — tedy pomówmy o

wstydzie. Nie, nie chodzi mi o najlepszy pegeerowski
striptiz Bronki nad samą wodą (Sławomira Łozińska),
bo to nie czasy Orzeszkowej i dziewczyna co mam

przed chwilą karmiła prosięta dla pokrzepienia go
spodarki ojczystej i serc szynkojadów — może ukazać
nam wdzięki wcale nieprzeciętne po kąpieli. Toteż ką
piąc Bronkę reżyser wykazuje tzw. szósty zmysł.
Zmysły u bohaterów działają gorzej, bowiem mówią
językiem drewnianym, są nieprawdziwi, wycięci przed
chwilą nożyczkami z niedobrej gazety i sfilmowani w

całej swojej biedzie i nieporadności.
1J8X?C temat jest inny: czy reżyser ma wstyd?!
|T|r Oto iest pytanie, skierowane pod adresem Hoff-

mana-seniora i Chmielewskiego-juniora. W za
leżności od odpowiedzi na to pytanie będziemy Tub
nie będziemy mówili o ambicji.

Reżyser Chmielewski po trzyletniej pracy, bez prze
rwy planuje długi narciarski urlop. Dziennikarz „Eks-
pressu” życzy mu wielkodusznie połamania nart. Tru
dno życzyć połamania czego innego, co mogłoby mieć
wpływ na 'zaniechanie produkcji filmów trę- i tren-

dowatych.

Depesza kondolencyjna
z Polski-po katastrofie

górniczej w CSRS
W związku z tragicznynS

wypadkiem w jednej z ko
palń ostrawsko-karwińskiego
zagłębia węglowego, I sekre
tarz KC PZPR — Edward
Gierek skierował do sekreta
rza generalnego KC KPCz,
prezydenta CSRS, Gustava
Husaka depeszę kondolencyj
ną z wyrazami wielkiego ża
lu z powodu wypadku i naj
głębszego współczucia dla
rodzin górników, którzy stra
cili życie. *

Jak podała agencja CTK
— w katastrofie poniosło
śmierć 43 górników pracują
cych w pobliżu miejsca eks-
plzzji. Przyczyny wybuchu
bada specjalna komisja.

L. Breżniew złoży
wizytę we Francji

Prezydent Francji, V. Gis
card d’Estaing, przyjmował
wczoraj w Pałacu Elizej
skim życzenia noworoczne

od przedstawicieli prasy
francuskiej i zagranicznej.
Przy tej okazji prezydent
oświadczył, że na przełomie
czerwca i lipca br. przybę
dzie do Francji z oficjalną
wizytą sekretarz generalny
KC KPZR, Leonid Breżniew.
Prezydent Francji omówił
następnie program swych
podróży zagranicznych i
spotkań z przywódcami in
nych krajów.

Sudan —Etiopia:
wzrost napięcia

Chartumski dziennik „El
Sahafa” podaje, że rząd su-

dański odwołał swego amba
sadora w Addis Abebie. A-

gencje prasowe przypomina
ją, że między Sudanem a E-

tiopią wzrasta napięcie i nie

wyklucza się wybuchu kon
fliktu zbrojnego.

Porozumienie

ChRL - Bangladesz
w czasie wizyty oficjalnej,

którą aktualnie składa w

Chinach przywódca Banglade
szu, Ziaur Rahman, podpisa
no dwa porozumienia mię
dzypaństwowe — o wymia
nie handlowej i płatnościach
oraz o współpracy gospodar
czej i technicznej. Są to pier
wsze tego rodzaju umowy
zawarte przez ChRL i Ban
gladesz.

Tragiczne skutki

eksplozji w Bejrucie
We wschodniej części Bej

rutu życie było we wtorek
niemal całkowicie sparaliżo
wane. Chrześcijanie protesto
wali w ten sposób przeciwko
największemu aktowi terro
ru od czasu zakończenia woj
ny domowej 15 listopada ub.
r., jaki stanowił wybuch
bomby podłożonej poprzed
niego dnia przez falangistów.
Spowodował on śmierć 35 o-

sób, zniszczenie 5 domów i
wiele innych szkód material
nych.
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I W 35 rocznicę powstania PPR

Krakowskie TPPR

w roku 1977

Wczorajsze posiedzenie Za
rządu Krakowskiego TPPR,
poświęcone było programowi
pracy na rok 1977. Po przed
stawieniu planów przez prze
wodniczącego ZK TPPR, se
kretarza KK PZPR Andrzeja
Czyża i rzeczowej dyskusji
przyjęto program działania
w związku z 60-leciem Wiel
kiej Rewolucji Październiko
wej i 55-leciem Związku Ra
dzieckiego. Obejmuje bn
wśród wielu inicjatyw — or
ganizacje konferencji nauko
wych, rozwój „Studium wie
dzy 0 ZSRR", wydanie spe
cjalnej publikacji — przy
głównym udziale UJ — po
święconej historii Wielkiej
Rewolucji Socjalistycznej,
spotkania z obywatelami ra
dzieckimi, rozwój wymiany
turystycznej, przegląd ama
torskich teatrów poezji z re
pertuarem poezji rewolucyj
nej, konkurs na rzeźbę, dzie
ło malarskie i grafikę. Od
niesiono się również do 30

rocznicy podpisania umowy o

współpracy naukowo-techni
cznej pomiędzy PRL i ZSRR,
która to rocznica przypada
dnia 5 marca br. W organi
zację różnego rodzaju, im
prez włączą się tu czynnie
stowarzyszenia techniczne.
Ustalono również zorganizo
wanie wspólnie z krakow
skim Uniwersytetem konfe
rencji naukowej poświęconej.
Feliksowi Dzierżyńskiemu w

setną rocznicę jego urodzin.

(J)

Pamiątki po Nikiforze

Nikifor Krynicki był jed
nym Z najsłynniejszych,
współczenych artystów pry
mitywnych. Jego akware
le i rysunki stanowią dziś

przedmiot westchnień wielu

kolekcjonerów w całym
święcie. Największą w Pol
sce, liczącą około 700 ekspo
natów, kolekcję przedmiotów
łączących się z Nikiforem o-

raz jego prac plastycznych
posiada Muzeum Okręgowe
w Nowym Sączu. Ono też

przygotowało wystawę pre
zentującą krynickiego prymi
tywistę, która odwiedziła już
kilka miast a obecnie obej
rzeć można ją w Wałbrzy
chu. (sś)

„Trybuna lektorów”

Wczoraj w sali dydaktycz
nej WOK-i w Nowym Sączu,
odbyła się „Trybuna lekto
rów” z udziałem wykładow
ców i lektorów szkolenia

partyjnego z terenu całego
województwa. Audytorium
wysłuchało m. in. wykładu
lektora Komitetu Centralne
go Partii Wiesława Wojnara.

(jot-ka)

Nowy Sqcz w nowych
granicach

Nowy Sącz — stolica „tu
rystycznego” województwa
— zajmował do końca ub.
roku powierzchnię 25 km

kwadratowych. Miejska Rada
Narodowa podjęła uchwałę
o zmianie granic miasta. O-
becnie Nowy Sącz zajmuje
Obszar 55 km kwadratowych.
W niedalekiej przyszłości na

nowych terenach powstaną
osiedla mieszkaniowe i o-

biekty tworzące niezbędne
miastu zaplecze handlowo-u
sługowe. 60-tysięczny dziś

Nowy Sącz będzie w roku
2000 miastem zamieszkiwa
nym przez ok. 100 tys. osób.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: Polska jest w wypeł
niającej się bruździe między
wyżami znad zachodniej i

wschodniej Europy.
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże ze stop
niowymi rozpogodzeniami,
postępującymi od wschodu

kraju, nocą i rano możliwe
lokalne mgły. Temperatura
najniższa nocą od —12 st. w

rozpogodzeniach, do —1 st.
na pozostałym obszarze, w

Tatrach —8 st. Najwyższa
dniem od —4 st. na wscho
dzieiwTatrach,do0i+2
st. na pozostałym obszarze.

Wiatry słabe południowo-
wschodnie, okresami zmien
ne. W Tatrach umiarkowano,
Okresami dość silne z kie
runków wschodnich 1 połud
niowych.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Na ogół pogodnie. Tem
peratury bez większych
zmian.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13: Szcze
cin 1, Koszalin 1, Gdańsk 0,
Olsztyn —1, Suwałki —9,
Białystok —9, Warszawa —2,
Poznań I, Wrocław 1, Śnież
ka —5, Katowice 1, Kaspro
wi/ Wierch —5, Nowy Sącz
3, Tarnów I, Kielce —1, Kra
ków —1.

BIOMET INFORMUJE:
Brak zakłóceń sprawności
psychofizycznej. Widzialność
rano miejscami ograniczona.
Drogi śliskie.

iiii*
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czną dla miasta Krakowa” za
służonych działaczy ruchu ro
botniczego. Są to Stanisław Bu
gaj, Tadeusz Cholewa, Antoni

Chrabąszcz, Witolda Dziedzic, He
lena Fąfara, Władysław Głażew-
ski, Jan Janeczko, Jan Kadula,
Stanisław Konik, Jan Koaon,
Jan Krupa, Michał Kuncewicz,
Jan Lenkiewicz, Czesław Matej
ko, Franciszka Pałac, Władysław
Prząda, Józef Rutkiewicz, Ta
deusz Rzepecki, Józef Skowro
nek, Wincenty Stachurka, Sta
nisław Szymacha i Aniela To-

polnicka. Za odznaczenia podzię
kował Stanisław Szymacha,
składając w imieniu b. działa
czy PPR gotowość wykonywania
szczytnych zadań nakreślonych
przez VI i VII Zjazd PZPR.

W części artystycznej wystąpi
li Anna Polony, Jerzy Fedoro
wicz, Jersy Trela, Leszek Pi
skorz z recytacjami polskiej po-
ezjl, caś Danuta Mroczek grała
utwory Chopina.

★
W godzinach południowych

złożono kwiaty pod pomnikiem
Lenina, na grobach działaczy
ruęhil robotniczego na cmenta
rzu Rakowickim, na Grobie Nie
znanego Żołnierza u stóp pom
nika Grunwaldzkiego i ną gro
bach żołnierzy radzieckich koło
Barbakanu. W miejscach upa
miętnionych akcjami przeciw o-

kupantom, pod tablicami, monu
mentami młodzież szkolna zło
żyła również wiązanki kwiatów.

(J)

5 stycznia przypada waina daUs w kalendarzu. Trzydzieści
pięć lat temu na Żoliborzu, przy ulicy Krasińskiego 1S, w

mieszkaniu Juliusza Rydygiera,, zebrała się w warunkach

ścisłej konspiracji grupa polskich komunistów. Moment ten przyj
muje się za dzień powstania Pilskiej Partii Robotniczej, która

potem odegrała tak ogromną rolę w życiu narodu i która w

szybkim czasie zdołała stanąć na czele walki zbrojnej z okupan
tem, a po wyzwoleniu — realizując program wielkich reform
społecznych — poprowadziła całe społeczeństwo ku Polsce socjali
stycznej. Z myśli bowiem i programu Polskiej Partu Robotniczej
powstała Polska Ludowa.

Inicjatorami powołania PPR byli komuniści działający w róż
nych organizacjach, a dziełem tym kierowali: Marceli Nowotko
i Paweł Finder. Bazą organizacyjną były: „Stowarzyszenie Przy
jaciół ZSRR”, „Młot i Sierp", „Związek Walki Wyzwoleńczej",
„Front Walki za Naszą i Waszą Wolność", „Polska Ludowa".

Pełny swój program PPR formułuje na przełomie lutego i mar
ca w słynnej deklaracji „O co walczymyt", opublikowanej w

numerze 27/28 konspiracyjnej „Trybuny Wolności”.

Deklaracja przyczyniła się do mobilizacji coraz szerszych krę
gów społeczeństwa do walki z okupantem. PPR była organizato
rem swojej siły zbrojnej — Gwardii Ludowej — której postawa
zagrzewała do czynu, stała się przykładem głębokiego patrio
tyzmu, wielkiego hartu ducha, niezłomnej woli.

Polska Partia Robotnicza istniała siedem lat aż do momentu

zjednoczenia z PPS w grudniu 1948 roku. Od pierwszych chwil
wolności, z inicjatywy PPR i przy decydującym udziale szero
kich mas, przeprowadzała te wielkie reformy, które zapowiadała
w swojej deklaracji. Była organizatorem Krajowej Rady Naro
dowej, pierwszego parlamentu podczas okupacji.

Na bazie wielkich reform społecznych poprowadziła klasę ro
botniczą i chłopstwo do wielkich zwycięstw w pamiętnym refe
rendum, a potem w wyborach do Sejmu. Wreszcie — w roku
1948 podjęła dzieło zjednoczenia ruchu robotniczego. Powstała
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza.

| Szkoła im, 1

| — symbol
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22 berski, I sekretarz KW PZPR
2 w Nowym Sączu Henryk Kos-
25 teeki, wojewoda Lech Balia, I
2 sekretrz KM PZPR w Zakopa-
“

nem Stefan Gustek, naczelnik
2 miasta Stanisław Żygadło. O
5 perspektywach szkolnictwa Pod-
2 hala mówiła posłanka na Sejm
~ przewodnicząca MK FJN Maria
S Riemen.
2 Za. zasługi dla oświaty i wy-
“ chowania Marii Bańkowskiej
2 Marii Galicowej, Aleksandrze
= Kiełb, Marii Rojkowskiej, Włą-
2 dysławie Stanek, Zofii Szczer
si bowej i Leszkowi Wcisło wrę-

?. Wigilewa
przyjaźni

ezono Medale Komisji Edukacji
Narodowej. Ośmiu wyróżniają
cych tię nauczycieli otrzymało
Nagrody Ministra Oświaty i Wy
chowania. W części artystycznej
imprezy wystąpił słynny zespół
dziecięcy „Tatrzańskie Słowiki”.

BORYS WIGILEW w latach
1902—1906 prowadził ożywioną
działalność polityczną w Mos
kwie i Wilnie. Poszukiwany
przez carską policję musiał u-

ciekać i został emigrantem po
litycznym. Na stałe osiadł w

Zakopanem (1910—1924).
B. Wigilew z zawodu był geo

logiem i meteorologiem i z tej

Sekretarz generalny KP

Hiszpanii, Santiago Carrille
udzielił w Madrycie obszer
nego wywiadu Agencji Fran
ce Presse. Stwierdził on, że
od czasu opuszczenia za kau
cją więzienia mieszka wraz

ze swą żoną i trojgiem dzie
ci w robotniczej dzielnicy
Madrytu. Przed jego domem
dzień i noc stoi wóz poli
cyjny. „Rząd — powiedział
Carrillo — pilnuje mnie, u-

Wypowiedź
Santiago Carrillo

trzymująe, że mogę zostać

zamordowany, ale nie zwa
żam na pogróżki i już wkrót
ce przystąpię do aktywnego
życia politycznego”. Podkre
ślił jednocześnie, że trwają
nieoficjalne negocjacje mię

Bezrobotna młodzież

w krajach zachodnich
GENEWA (PAP)

Sekretariat Międzynarodowej
Organizacji Pracy opublikował
w Genewie apel do rządów
państw członkowskich o istotne
zwiększenie wysiłków, zmierza
jących do poprawy sytuacji
zawodowej młodzieży. Apel ten

jest rezultatem szerokich ba
dań, przeprowadzonych ostatnio

przez ekspertów MOP w kra
jach Europy zachodniej, USA,
Kanadzie oraz w wielu pań
stwach rozwijających się. Ba
dania wykazały, że w krajach
kapitalistycznych udział mło
dzieży w ogólnej liczbie bezro
botnych wynosi obecnie średnio
30—50 proc., zaś w państwach
rozwijających się przekracza 60

proc.

Dokument MOP wskazuje, że

przedsiębiorstwa dyskryminują
młodych pracowników, stwarza
jąc im znacznie gorsze warunki

pracy i oferując znacznie niż
sze place. Ponadto nie zapew
niają im odpowiednich warun

ków podnoszenia kwalifikacji
zawodowych.

Biuletyn informacyjny MOP

przytacza szereg opinii nt. za
trudnienia młodzieży. Sekretarz

generalny UNCTAD, Gamani
Corea, stwierdził, że świat za
chodni 1 kraje rozwijające się
staną przed ogromnie trudnymi
problemami polityczno-społecz
nymi, jeśli nie uda się. im w

szybkim czasie zapewnić miejsc
pracy dla wzrastającej armii
bezrobotnej młodzieży. Prezes

zachodnioniemieckiego Federal
nego Urzędu Pracy Josef

Stingl pisze, iż w początkach
lat 8O-tych w samej tylko RFN
zabraknie ćo najmniej 100 tys.
stanowisk pracy dla młodzieży,
opuszczającej uczelnie wyższe i

szkoły średnie. Prezes Banku

Światowego, b. minister obrony
USA, Robert McNamara, wyra
ża pogląd, że pogłębiające się
bezrobocie wśród młodzieży
stwarza coraz realniejszą moż
liwość poważnych napięć społe
cznych w fiwiecie zachodnim.

| Samobójstwo
| ministra Offera

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

2 Szikun Ovdim, które wykupywało ziemie na-

2 leżące do ludności arabskiej. Według informacji
— prasowych — tylko połowa sumy, którą przed-
~ siębiorstwo rzekomo wypłaciło za wykupione
= ziemie Arabom, została im wypłacona. Reszta
2 pieniędzy przepłynęła prawdopodobnie do kie-
~ szeni kierownictwa przedsiębiorstwa, na którego
2 czele stał wówczas Offer, a którego udziałow-
22 cem był także rząd izraelski.
= Afera ta wiąże się z inaą, której „bohater” —

— Aszer Jadlin, znany finansista jeden z ezoło-
= wych działaczy Partii Pracy — czeka w wię-
2 zieniu na rozprawę. Jadlin dwa lata temu so-

X stał mianowany przez premiera Rabina prezesem
2 Banku Centralnego, po czym wyszło na jaw, ie
S korzystając z zajmowanych stanowisk państwo-

wych — był m. in. prezesem izraelskiej „kasy

• (p) AMBASADOR PRL
w NRD, Marian Dmochow
ski, złożył 4 brn. wizytę po
żegnalną sekretarzowi gene
ralnemu KC SED, przewod
niczącemu Rady Państwa
NRD, Erichowi Honeckero
wi.

• W MOSKWIE odbyło
się spotkanie przedstawicieli
radzieckich mas pracujących
i reprezentantów organizacji
społecznych Kraju Rad z se
kretarzem generalnym KP
Chile, Luisem Corvalanem.

• NA KAPITOLU w Wa
szyngtonie zebrał się we

Z dalekopisu
wtorek 95 Kongres USA.

Nowym przywódcą demo
kratycznej większości W

Kongresie został senator Ro
bert Byrd z zachodniej Wir
ginii, przywódcą mniejszości
republikańskiej wybrano se
natora Howarda Bakera a

Tennessee.
• PREMIER Indii, Indira

Gandhi oświadczyła na kon
gresie uczonych w stolicy
stanu Orissa, że w ostatnich
latach produkcja zbóż w In
diach zwiększyła się dwu
krotnie, a w ub. roku uzy
skano rekordowe zbiory w

historii kraju — 118 min ton

ziarna•
0 LUDOWY trybunał

wojskowy w Luandzie ska
zał na karę śmierci przez
rozstrzelanie trzy osoby o-

skarżone o zamordowanie z

premedytacją Inżyniera an-

golskiego Placido C. Olivei-
ro.

• PAKISTAN nalega na

dostarczenie zamówionych
we Francji zakładów prze
twarzania paliw jądrowych,
które mogą posłużyć także
do produkcji plutonu, umo
żliwiającego zbudowanie bom
by atomowej.

0 W DZIELNICY łaciń
skiej w Paryżu zastrzelony
został działacz palestyński
Mahmud Saleh. Zamachu do
konało dwóch mężczyzn, któ
rzy zbiegli.

dziedziny opublikował wiele

prac. Należał do grona najener-
giczniejszych bojowników o 0-

chronę przyrody tatrzańskiej i

działaczy Towarzystwa Ta
trzańskiego, Przyjaźnił się z ca
łą plejadą wybitnych Polaków
— Władysławem Orkanem, Ste
fanem Żeromskim, Janem Kas
prowiczem i innymi.

W latach 1113—1914 Wigilew
często spotykał Się z Włodzi
mierzem Leninem w Poroninie
i Zakopanem; razem chodzili
na wycieczki w Tatry.

Po zakończeniu I wojny świa
towej Borys Wigilew był przez
krótki czas konsulem radziec
kim w Warszawie, lecz na peł
nienie tej odpowiedzialnej fun
kcji nie pozwalał mu bardzo
zły stan zdrowia. Powrócił więc
do Zakopanego i tu — pod Ta
trami zmarł w 1924 roku.

dzy rządem hiszpańskim 1

KPH, gdyż, jak stwierdził,
„bez głosu komunistów nie
można już niczego w Hiszpa
nii rozwiązać”. Carrillo po
wiedział, że nie istnieje chwi
lowo pojęcie zjednoczonej le
wicy hiszpańskiej i nie jest
to, jego zdaniem, sprawa naj
ważniejsza. Gdyby obecnie

utworzyć taką siłę, Hiszpa
nia zostałaby niepotrzebnie
podzielona.

Pogrzeb
Jerzego Olkuskiego

(Inf. wł.) Wczoraj na cmenta
rzu Rakowickim odbył się po
grzeb zasłużonego działacza ru
chu robotniczego, artysty-rzeź-
biarza JERZEGO OLKUSKIEGO.
Wzięły w nim udział rzesze

najbliższych towarzyszy pracy
Zmarłego, przedstawiciele komi
tetów partyjnych PZPR, orga
nizacji twórczych m. Krakowa.

Jerzy Olkuski do ostatnich dni
swego życia pracował twór
czo, był aktywny, pomagał
wielu ludziom w załatwianiu

życiowych spraw. Takie by
ły akcenty przemówienia zasłu
żonego działacza ruchu robotni
czego Zbigniewa Rusinka, który
żegnał Jerzego Olkuskiego w i-
mieniu Komitetu Krakowskiego
PZPR, w imieniu Komitetu

Dzielnicowego PZPR Kraków-
Śródmieście. Pochyliły się nad

świeżą mogiłą — sztanda
ry partyjne w hołdzie dla za
sług, które sprawią, że długo
żył będzie w naszej pamięci ten

aktywista z wyboru serca, ten

dobry człowiek.

chorych” — dopuścił się poważnych nadużyć (wg
niektórych informacji — do spółki z Offerem
brał łapówki itd.).

W ub. tygodniu w parlamencie dwie partie —

w tym jedna opozycyjna — złożyły interpela
cję, domagając się potwierdzenia lub zaprze
czenia informacji prasowych w sprawie udziału
Offera w owych skandalach. W niedzielę po
posiedzeniu gabinetu minister Offer spotkał się
z premierem Rabinem, a potem z ministrem

sprawiedliwości — Sadokiem. Domagał się po
dobno, by opublikowano komunikat oczyszcza
jący go z zarzutów. Gdy mu odmówiono — po
pełnił samobójstwo, zostawiając list, w którym
twierdzi, iż był niewinny.

Samobójstwo ministra Offera stanowi kolejny
cios w prestiż Partii Pracy, która przygotowuje
się w tej chwili do kampanii wyborczej w zwią
zku z wyznaczonymi na 17 maja wyborami
powszechnymi. Zdaniem obserwatorów politycz
nych — skandale gospodarcze mogą poważnie
zaważyć na szansach Partii Pracy i samego pre
miera Rabina, który jest jej przywódcą. Jest

wysoce prawdopodobne, że utworzone niedawno

przez byłego labourzystę — gen. Jigaela Jadina
— nowe ugrupowanie centrowe może poważnie
zagrozić Partii Pracy w najbliższych wyborach.

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR
• SPORT • SPORT • SPORT

Energię, trzeba Głass zwyciężył
oszczędzać zawsze

Kiedy w październiku 1976 r. Biuro Polityczne KC PZPR

dokonywało oceny przygotowań energetyki do szczytu jesien
no-zimowego, głównym problemem było pełne pokrycie zapo
trzebowania na energię w tym najtrudniejszym okresie. Mimo
bowiem bardzo szybkiej rozbudowy bazy produkcyjnej ener
getyki w latach 1971—75 (wybudowaliśmy wówczas elektrow
nie i elektrociepłownie o łącznej mocy ok. 6500 MW) — tem
po wzrostu zapotrzebowania na energię było znacznie większe
niż możliwości jego zaspokojenia.

Przede wszystkim od października do końca grudnia ub. r.

udało się zahamować tempo wzrostu zapotrzebowania na ener
gię elektryczną. Kształtowało się ono na poziomie 2—3 proc.,
a nie 8,6 proc., jak w ciągu trzech pierwszych kwartałów
ub. r. W rezultacie niższe były również (w stosunku do wcze

śniejszych prognoz) szczytowe obciążenia krajowego systemu
energetycznego: w październiku o 510 MW, w listopadzie o

970 MW, a w grudniu o ok. 700 MW. Dzięki temu można
było także zaoszczędzić ok. 500 tys. ton węgla oraz kilkadzie
siąt tys. ton oleju opałowego. Najważniejsze jednak, iż ogra
niczono lub zlikwidowano wyłączenia awaryjne,

Dobre wyniki osiągnięte w pierwszym okresie szczytu zimo
wego nie zwalniają od konieczności utrzymania dotychczaso
wego reżimu oszczędnościowego w gospodarowaniu energią,
tym bardziej, że szczyt jeszcze się nie skończył. Według oce
ny resortu energetyki, w 1 kwartale br., a zwłaszcza w stycz
niu, średnie szczytowe obciążenie krajowego systemu może do
chodzić do 16.800 MW. Oznacza to, że nadal musimy liczyć się
z możliwościami powstania deficytu mocy w wysokości do
300 MW. W przypadku trudnych do przewidzenia awarii lo
sowych, deficyt ten może dochodzić nawet do 1500 MW.

Możliwe, że prognozy te okażą się zawyżone, ale w energe
tyce zawsze trzeba być przygotowanym na największe zapo
trzebowanie. Dlatego też szczególnego znaczenia nabiera obec
nie konieczność terminowego ukończenia i uruchomienia blo
ku 8 w elektrowni „Dolna Odra" oraz bloku 2 w elektrowni
„Jaworzno III”, a także kotłów i bloków ciepłowniczych w

elektrociepłowniach Gorzowa, Łodzi i Krakowa. Na budo
wach tych, wskutek niesolidności niektórych dostawców, no
towano ostatnio spore opóźnienia w realizacji robót.

Pilnym problemem jest również zapewnienie energetyce
wystarczających dostaw paliwa — zwłaszcza węgla kamien
nego, którego w I kwartale potrzeba będzie w elektrowniach
i elektrociepłowniach ok. 12 min ton.

Wreszcie — zawsze aktualna sprawa racjonalnego gospoda
rowania energią elektryczną. Zdaniem specjalistów, dzięki
podjętym jesienią wysiłkom uzyskano w tej dziedzinie wi
doczny postęp. Np. w licznych zakładach przemysłu hutni
czego, spożywczego i materiałów budowlanych wiele proce
sów technologicznych przesunięto ze zmiany drugiej na trze
cią — nocną, kiedy zapotrzebowanie na energię jest niższe.
Również odbiorcy indywidualni — aczkolwiek trudno ocenić
tu ilość zaoszczędzonych kilowatogodzin — racjonalniej ko
rzystali z prądu.

We wszystkich krajach wysoko rozwiniętych, m. in. w pań
stwach EWG, powstają obecnie programy, przewidujące w naj
bardziej energochłonnych przemysłach znaczne zmniejszenie
zużycia energii elektrycznej w przeliczeniu na jednostkę efek
tów gospodarczych. Pod tym względem my pozostajemy
jeszcze w .tyle. Tymczasem duże możliwości poprawy gospo
darki energetycznej kryją się m. in. w dalszej modernizacji
urządzeń i procesów technologicznych, w lepszym wykorzy
stywaniu tzw. ciepła odpadowego, w zmniejszeniu ilości bra
ków w produkcji, SŁAWOMIR POPOWSKI

POLS KA—ZS R R: rozwój
wspoi|iracv gospodami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mi realizacji poprzedniej 5- let
niej umowy handlowej i zało
żeniami podobnej umowy na

lata 1976—80 .

Kolejny ważny zestaw tema
tów posiedzenia, to zagadnie
nia współpracy naukowo-tech
nicznej. Dokonany ma być za
równo bilans współdziałania w

tym zakresie między poszcze
gólnymi instytucjami i resorta
mi obu krajów w minionym
5-leciu, jak też ustalenie wspól
nych węzłowych opracowań na

lata 1976—80, zwłaszcza tych,
które mają podstawowe zna
czenie dla rozwoju najważniej
szych dziedzin gospodarki Pol
ski i ZSRR. .

punktów obrad,
z planami roz-

energetycznej na-

ma być analiza

Jednym z

więżących się
budowy bazy
szych krajów
realizacji międzyrządowego po
rozumienia o kooperacji pro
dukcji urządzeń dla elektrowni

atomowych.
Wiele miejsca w obradach

zamierza się również po
święcić zagadnieniom rozszerze
nia współpracy polsko-radziec
kiej w dziedzinie produkcji ar
tykułów powszechnego użytku.

Większość zagadnień, znajdu
jących się na porządku obrad
omawianych będzie w kontek
ście postanowień XXX Sesji
RWPG.

NBP i BGZ
WARSZAWA (PAP)

Narodowy Bank Polski infor
muje: na podstawie porozumie
nia NBP i Banku
Żywnościowej, od
1977 r. Powszechne

czędności obsługują
oszczędnościowe i rachunki osz-

czędniościowo-roziiczeniowe ban-

Gospodarki
1 stycznia

Kasy Osz-

książeczki

ków spółdzielczych, a . banki

spółdzielcze książeczki oszczęd
nościowe i rachunki oszczędno-
ściowo-roliczeniowę PKO. Wza
jemne wykonywanie obsługi w

obrocie oszczędnościowym obej
muje:

B przyjmowanie
konywanie wypłat
oszczędniościowych

B przyjmowanie
rachunki oszczędnościowo-rozli-
czeniowe i realizację czeków

wystawionych z tych rachun
ków.

wpłąt i do-
ż książeczek
obiegowych;

wpłat na

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 grudnia
1976 r. zmarł nagle

tow. J. OLKUSKI
wieloletni działacz i przyjaciel Towarzystwa Wiedzy
Powszechnej, odznaczony Złotą Odznaką „Zasłużony Po

pularyzator Wiedzy”. •

Zonie, Córce i Synowi Zmarłego składamy wyrazy ser
decznego współczucia.

ZARZĄD KRAKOWSKI TOWARZYSTWA
WIEDZY POWSZECHNEJ W KRAKOWIE

Z najgłębszym żalem zawiadamiamy, że dnia 30 grudnia
1976 r. zmarł w wieku 38 lat

Władysław OLIWA
kierownik warsztatu mechanicznego w Drukarni Uniwer
sytetu Jagiellońskiego, nasz najlepszy Kolega, prawy

człowiek, wzorowy pracownik.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 6 stycznia 1977 r.

o godz. 9.15 na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
Jego Żonie i Dzieciom składamy wyrazy serdecznego

współczucia.
DYREKCJA i RADA ZAKŁADOWA

DRUKARNI UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO,
KOLEŻANKI i KOLEDZY

z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 grudnia
1976 r. zmarł nagle, w wieku 24 lat

Adam WITOWSKI
nasz wzorowy pracownik i serdeczny Kolega, członek Pre
zydium i Plenum Rady Zakładowej, pełen życzliwości
dla ludzi, ofiarny w pracy zawodowej i społecznej.

Takim na zawsze pozostanie w naszej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w piątek 7 stycznia 1977 r. o godz. 14

na cmentarzu Rakowickim.

Jego Zonie, Córeczce i Rodzinie składamy wyrazy głę
bokiego współczucia i żalu.

RADA ZAKŁADOWA i DYREKCJA
DRUKARNI WYDAWNICZEJ w KRAKOWIE

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

Innsbrucku
Trzeci konkurs skoków Tur

nieju Czterech Skoczni miał nie
codzienny przebieg. Zawody od
były się na dużej skoczni w

Bergisel w Innsbrucku podczas
fatalnych warunków atmosfe
rycznych. Mgła i opady śniegu
były przeszkodą nie tylko dla
zawodników, ale także dla sę
dziów, którzy wydali wiele

dyskusyjnych werdyktów. Kilka

ekip złożyło protesty, korygo
wano wyniki.

Po pierwszej serii skoków za
nosiło się na dużą niespodzian
kę. Aktualny lider turnieju Jo-
chen Danneberg (NRD) uzyskał
odległość 96 metrów, jednakże
trzech z pięciu sędziów uznało,
że był to skok z upadkiem i

reprezentant NRD uzyskał niską
notę. Zajmował on 33 pozycję
po pierwszej serii. Drugi fawo
ryt turnieju — Austriak Toni
Innauer miał także nieudany
skok i znalazł się na 26 miej
scu.

Obydwaj skakali znacznie le
piej w drugiej serii, dzięki cze
mu Innauer awansował na trze
cie miejsce, a Danneberg na

szóste.

Zawody w Innsbrucku wygrał
reprezentant NRD Henry Głass,

który miał dwa udane skoki i

otrzymał wysoką ocenę. Z Pola
ków najlepszy był i tym razem

Stanisław Bobak. Po pierwszyin
słabszym skoku, w drugim spi
sał się znacznie lepiej i osta
tecznie zajął 13 pozycję.

Po trzech konkursach prowa
dzi ntdal Danneberg przed Inau-
erem.

Wyniki III konkursu: 1. Glass

(NRD) 88 i 96 m, 233,6 pkt, 2.
Steiner (Szwajcaria) 88,5 i 101,
226,3, 3. Innauer (Austria) 83 i

101,5, 217,3, 4. Schnabl (Austria)
89,5 i 94, 216,4, 5. Bachler (Au
stria) 93 i 91, 216,1, 6. Danneberg
(NRD) 96 i 100, 213,9, 13. Bo
bak (Polska) 85 i 92,5 m 199,0 pkt.

Miejsca Polaków: 13. Stanisław
Bobak 85 i 92,5 — 199,0 pkt.,
55 Janusz Waluś 77 i 72 — 144,1
pkt., 59 Henryk Tajner 68 i 80
- 142,2 pkt.

Klasyfkacja po trzech kon
kursach: 1. Danneberg (NRD)
702,8 pfc, 2. Innauer (Austria)
695,2, 3. Glass (NRD) 692,3, 4.
Steiner Szwajcaria) 691,3, 5.
Duschek (NRD) 671,4, 6. Bachler

(Austria) 651,5.
Polacy po trzech konkursach:

17. Bob*: 614,9 pkt., 60. Wa
luś 475,9 pkt., 64. Tajner 460,3

Wybieramy najlepszych trenerów
Trzy dni temu „Gazeta Połud

niowa” ogłosiła plebiscyt na pię
ciu najlepszych trenerów roku
1976 z trzech województw: kra
kowskiego, tarnowskiego i no
wosądeckiego. Dziś pierwsze gło
sy w naszym plebiscycie, typują
koledzy z działów sportowych
„Dziennika Polskiego” i „Echa
Krakowa”. Oto ich propozycje.

„Dziennik Polski”

1. St. Majorek
2. Cz. Korzeń
3. Ł . Miętta
4. Cz. Łaksa
5. J. Bętkowski

„Echo Krakowa”

1.
2.
3.
4.
5.

St. Majorek
J. Bętkowski
Cz. Korzeń
T. Kramarz
Ł. Miętta

piłka ręczna), E. Grabowski
(SNPTT Zjkopane — łyżwiar
stwo szyłkie), R. Gurbowicz

(WCKS Dinajec Nowy Sącz —

saneczkarstwo), A. Kiełbusiewicz
(Unia.Tariiw — pływanie), Cz.
Korzeń (Wfełoka Dębica — za
pasy, st. kia ), T. Kramarz (Pod
hale Nowy Targ — hokej), Cz.
Łaksa (Wisłi — judo), J. Magie
ra (Wisłoka >ębica — kolarstwo),
St. Majorel (kadra narodowa

piłkarzy ręanych),, M. Marduła
(LKS Poronfec Poronin — nar
ciarstwo), L Miętta (Wisła —

koszykówka) St. Pańczyk (Cra-
covia — l.a .j H. Rakoczy (Olsza
Kraków — gimnastyka), G. Sta
warz (Cracoria — floret), St.
Wcisło (Wania Kraków — tenis

stołowy), E. Vzorek (Tarnoyia —

l.a .).
T. G.

„Pięciu najlepszych”
Termin nadsyłania odpowiedzi

(tylko na kuponach) upływa
20. I. br. Pośród Czytelników,
którzy bezbłędnie wytypują pię
ciu najlepszych trenerów, roz
losujemy wiele nagród — m . in.
telewizor, rzutnik do przeźroczy,
aparat fotograficzny, namiot. Ku
pony należy nadsyłać pod adre
sem: „Gazeta Południowa”, 31-072

Kraków, ul. Wielopole 1 — z do
piskiem na kopercie: Plebiscyt
„Pięciu najlepszych”.

Oto nazwiska trenerów, spo
śród których prosimy wytypować
pięciu najlepszych: Zb. Barnaś

(PM Tarnów — piłka ręczna),
J. Bętkowski (Wisła Kraków —

koszykówka), H. Cup (GKS Gli
nik Gorlice — zapasy, st. klas.),
J. Choynowski (PM Jordan Kra
ków — pływanie), L. Franczak

(Wisła Kraków — piłka nożna),
B. Fulara (Hutnik Kraków —

1.

2.

3.

4.

• • •

5.

W kilku wierszach

0 W Oberstaufen rozegrano
międzypaństwowy mecz kobiet w

slalomach równoległych między
Austrią i USA. Zdecydowane
zwycięstwo odniosły Austriacz
ki 26:10.

♦ Także w rewanżowym spot
kaniu polscy hokeiści okazali się
lepsi od hokeistów mińskiego
Dynamo, wygrywając 4:3 (1:0,
1:2, 2:1). Bramki zdobyli: dla
Polaków — Zabawa — 2, Wło
darczyk i Chowaniec.

0 Rozegrano międzypaństwo
we spotkanie w hokeju na lo
dzie, w którym Czechosłowacja
pokonała RFN 11:2 (4:1, 3:0,
4:1).

Imię i nazwjko głosującego

Dokładny adrs

Przez dwa tyodnie przeby
wała w KRL-I reprezentacja
judo pionu gwądyjskiego. Po
lacy rozegrali dery spotkania
z drużyną Amndang (odpowie
dnik naszej Gwrdii). Nasi ju-
docy zremisowa] dwa spotka
nia i dwa przegili. W polskiej
ekipie występodło trzech za
wodników Wisi; Kraków: M.
Nowakowski (w^rał dwie wal
ki), W. Dworczyski i St. Liro

(obydwaj wygralipo jednej wal-

ce).
Jednym z tret:

gwardyjskiego ił

wiec Wisły — Cz

:rów zespołu
■ł szkolenio-
Łaksa. (tg)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
1977 r. zmarł w Krynicy

l stycznia

tow. W. MACIASEK
aktywny działacz PZPR, pled woj-

,Wici”, żołnierz walki podziemuj z

Związku
Budow anego w

naszego

o-

członek PPR,
ną członek

kupantem, długoletni działacz i pracownik
Zawodowego Pracowników Przemysłu
Krakowie oraz długoletni zasłużony pracownil
przedsiębiorstwa, przewodniczący Koła LOK, oznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol :i, Krzy
żem Partyzanckim, Srebrnym Krzyżem ZasługiJMedalem
X-lecia PRL i Medalem XXX-lecia PRL.

Odszedł od nas ofiarny pracownik, zasłużony działacz
polityczno-społeczny, oddany bez reszty ideałonj socjaliz
mu.

W Zmarłym tracimy serdecznego przyjaciela 1 kolegę.
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłęb

szego współczucia.
DYREKCJA, POP PZPR I RADA ZARODOWA
KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTW: PRO
DUKCJI MATERIAŁÓW BUDOWLA N'CH W
KRAKOWIE ORAZ KOLEŻANKI I KłLEDZY

Dnia 28 grudnia 1976 r. zmarł

tow. Jan KŁACZYŃJKI
b. członek KPP, PPR i PZPR, przewodniczący Piizydium
DRN Podgórze w latach 1955 — 1960, członek Egzfcutywy
KD PZPR, przewodniczący DK FJN Kraków-Pdgórze,
odznaczony m. in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro
dzenia Polski, Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasłgi oraz

wieloma odznaczeniami honorowymi.
W Zmarłym tracimy oddanego działacza paryjnego,

rad narodowych i Frontu Jedności Narodu.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdcznego

współczucia. Pogrzeb odbędzie się w środę 5 tycznia
1977 r., o godz. 14, na cmentarzu Rakowickim.

PRZEWODNICZĄCY DZIELNICOWEJ RAlY NA
RODOWEJ, NACZELNIK DZIELNICY KR.A-

ków-podgórze



ZIMA

na

DROGACH
zczególnie to trudny okres na drogach. Oblo
dzone nawierzchnie i zaspy śnieżne wymagajq
od drogowców wielkiego wysiłku, by komunika

cja mogła funkcjonować w miarę normalnie. Na

wielu odcinkach jedynq gwarancję utrzymania cią
głości ruchu sq stałe patrole ciężkich pługów od

śnieżnych i piaskarek — a tych drogowcy nie majq
w nadmiarze. Zima jest także twardym, lecz wy
magającym egzaminatorem kierowców. Każdy, naj
drobniejszy nawet blqd lub nierozważny manewr, mo
że być przyczynę tragedii. O tym pamiętać muszę

również piesi. Na oblodzonej nawierzchni droga ha
mowania wydłuża się kilkakrotnie i pojazd nie zdqży

zatrzymać się, gdy ktoś wtargnie na jezdnię. Wypa
dek zaistnieć może także na chodniku: poślizgnięcie

się, upadek — i kilka tygodni, a nawet i miesięcy w

gipsie. By uchronić się od tego, wystarczy zachować

ostrożność. O niq więc apelujemy do wszystkich.

Tekst i zdjęcia: STANiSŁAW ŚMIERCIAK

... ... ... .

OD ŚRODY
DO ŚRODY

® Państwo w rozwiniętej i zaawansowanej Jazie budowy socjalizmu nie tworzy automatycz
nie idealnie działającej gospodarki i nie eliminuje konfliktów z życia społecznego. Przeciwnie:
stale powstają nowe problemy i trudności, które domagają się uruchomienia nowych mechaniz
mów napędowych. (Karol Małcużyński — TRYBUNA LUDU)

O Postawa moralna ksztatuje się przez całe życie (...) jest wynikiem działania i myślenia, nie
zaś określa działanie i myślenie (...) Postawy , moralnej nie można sobie pożyczyć albo wynająć,■choć zdarza się, że niektórzy to próbują robić. '• (Stanisław Błoński — STUDENT)

* Człowiek jest jak ogród, gdy się nie kultywuje to się zachwaszcza.

(Władysław Sędziak — PRZEKRÓJ)
f-
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Zwaliliśmy się hurmą rajdową pod festiwalowy namiot

cyrkowy. Wyszliśmy z ciszy i znaleźliśmy się w zgiełkli
wym hałasie kilkuset osób, które się nie dostały na fi

nałowy przegląd zagranicznych zespołów góralskich. I kiedy
dzięki rezerwacyjnym zabiegom siedzieliśmy potem wśród
zachwyconego i rozbawionego zastępu miłośników sztuki lu
dowej — uprzytomniłem sobie, jak wiele w naszej kultu
rze współczesnej znaczy festiwal zakopiański krajowych
i zagranicznych zespołów ziem górskich. Nie chcę tu roz
dzielać laurów — faktem jest, że Zakopane przy walnym
wsparciu dawnych Wydziałów Kultury Prezydium WRN w

Krakowie zorganizowało tę imprezę i ma ona znamiona ab
solutnie najpoważniejszego przedsięwzięcia „festiwalowej
folklorystyki”, Powiedzmy otwarcie, że ranga spotkania ar
tystycznego pod Giewontem skłania wiele zespołów (głów
nie krajowych) do pewnych modnych działań; modą było
np. robienie muzyki i tekstów dla zespołów stylizowanych
„pod” Brylla czy Katarzynę Gaertner. Jest to zrozumiałe i
równocześnie... świadczy o sile mecenatu społecznego. Fe
stiwal bowiem ma wiele skutków pozornie ubocznych. Oto
zakwestionowano (trzeba to też wyraźnie napisać) auten
tyczność robót artystycznych — ludowych. Zakopane w oso
bach ludzi spełniających władzę odpowiedziało na to ogra
niczeniem spotkań z .malarzami, kowalami, rzeźbiarzami,
hafciarzami w ich warsztatach. Zagraniczni goście, jak rów
nież nasi rodacy nizinni i nienizinni oczy wytrzeszczali wi
dząc, jak pracują podhalańscy artyści ludowi. Ich robota
rodziła się spontanicznie od momentu uświadomienia sobie

pewnych określonych skłonności artystycznych. Ale potem
potrzebny był mały warsztat. Najczęściej stał pod oknem w

pokoju, gdzie się spało lub jadło. Kowale mieli nieco więk
sze pomieszczenia. I wtedy zaproponowano, ażeby na użytek
szerokich rzesz publiczności stworzyć izby regionalne. Stało
się. Z poduszczenia władz i za środki pieniężne samych ar
tystów urządzono takie izby, które stały się istnymi muzea
mi sztuki ludowej. Udowodniono, że w sposób prosty, dzia
łając pod wiatr ze śniegiem różnych przepisów — można zro
bić dużo, bardzo dużo dla rozwoju (nie tylko prezenta
cji) współczesnej sztuki ludowej.

Ten nurt autentycznego życia kulturalnego Fodhala
śmiem uważać za najważniejszy przełom od czasów świet
ności wieku XIX i początku wieku XX. Naturalnie wiem
dużo o specyficznych zarysach, o krawędziach tymczasowe
go pobytu tu wielu artystów, ale daj Boże zdrowie — jed
nego. dnia spotykali się na przykład w Zakopanem Żeromski,
Makuszyński, Szymanowski, Witkacy, Kasprowiczowa! Na
samym początku wielkich lat odkrywcy Zakopanego Cha-

NIEPŁONNE NADZIEJE
łubińskiego i Witkiewicza-ojca było bardzo interesująco,
wzniośle. Ale świetnie, ze znawstwem problemu napisał o

tym wszystkim Jalu Kurek w niezastąpionej „Księdze Tatr"
(Wyd. Iskry):

„Jaka ogromna szkoda, że wejście tatrzańskich górali w

orbitę zainteresowań intelektualistów i artystów polskich
dokonało się na tak wąskim odcinku góralskiego życia! Że
Chałubiński, a z nim kwiat inteligencji polskiej dojrzeli
niepełny obraz tego życia! Ze, uderzeni egzotyką odkrytego
piękna, ograniczyli się do białej izby u Wojciecha Roja, do
białej cuchy Sabały, do śpiewu i tańca paru wybranych
przewodników. Dlaczego niekoronowany król Tatr nie za
glądnął do Sabałowej izby w Kościelisku, dlaczego, mu nie
doniesiono, że w szopie pod Gubałówką dogorywa w samot
ności i chorobie były więzień Wiśnicza, znienawidzony przez
sąsiadów rabuś i złodziej?... Czemu malarze, literaci, muzy-

" ' '' '
~ to na wycieczce w

nie przy warzeniu
izby pełnej dzieci,

cy znali tylko Gąsieniców i Sieczków? 1
Tatrach, nie przy orce, nie przy gnoju,
strawy, nie zimą w zaduchu, w dymie
kur, cieląt i jagniąt?"

Dlatego — chciałoby się odpowiedzieć
graniczenia klasowe dawnej inteligencji,
ty, nie pozwalały im spojrzeć na to inaczej, na "tę chłopską
sztukę. Nie powiem, że zniknęły zupełnie ciasne chałupy gó
ralskie, ale po prostu poziom materialny górali zakopiań
skich jest niewspółmiernie wyższy od tego, co mieli on

przed laty trzydziestu, czterdziestu, siedemdziesięciu wre
szcie. I to co się dawniej działo przed odzyskaniem niepo
dległości w 1918 r. było jakimś zwornikiem działań inteli
gencji polskiej z trzech zaborów; po roku 1945 stagnacja, za-

stąłość pewnych zjawisk społecznych ustąpiła innego ro
dzaju turystyce, niż wychodzenie z kapelą góralską pod
Kościelec. Zakopane — czy ktoś chce czy nie chce to zo
baczyć — stało się organizmem miejskim o bardzo odręb
nych rysach społecznych. Oznacza to z jednej strony dbałość
o prawidłową gospodarkę komunalną, z drugiej każę chro-

Kurkowi — że o-

wyszłej ze szlach-

nić, jak największej świętości nie tylko ciszę gór, jodły, bu
ki i jesiony, lecz również pieśń dawną, obyczaj, malunek,
rzeźbę. Bez tego Zakopane będzie tylko wsią bez wyrazu.

Wszystko co się tutaj robi w każdej dziedzinie ulega ci-
___ ,............. ______ _____

... .....
__

.
______

śnieniu potężnego ruchu turystycznego. Ten truizm trzeba my się, że po zażegnaniu trudności papierowych będzie moż-
*'

...... .

’’ ’

na mieć nadzieję organizacji zespołu, który by na bieżąco
określał stan posiadania w kulturze zakopiańskiej, podda
wał go bieżącej ocenie. Nadzieja nie jest płonna, bo środo
wiska artystyczne po prostu muszą się gdzieś publicystycz
nie konfrontować.

Zakopane ma bogate życie artystyczne, które na przykład
znajduje stałą opokę w środowiskach nauczycielskich i ucz
niowskich Liceum Sztuk Plastycznych, Technikum Tkactwa

■Artystycznego, Technikum Budownictwa Regionalnego i
,. Szkoły Muzycznej. Zrobiono bardzo dużo w dziele zagospo

darowania przestrzennego tego miasta. Stare Zakopane!,

obejrzeć również od strony liczb: w roku 1375 Zakopane'
odwiedziło 3.800 tys. osób. Na jednego stałego mieszkańca
Zakopanego przypada rocznie 133 turystów. Dotkliwe więc
są braki w dziedzinie infrastruktury urządzeń służących
kulturze.. Sześć zespołów regionalnych, (im. Klimka Bachle
dy, Maśniaków, Holnego, im. Bartusia Obrochty, im. Jana
Sabały i Budorzów) nie wyczerpuje naturalnie możliwości
samych tylko górali zakopiańskich. Dobrze — ale gdzie oni
wszyscy mają występować, jak nie ..mą odpowiedniej sali?
Miejski Dom Kultury organizuje sto imprez rocznie, .ponad
50 odczytów w ciągu roku. organizuje Klub Międzynarodo- ___ |___ ____ ___

wej Książki i Prasy. Muzeum Tatrzańskie, Muzeum Kaspro-. .. .piękne, jak jakiś skansen cieszyć będzie oczy i uszy ciszą,
urzekającą linią dachów, okapów, odrzwi, okien drewńia-

. nych domów, bo ruch nareszcie przerzucony będzie na no
wą drogę wiaduktową, zwaną dawniej drogą junaków. U-
■ruchomiono wiele urządzeń turystycznych i sportowych,
planuje się usunięcie spod Tatr szkodliwych zakładów pro-

wicza i Muzeum Karola Szymanowskiego to placówki nie
zwykle popularne wśród wszystkich odwiedzających jeśli,
nie góry, to samo Zakopane. Trudno przecenić działalność
Klubu Turysty PTTK, gdzie spotykają się ludzie na odczy-:
tach bardzo interesujących, związanych przede wszystkim*
z turystyką górską. Towarzystwo Miłośników Teatru,,„im. ... dukcyjnych. Niedługo wiele potoków zakopiańskich oczyści

się zę ścieków. Dzieło zostało zapoczątkowane mądrze, na
- miarę naszych czasów. Kolej teraz na wyrównanie pewnych

braków w dziedzinie nadbudowy. Ona bowiem decydować
będzie o umocnieniu pewnych postaw kulturalnych, które
każą człowiekowi się skupić na tym, co w górach jest naj-

. piękniejsze, co trzeba z nich wynieść między najbliższych.
‘

Wspomniany na początku epizod z festiwalem sztuki ziem
górskich pozwala z optymizmem wysunąć konkretne pro-

, pozycje. Nie możną się tutaj oglądać na stosunkowo nikłe
przeszkody materialne, bo przecież dyspozycja centralna w

tym. względzie jęct jasna: góry służą całej Polsce i cala Pol
ska musi służyć górom.

Ileleny Modrzejewskiej, działające w Zakopanem cd'30 lat. •

patronuje z uporem wielu imprezom scenicznym, zaś. Zwią
zek Polskich Artystów Plastyków skupia tu 85 artystów
w roku 1976 przydzielono, im dalsze cztery pracownie, w la
tach poprzednich otrzymali oni dziesięć pracowni. Sala wy-,
stawowa BWA pozwala prezentować szereg ekspozycji zbio
rowych i indywidualnych. Dodajmy, że działające od . czte
rech lat .Tatrzańskie Towarzystwo Kulturalpe. patronuje
głównie zespołom chóralnym i orkiestrze.

Tak więc w Zakopanem dokonuje się ciągła konfrontacją
sztuki amatorskiej ze sztuką profesjonalną. Zapał górali —

ludzi .muzykalnych, uzdolnionych plastycznie godny jest
stałego podsycania. I tak się dzieje dzięki wspomnianym fe
stiwalom. Ale w tym całym przeglądzie brakuje mi jednak

istotnego lunctim materialnego — zapowiedziana budowa
centrum kultury staje się tutaj potrzebą palącą absolutnie
w skali całego kraju. Specyfika Zakopanego — miasta któ
re stało się punktem centralnym wyjścia turysty (tego nor
malnego, zwykłego) w góry, miasto, w którym tradycja kul
turalna tak silnie łączy rodzaj wyrafinowania intelektual
nego z żywiołowością kultury ludowej — musi w dziedzinie
rozumnego działania planowanego dbać o umocnienie sta
nu posiadania i dalszy rozwój kultury w szerokim tego sło
wa znaczeniu. Dlatego też uważam, że błędem jest obłożenie
podatkiem siedmiu i pół tysiąca złotych w skali rocznej...

'

zwykłej budy kowalskiej, która stała się izbą regionalną.
Istnieje również dotkliwa luka czasopiśmiennicza — w

Zakopanem wypełnia ją częściowo „Podtatrze”. Spodziewa-

OLGHERD J^DRZEJCZYK



Priypomnijmy: w październiku ub. roku za
mieściliśmy na łamach naszej „Gazety” ob
szerną relację z gminy Szczurowa. Potem zor
ganizowaliśmy tam spotkanie z Czytelnikami.
Rolnicy przedłożyli nam wówczas wiele uwag
i wniosków, które staraliśmy się zawrzeć w po
niższym artykule. Z opóźnieniem prezentujemy
relację ze spotkania z przodującymi rolnikami,
ale chcieliśmy dać pełne wyjaśnienia w spra
wach tam poruszanych. Poprosiliśmy więc o

ustosunkowanie się do wielu postulatów wo
jewodę tarnowskiego.

Jesteśmy świadomymi producentami żywności. Obcię
libyśmy więc., aby nas traktowano poważnie. Zdajemy
sobie sprawę z tego, że robotnik w mieście musi mieć

pod dostatkiem jedzenia. My jesteśmy od tego, żeby produko
wać. Sami, bez pomocy gminy, województzua tego nie zrobi
my... — rozpoczął swe wystąpienie na spotkaniu z „Gazetą”
w Szczurowej JOZEF POLAK z Woli Przemykowskiej.

*

Rolnicy w Szczurowej, to dobrzy gospodarze. Przed laty po
stawili na hodowlę krów. Z roku na rok poprawiają jakość
bydła. Dziś od jednej statystycznej krowy uzyskują ponad
4 tys. litrów mleka. Z tego 2.500 litrów oddają do spółdziel
czej zlewni. Realizują 9 proc, wojewódzkiego planu skupu.
Przypomnieć się godzi w tym miejscu, że w Tamowskiem
istnieją 44 gminy. Szczurowa to prawdziwe „białe' zagłębie”.

Odwiedzamy jednego z najlepszych hodowców. JÓZEF GO-
FRON na 8 ha utrzymuje 10 sztuk bydła. W tym 6 krów doj
nych. Rocznie sprzedaje od każdej z nich 3.500 litrów mleka.
Uzyskuje za nie 90 tys. zł rocznie. Za jałówkę otrzymał ostat
nio 37 tys. zł.

— To najbardziej opłacalna hodowla pod warunkiem, że ma

się pod dostatkiem własnej paszy — mówi. — Nie przerzu
ciłbym się na żaden inny kierunek produkcji.

*

Wróćmy jednak do spotkania. Głos Polaka nie jest odosob
niony. Raz po raz padają zarzuty pod adresem lokalnych
władz...

— SKR realizuje usługi z opóźnieniem. Chłop liczy na ciąg
nik czy jakąś maszynę, tymczasem traktory zamiast na pole
wysyła się do budowy dróg. Drogi nam też potrzebne, ale
przecież dobry rolnik zdaje sobie sprawę z tego, że jak się
nie dotrzyma terminów agrotechnicznych, to można poważnie
obniżyć przyszłoroczne plony — mówi STANISŁAW 'WAL
CZAK z Zaborowa.

— A sprawa paszy i węgla. Przecież dziś bez paszy treści
wej i bez węgla nie ma hodowli. Obecnie paszy własnej
mamy więcej, znacznie gorzej z węglem, którego na wsi używa
się przez cały rok, zwłaszcza zimą, bo trzeba jeszcze ogrze
wać dom. W lecie tylko do gotowania i parzenia ziemniaków.
Co to jest dziś tona węgla dla gospodarstwa? Mówicie, że
2 tysiące ton węgla więcej sprzedano w GS-ie. Czy zapom
nieliście o tym. że dawniej chłop ogrzewał tylko jedną izbę,
w której gnieździło się kilka lub nawet kilkanaście osób,
natomiast dzisiaj ma wielopokojowy dom z centralnym ogrze
waniem? A obory, czy chlewnie — kiedyś były klitki, dziś
coraz większe — mówi WŁADYSŁAW MAJKA z Zaborowa.

*

Jadąc przez wsie tej żyznej ziemi widać rzeczywiście do
statek rolników. Chyba co drugi dom piętrowy. Całe nowe

kolonie z czerwonej cegły. Wiele krytych blachą. Obok już
tylko nieliczne, przykucnięte do ziemi, małe, jedno-, najwy
żej dwuizbowe chatki. Te okazałe wille i nowe budynki go
spodarcze stanęły w ostatnich latach. Dzięki prawidłowemu
funkcjonowaniu pogrudniowej polityki rolnej, rolnicy mogli
odłożyć więcej grosza na inwestycje. Ten ich dom i budynek
inwentarski, to ich warsztat pracy. W nich źyją i pracują, tu

produkują mięso, mleko, jaja. Bez budynków z prawdziwego
zdarzenia, nie sposób prowadzić dziś dobrego, specjalistycz
nego gospodarstwa rolnego.

— Od 1971 roku staram się o trzyarową działkę pod budo
wę obory i stodoły. Straciłem już wiele czasu i pieniędzy na

wyjazdy do różnych urzędów i nic nie mogę załatwić. Ostat
nio wszystkie dokumenty przekazałem naczelnikowi gminy,
żadnego efektu do tej chwili. Nie mogę rozwijać hodowli
mimo iż mam takie plany — skarży się inny rolnik.

.

— Obecnie sporo mówi się o specjalizacji — przypomina
ALEKSANDER PIĘTA z Wrzępi. — Ja prowadzę takie go
spodarstwo. Moją specjalnością jest hodowla krów. Potrze
bują one dużo wody. Od kilku lat staram się o kilkanaście

metrów rurek do założenia instalacji wodociągowej. Bez re
zultatu. Wodę już mam w oborze, bo rurki pożyczyłem od
sąsiada. Teraz muszę oddać i nie mam skąd wziąć. Podanie
leży w gminie bez odpowiedzi.

— Z materiałami budowlanymi nie jest łatwo — stwierdza
naczelnik ROMAN ZDUNEK. — Dostaliśmy tysiąc kilogra
mów żelaza zbrojeniowego na IV kwartał. Kilkadziesiąt po
dań czeka na rozpatrzenie. Nie wiemy komu dać. Wielu rol
ników ma pilne potrzeby...

— Wy mówicie, że za mało, a co my mamy zrobić, jeżeli na

całe województwo otrzymaliśmy zaledwie 90 ton żelaza? To
jest kropla w morzu potrzeb, tylko produkcyjnych. A przecież
ludzie na wsi też chcieliby dalej poprawiać swoje warunki
mieszkaniowe. Mają do tego prawo, aby dobrze wypocząć w

schludnym mieszkaniu po ciężkiej pracy — stwierdza przed
stawiciel Wydziału Handlu Urzędu Wojewódzkiego.

Przed rokiem w Tarnowskiem rzucono hasło: „budujemy
1000 obiektów inwentarskich”. Dla tych, którzy się zdecydują,
miały być zapewnione niezbędne materiały budowlane. Kil
kuset rolników podjęło tę inicjatywę władz wojewódzkich. Są
tacy, również w Szczurowej. Naczelnik podpisał z nimi umo
wę. Dziś jednak jest rad, iż nie przystępują do budowy. — Bo
co ja bym im dał, skoro nie ma materiałów budowlanych pod
dostatkiem — wzrusza nieporadnie ramionami.

Wprawdzie udało się zaopatrzyć kilkuset hodowców w nie
zbędne materiały, jednak stanowią oni tu (w województwie)
zaledwie jedną trzecią tych, którzy mieli budować wielkie
specjalistyczne budynki inwentarskie.

Spotkanie w Szczurowej przeciąga się. Dyskutantów coraz

więcej. Padają kolejne uwagi i wnioski. Na przykład nawozy.
Władze mają uzasadnioną pretensję do rolników, że wysie
wają zbyt mało azotu, fosforu, potasu. W całym wojewódz
twie sprzedano już ponad 1/4 nawozów pod tegoroczne
zbiory. W Szczurowej zaledwie 12 procent.

— Po co my mamy wyrzucać w błoto nasze ciężko zapra

cowane pieniądze 1 z trudem wyprodukowane przez robotni
ków nawozy — zapytuje kolejny mówca — skoro znaczne

połacie naszej żyznej ziemi rokrocznie zalewa woda. Po
trzebne są dalsze obwałowania rzeki i przyspieszenie melio
racji. W obecnych warunkach nawożenie nic nie daje...

Bo rzeczywiście sprzedając nawozy idzie przecież nie o po
prawienie danych statystycznych, tylko o podniesienie plo
nów. W rejonie Zaborowa, Kwikowa, Pojawia, Woli Przemy
kowskiej i innych wsi potrzeba jeszcze wielkich nakładów
na uregulowanie stosunków wodnych. Planuje się na naj
bliższe lata pół miliarda zł. Znaczną część tych środków
otrzyma Szczurowa.

— Można by przyspieszyć budowę niektórych obiektów,
ale limitują dostawy urządzeń — tłumaczy przedstawiciel
meliorantów. — Np. Warszawska Fabryka Pomp obiecuje
nadesłanie pierwszych agregatów pompowych dopiero w 1978
roku. Musimy więc czekać, tego nie przeskoczymy.

W tym miejscu należałoby jednak zadać pytanie, czy w tej
sprawie wykorzystano wszystkie możliwości, czy ograniczono
się tylko do korespondencji?

Szczurowski dialog trwa już trzecią godzinę. Większość
czasu i wypowiedzi dyskutanci poświęcają sprawom produk
cyjnym. Ale przecież wieś nie samą produkcją żyje. Rolnicy
chcą mieć oświetlenie uliczne i dobry dojazd do gminy.
Tymczasem w Woli Przemykowskiej przerwano zakładanie
lamp ulicznych z niewiadomych przyczyn, a obiecany przed
kilku tygodniami autobus nie przyjeżdża do Wrzępi. PKS
w Tarnowie nie dotrzymała słowa. W innej wsi kierownicz
ka klubu ogranicza się tylko do rozpalenia w piecu i włącze
nia telewizora. W tej samej Wrzępi obiekt zbudowany w czy
nie społecznym z przeznaczeniem na świetlicę stoi nie wyko
rzystany, bowiem Urząd Gminy nie potrafi znaleźć zduna.

Był kiedyś przy Urzędzie Gminy zakład gospodarki komu
nalnej. Przed kilku laty jednak nadeszła reorganizacja. Trze-

Fot. Archiwum

zespół RFN wygrał 2:1. Pierwszą swoją bram- I
kę w reprezentacji strzelił Beckenbauer w |
kilka miesięcy później w Rotterdamie w spot- |
kaniu przeciwko Holandii.

Rok 1966 — RFN awansowała do finału Mi- |
strzostw Świata w Anglii. Beckenbauer grał g
oczywiście w zespole narodowym, obok ta- |
kich piłkarzy jak: obrońca Schnellinger, po- |
mocnicy Haller i Overath, napastnik — See- |
ler. Młody pomocnik, bo na takiej pozycji wy- |
stępował wówczas Beckenbauer — strzelił w |

turnieju 4 bramki, grał we wszystkich spotka- g
niach, także w pamiętnym finale przegranym |
po dogrywce przez jego zespół z gospodarza- |
mi 2:4. Wrócił do kraju ze srebrnym meda- g
lem.

Kolejne Mistrzostwa Świata w Meksyku
(1970) i kolejny, tym razem brązowy medal dla 0
Beckenbauera. Z Meksyku wrócił Beckenbauer g
z ręką w gipsie. W meczu półfinałowym z

Włochami upadł tak nieszczęśliwie, że nacią
gnął ścięgno. Dograł jednak do końca spotka
nia z opaską na ręku, mecz po dramatycznym
przebiegu wygrali Włosi 4:3 i oni awansowa
li do finału.

Potem był tytuł Mistrza Europy wywalczo
ny w 1972 r. i w dwa lata później — najwięk
szy sukces w karierze Beckenbauera — złoty
medal na Mistrzostwach Świata. Po tych mi
strzostwach 29-letni wówczas Beckenbauer
dawał początkowo do zrozumienia, że na ko
lejne wzmagania najlepszych drużyn świata
nie wybiera się. Ostatnio zmienił jednak zda- g
nie. Powiedział: Czuję, że jestem w życio
wej formie, w Argentynie będę miał niespełna
33 lata. Znam piłkarzy, którzy w tym wieku
grają znakomicie. W Argentynie moja druży
na bronić będzie pierwszej lokaty. Myślę, że
jeszcze przydam się reprezentacji”.

Nazwisko Beckenbauera związane jest nie
rozerwalnie z Bayernem. Monachijski klub
pod wodzą swojego „cesarza” zdobywał w

ostatnich latach 3-krotnie Puchar Europy,
przed kilkunastoma dniami do kolekcji Bec-

DŁUGA DROGA

I CIĘŻKI TORNISTER

W gabinecie wicekuratora oświaty I wychowania w Nowym
Sączu, MIECZYSŁAWA PACHOLARZA, droga góralskich dzieci
do szkoły wydaje się prosta i łatwa. Tabele informujące o do
jazdach uczniów są przejrzyste, uwzględniono w nich każde
dziecko. Patrząc na te obliczenia rzekłbyś: nie ma problemu z

dowożeniem uczniów do szkół. „Opanowaliśmy sytuację -

mówi wicekurator - dzieci chodzę do szkoły systematycznie”. -

Lecz już po chwili dodaje: „Kiedy patrzę na ten padajęcy śnieg
skóra mi cierpnie. Boję się, że zasypie drogi...”.

„ZŁOTA PIŁKA
DLA „CESARZA

FRANZ BECKENBAUER — najlepszym
piłkarzem Europy sezonu 1976! Taki jest wy
nik plebiscytu ogłoszonego przez francuski
tygodnik „France Football”. Beckenbauer wy
przedził na tej liście świetnego skrzydłowego
holenderskiego grającego na co dzień w bel
gijskim klubie Anderlecht — ROBBIEGO
RENSENBRINKA (autora m. in. pięknych
bramek w spotkaniach o Puchar Zdobywców
Pucharów i Superpuchar) oraz bramkarza
praskiej Dukli — IVO VIKTORA, który w

opinii wielu fachowców był ojcem zwycięstwa
Czechosłowaków w finale ostatnich Mistrzostw
Europy. Mam tę satysfakcję, że przed kilku
nastoma dniami pisząc o kandydatach do
„Złotej piłki” — trafnie wytypowałem czoło
wą dwójkę, również bramkarza czechosło
wackiego wymieniłem w gronie tych, którzy
powinni zająć miejsca w ścisłej czołówce.

W związku ze zdobyciem przez Beckenbaue
ra najwyższego trofeum piłkarskiego w Eu
ropie przypomnijmy rozwój jego kariery.

Franz Beckenbauer — zwany przez kibiców
„cesarzem”, „królem piłki” stanowi wyjątko
wą postać w światowym futbolu. Ową grę
doprowadził niemal do perfekcji ale imponu
je nie tylko techniką. Jego największą zaletą
jest znakomity przegląd sytuacji. Mówią o

nim, że „ma oczy dookoła głowy”. Nikt tak
jak Beckenbauer nie umje jednym, długim po
daniem rozpocząć akcji ofensywnej; jest rów
nocześnie świetnym dyrygentem i organizato
rem obrony. Nigdy jednak nie trzyma się kur
czowo swojej połowy boiska. To on stworzył
funkcję „libero” czyli zawodnika wolnego 1
spełnia ją z wielkim powodzeniem w swoim
macierzystym klubie Bayernie i reprezentacji
RFN. Beckenbauer — kiedy jest tylko okazja
— włącza się do akcji ofensywnych i... często
strzela bramki (w reprezentacji ma na swoim
koncie 14 goli).

Urodzony 11 września 1945 r. zaczynał ka
rierę w Monachium, jak większość jego ró
wieśników, kopiąc piłkę na podwórku. Za na
mową starszego brata (też piłkarza) zapisał
się do klubu SC 1906 Monachium, gdzie grał
w drużynie juniorów, a już jako 16-latek w

I zespole. Szybko zwrócili na niego uwagę me
nażerowie bogatszych klubów. Pierwszy zgło
sił ofertę TSV 1860 Monachium, ale w ostat
niej chwili wycofał się, gdyż testowy mecz

nie wyszedł młodemu piłkarzowi. Ponoć do
dzisiaj klub nie może sobie darować przega
pionej okazji...

I tak trafił Beckenbauer do Bayernu,. gdzie
trenerem był wówczas świetny szkoleniowiec
Zlałko Czajkowski — ongiś jeden z najlep
szych piłkarzy naszego kontynentu. Pod jego
okiem mło'dy Franz czynił błyskawiczne po
stępy. Mając zaledwie 20 lat zadebiutował w

I reprezentacji kraju w meczu ze Szwecją w.

Sztokholmie. Był to debiut zwycięski, gdyż

kenbauera przybyło Jeszcze jedno cenne trofe
um — Puchar Międzykontynentalny. Oczywi
ście nie raz i nie dwa proponowano mu przej
ście do innego klubu, przed paroma miesiąca
mi mówiło się głośno o tym, że Beckenbauer
przeniesie się do Francji lub Hiszpanii, ostat
nio w Monachium zjawili się wysłannicy no
wojorskiego... Cosmosu. Beckenbauer pozostał
jednak wierny swojemu klubowi. Nie gra w

nim oczywiście na piękne oczy. W jednym z

wywiadów, bodajże przed dwoma laty po
wiedział: „To fakt, że na futbolu zrobiłem do
bry interes. Ale nigdy w moim życiu nad
rzędną sprawą nie były pieniądze. Piłka —

to moje najważniejsze przeżycie, wielka przy
goda, to moja — wielka miłość”.

Frapujący jest pościg Beckenbauera za An
glikiem Bobby Moorem, który —- jak dotąd
— dzierży niepobity rekord: 108 występów w

reprezentacji swojego kraju! W finałowym
meczu o Mistrzostwo Europy z Czechosło
wacją Beckenbauer po raz setny wystąpił w

drużynie narodowej, a na koniec sezonu 76 ma

na swoim koncie już 102 występy w repre
zentacji! Wszystko więc wskazuje na to, jeśli
nie będą go prześladować kontuzje — że w

tym roku przegoni na liście Anglika. Imponu
jący jest bilans tych 102 spotkań: 69 zwy
cięstw, 18 remisów i tylko 15 porażek.

Jest dla wielu fachowców — najlepszym
piłkarzem lat 60-tych i 70-tych w Europie, a

niektórzy wręcz twierdzą, że zdystansował
wszystkie powojenne futbolowe sławy. Wy
starczy zresztą przejrzeć wyniki plebiscytu
„France Football” od 1956 r. (w tym roku bo
wiem po raz pierwszy ogłoszono ten plebiscyt).
Gdyby zliczyć punkty za wszystkie plebiscy
ty, to na liście zdecydowanie prowadzi Bec
kenbauer, drugi jest Cruyff (ten sezon miał

jednak słabszy), dalej idą Eusebio, Mueller,
Suarez dopiero szósty jest Di Stefano.

Kilka opinii o Beckenbauerze. Były trener

klubowy, Udo Lattek: „Beckenbauer wart jest
wszystkie pieniądze!”. Trener reprezentacji
I-Ielmut Schoen: „Beckenbauer w takiej for
mie jak obecnie jest kandydatem numer je
den do reprezentacji”. A oto opinie sędziów:
„zdyscyplinowany zawodnik, zawsze spokojny,
opanowany, nigdy nie daje ponosić się ner
wom. Słowem — piłkarz dżentelmen”.

Nie ma dwóch zdań — „Złota piłka” (zresz
tą już po raz drugi, pierwszy raz Beckenbauer

wygrał plebiscyt w 1972 r.) dostała się w god
ne ręce.

ANDRZEJ STANOWSKI

WIĘC JAK TO JEST Z TYMI
DOJAZDAMI?

Na około 112 tys. uczniów szkół
podstawowych województwa nowo
sądeckiego, 4454 mieszka w odległo
ści ponad 3 km od szkoły. Zgodnie
z dekretem o obowiązku szkolnym
władze oświatowe mają zapewnić
tym uczniom „dostępność szkoły”,
tzn. zorganizować dojazdy. Uporano
się z tym w następujący sposób:
1880 uczniów dojeżdża do szkół spe
cjalnymi autobusami PKS wyłączo
nymi na kilka godzin z kursu. 2094
jeździ kursowymi autobusami PKS
czy Wojewódzkiego Przedsiębiorst
wa Komunikacyjnego, przy czym
dyrekcje szkół postarały się dla nich
o bilety miesięczne na cały rok i

pokryły koszty podróży. Na rowe
rach, nartach, a także na wozach

konnych — np. z Bartnego do Bo-
daiki, z Osielca Górnego do Dolne
go, czy z Uhrynia do Łabowej —

dociera 328 uczniów. Natomiast 152
chociaż mieszka dalej niż 3 km od
szkoły, pieszo pokonuje tę drogę.
Cóż, nie zawsze w górskim terenie
można korzystać z jakichkolwiek
środków lokomocji. -Nie o r.' :h jed
nak. chcę teraz pisać, lecz o tych,
którzy dojeżdżają normalnymi kur
sami autobusów PKS.

ZATRZYMAJ SIĘ,
DZIECI CZEKAJĄ!

Teraz, w czasie zimy jest jeszcze
ciemno, gdy z gór ściągają do dro
gi w Zubrzyku dzieci z teczkami i
tornistrami, by o 6.50 wsiąść w auto
bus i przejechać 12 km do szkoły
w Piwnicznej. Niektóre mają już za

sobą pół godziny marszu. Tam, za

górą, za tym lasem są ich domy,
nawet nie widać ich z drogi. Schodzą
się i czekają, potem jadą zwykle w

ścisku i o 8 00 zmęczone tak rozpo
czętym dniem, zaczynają lekcje.

A po południu zbierają się w Pi
wnicznej i czekają na auto
bus, który o 13.40 przejeżdża tę
dy z Nowego Sącza do Kryni
cy. Czekają często daremnie, gdyż,
chociaż mają w ręku bilety mie
sięczne, kierowca nie pozwala
im wsiąść do przepełnionego wozu.

Następny autobus jest dopiero o

14.40, ale i ten często zawodzi —

bywa przepełniony lub wcale nie

jedzie. Dzieci marzną, usiłują zatrzy
mać jadące samochody, zwykle jed
nak na próżno, kierowcy niechętnie
je zabierają. Tylko niektórzy za
trzymują się z życzliwym uśmie
chem i pozwalają im wsiąść do sa
mochodu. Bywa to „żuk”, „nysa”
lub ciężarówka bez plandeki- Bar
dzo rzadko zatrzymują się, widząc
wyciągniętą rękę uczniów, kierowcy
samochodów osobowych i o ile przy-
stają czasem „syreny” czy „traban
ty”, to „wołgi”, „fiaty” przeważnie
obojętnie mijają zawiedzione dzie
ci. Ostatni autobus o 15.20 zabiera
je zwykle, lecz wtedy, dopiero przed
16.00 (często bywa spóźniony), _

kie
dy zapada zmierzch, wysiadają w

swoim Zubrzyku i stąd rozchodzą
się w góry.

Rozmawiam z nauczycielami tych
dzieci oraz z dyrektorką Gminnej
Szkoły Zbiorczej w Piwnicznej, do
której chodzą — URSZULĄ BAR-
TAK. Okazuje się, że los uczniów z

Zubrzyka dzielą ich rówieśnicy z

Wierchomli, którzy także dojeżdża

ją do szkoły autobusami kursowy
mi- Jest ich w sumie 50.

Jeżdżą w tłoku, bez żadnego nad
zoru. W szkole leżą oświadczenia
ich rodziców, orzekli oni na piśmie,
iż biorą odpowiedzialność za bezpie
czeństwo swoich dzieci w drodze do
szkoły. Te papierki nie chronią jed
nak przecież przed wypadkimi. Do
tąd dzieci jeżdżą szczęśliwie, ale na
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lekcje przychodzą zmęczone, niewy
spane. „Wstają o godz. 5.00, dużo
czasu tracą na drogę, czekanie —

nauczycielka w punkcie filialnym
w Zubrzyku MARIA DZIEDZINA
mówi o nich ze współczuciem. —

Gdyby przynajmniej można było
bardziej przystosować kursy auto
busów do potrzeb uczniów, by nie
musieli wyjeżdżać z Zubrzyka przed
7.00, lecz np. o godzinę później. Nie
rozumiem też dlaczego w drodze po
wrotnej kierowcy lekceważą ich bi
lety miesięczne”.

Informowano Dyrekcję PKS w

Nowym Sączu, że kierowcy nie za

bierają dzieci z Piwnicznej do Zu
brzyka. Dyrektor w odpowiedzi po
wiadamia jak ukarał winnych i...
nic się dalej nie zmieniło-

Zgodnie z opinią dzieci, kierow
cy dzielą się na dobrych i złych.
Jedni chętnie zabierają uczniów, a

drudzy są nieprzychylni małym pa
sażerom. Gdy autobus się zbliża, a

dzieci dojrzą twarz kierowcy, już
wiedzą, czy za chwilę pojadą, czy
też grozi im dalsze czekanie. Podob
no więcej życzliwości okazują ucz
niom kierowcy z Oddziału w No
wym Sączu, natomiast mniej wra
żliwi na ich niedolę bywają kierow
cy z Krynicy.

W znacznie lepszej sytuacji niż
uczniowie z Zubrzyka czy Wiercho
mli jest 250 ich kolegów, którzy do
jeżdżają do szkoły w Piwnicznej spe
cjalnym autobusem PKS wyłączo
nym z kursu. Młody kierowca tego

autobusu FRANCISZEK TOKAR
CZYK jest ulubieńcem dzieci. W
dowód uznania rada szkolna obda
rzyła go tytułem „wzorowego kie
rowcy” i wysłała list gratulacyjny
do dyrekcji PKS- Nauczyciele, peł
niąc dyżury, opiekują się dziećmi
w czasie jazdy. „Wzięliśmy na sie
bie ten obowiązek w czasie organi
zowania gminnej szkoły zbiorczej —

mówi polonista tej szkoły EUGE
NIUSZ LEBDOWICZ — lecz nigdy
w przepisach nie określono, kto wła
ściwie ma dbać o bezpieczeństwo
dojeżdżających dzieci. A nas prze
cież bardzo absorbuje praca dydak

tyczna ! wychowawcza”. W Mini
sterstwie Oświaty i Wychowania
słyszałam opinie, że czas powierzyć
tę sprawę rodzicom. Jednak nauczy
ciele z Piwnicznej wyrażają wąt
pliwość, czy można spokojnie zrzu
cić na społeczeństwo opiekę nad
dzieckiem w czasie drogi do szkoły.
Trudno oczekiwać, by codziennie
ktoś ze starszych we wsi jeździł,
odwoził uczniów — zauważa jedna
z nauczycielek.

KIEDY ŚNIEG
ZASYPIE DROGI..;

Na mapie województwa nowosą
deckiego wiszącej w gabinecie wi
cekuratora oświaty i wychowania
zaznaczono, prócz szkoły w Piwni
cznej, jeszcze 27 inriych gminnych
szkół zbiorczych. Prawie w każdej
z nich bywają różne kłopoty z do
wożeniem uczniów, lecz także w

każdej jest dla nich miejsce w

świetlicy i- możliwość korzystania z

posiłków- Wszędzie gminni dyrek
torzy szkół zawarli umowy z PKS
głównie po to, by wyjednać dla
swych uczniów możliwie najlepsze
warunki dojazdów. „Istnieje takie
porozumienie również między Ku
ratorium Oświaty i Wychowania, a

dyrekcją PKS i WPK — twierdzi
wicekurator Mieczysław Pachoł arz
— spotykamy się często, uzgadnia
my różne sprawy i muszę przyznać,
że obie dyrekcje z dużym zrozumie
niem podchodzą do tego problemu.
Odpowiadają na interwencje, u-

względniają wnioski. Oczywiście
nie można np. natychmiast doko
nywać rewizji rozkładów jazdy, ro
bi się to raz do roku”.

A jeśli któregoś dnia śnieg zasy
pie drogi i dzieci nie dojadą do
szkoły? Opracowano dla nich na

takie okoliczności awaryjny pro
gram nauki w szkołach filialnych.
Posiada go każdy dyrektor gminnej
szkoły.

Kuratorium zaś nadal szuka
sprzymierzeńców, którzy pomogą w

dowożeniu uczniów do szkół. Roz
waża się np. możliwość wykorzy
stania transportu osobowego zakła
dów pracy. Samochody zwykle do
wożą pracowników na godz- 7.00, a

potem mogłyby wyruszyć po dzieci.

¥

Wartość gminnych szkół zbior
czych jest bezsprzeczna. Nie negują
jej zresztą ani nauczyciele ani o-

gromna większość rodziców, gdyż
wiedzą, że tak zorganizowane pla
cówki o wysokim poziomie naucza
nia, w których pracują nauczyciele
specjaliści poszczególnych przed
miotów, dają dzieciom wiejskim le
pszy start życiowy. Na ich bazie po
wstaną zresztą wkrótce 10-latki.

W województwie nowosądeckim
— choć teren jest górzysty, co stwa
rza kłopoty komunikacyjne — tylko
na tyle zdołano się uporać ze spra
wą dojazdów dzieci do szkól, by za
pewnić im możliwość systematycz
nego uczęszczania na lekcje. Lecz
nie można uznać tego problemu za

rozwiązany do końca. Góralskie
dzieci zbyt dużym wysiłkiem poko
nują szkolną drogę. Ileż czasu tra
cą na dojazdy, czasu w którym ich
rówieśnicy w miastach mogą prze
znaczyć na spokojne odrobienie za
dań, na rozwijanie swych zaintere
sowań, wreszcie na zabawę i wy
poczynek. Droga do szkoły wymaga
od nowosądeckich dzieci wiele har-
tu, zdrowia, odporności, a przecież
nie każde z nich stać na taki wy
siłek. Toteż i z tego względu rów
nież nie można jeszcze nadal mó
wić o równym starcie.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA



ba było przekazać pracowników i sprzęt do Rejonowego
Przedsiębiorstwa w Brzesku, obejmującego swą działalnością
cały ówczesny powiat. To miało usprawnić remonty i budow
nictwo w Szczurowej — jak zapewniano. Stało się coś inne
go. W międzyczasie wszystko się rozleciało. Nie ma komu
remontować. Ze Szczurowej^ dowozi się dziś do Brzeska
(20 km) zaledwie 3 pracowników. Naczelnik zabiega obecnie
o reaktywowanie takiego zakładu. Potrzeby coraz większe.
Jak na razie dyskusja na ten temat z wicewojewodą tarnow
skim nie przyniosła rezultatu.

— My nieraz tracimy zaufanie do gminnej władzy, która
wydaje zarządzenia. a potem ich nie respektuje — mówi z

żalem STANISŁAW NABIAŁ z Górki. — Np. organizując
gminną szkołę zbiorczą obiecywano regularne dowożenie
dzieci z sąsiednich wsi. Podjęto w tej sprawie decyzje. Po
czątkowo było dobrze, dzisiaj stoją dzieci na deszczu i mrozie
po półtorej godziny, czekając na pojazd...

Takich zarządzeń nie przestrzeganych przez samych wyda
jących znaleźć można więcej. To oczywiście nie dodaje splen
doru gminnej władzy. Przecież rolnik chciałby, aby ta wła
dza, którą sam powołał, służyła jemu. Aby mógł w niej zna
leźć oparcie wówczas, kiedy ktoś próbuje mu zakłócić nor
malny rytm produkcyjny. Ileż to razy w Szczurowej sprawy
należące. do Urzędu Gminy, służby rolnej, SKR-u czy in
nych — załatwiać musi sekretarz Komitetu Gminnego Partii.
Rozdzielanie biletów towarowych na cukier, zaopatrzenie
sklepów w dżem czy ciepłe podkoszulki do instancji partyj
nej nie powinno należeć.

Oczywiście niejednokrotnie sam naczelnik gminy czy pre
zes GS zbyt wiele nie może. Wydaje się jednak, że mogliby
zdziałać więcej, niż dotychczas zrobili.

Jakie warunki muszą więc być spełnione?
To prawda, że spraw i problemów czekających na rozwią

zanie Jest w Szczurowej wiele. Niektóre z nich można by za
łatwić niemal od ręki, inne wymagają trochę czasu i więk

szych nakładów finansowych. Wydaje się Jednak, te woje
wódzkie instytucje i przedsiębiorstwa, odpowiedzialne za

sprawy wsi i rolnictwa nie zrobiły wszystkiego co do nich
należy. Gminie potrzeba szybko pomóc. Ci pracowici rolnicy
na to zasługują.

EDMUND PIEKARZ
*

aplauzem przyjęliśmy dziennikarską relację ze spotkania
z mieszkańcami gminy Szczurowa. Wiele zasygnalizowa
nych w poprzednim artykule spraw zostało już załatwio

nych. Te zaś, które wyłoniły się w aktualnej publikacji, rów
nież będziemy starali się rozpatrzyć i spowodować ich załat
wienie zgodnie z interesem społecznym.

0 Oczywiste jest, że 74 ciągniki, którymi dysponuje SKR
Szczurowa, powinny przede wszystkim wykonywać terminowo
prace połowę na 11.034 ha użytków rolnych w gminie, a do
piero wtedy podejmować prace przy realizacji innych zadań.

Niepodpisywanie jednak przez rolników ze Szczurowej u-

mów z SKR na kompleksowe usługi lecz korzystanie z nich
jedynie doraźnie, dezorganizuje harmonogram prac, uniemo
żliwia właściwą gospodarkę sprzętem i planową organi
zację pracy. Ponieważ jest to problem ogólnowojewódzki,
WZKR otrzymał zalecenie przeanalizowania wspólnie z na
czelnikami gmin możliwości zwiększenia zakresu świadczenia
rolnikom kompleksowych usług, a tym samym podniesienia
stopnia opłacalności wykorzystania sprzętu kółek rolniczych.

@ Kolejny zarzut dotyczy braku węgla w składzie GS w

Szczurowej. Otóż do 30. XI. 1976 roku zgromadzono w GS
7.055 ton, sprzedano natomiast tylko 6.970 ton. Zakład Go
spodarczy WZGS w Brzesku otrzymał zalecenie, aby w przy
padku uzyskania dostaw natychmiast uzupełnić bratające
do pł—u ilości węgla w gminnym składzie.
0. -.tępny problem bez interwencji redakcji mógł być

wcześniej rozwiązany. Rolnik z dawnej gminy Bogucice
skarżący się na bezskuteczne zabieganie o przydział 3-arowej

działki pod budowę obory i stodoły od 1871 r., w ciągu kil
kunastu dni po spotkaniu redaktora „Gazety Południowej”
otrzymał oczekiwany przydział.

Natomiast w przypadku rozdziału materiałów budowla
nych stosuje się w województwie generalną zasadę bez
względnego zabezpieczenia materiałowego jedynie dla spe
cjalistycznego budownictwa inwentarskiego, na które zawar
to umowy 1 na dokończenie budowy obiektów już rozpoczę
tych. Preferując te formy budownictwa pozostałą ilość mate
riałów budowlanych rozdzielają naczelnicy w ten sposób, by
zabezpieczyć bieżące remonty domów i obiektów inwentar
skich, ich modernizację itp. Posłużę się danymi. Na planowane
26 umów gmina Szczurowa zawarła 15 umów, lecz wydano 7
zezwoleń na budowę. Natomiast gmina otrzymała: 2.650 ton ce
mentu, 1.600 ton materiałów ściennych, 40,5 ton stali zbroje
niowej, 65,1 ton belek stalowych i 2.000 m rur instalacyjnych.
Wynika z powyższego, że było nie tylko pełne pokrycie mate
riałowe na budowę 7 obiektów, które uzyskały zezwolenie,
ale także na te, na które zawarto jedynie umowy. Nie ko
mentując wymowy cyfr dodam, że dostawy materiałów bu
dowlanych do GS Szczurowa trwają, przy czym w IV kwar
tale dostarczono m. in. 11 ton stali zbrojeniowej i 20 ton sta
lowych belek.

0 Ustosunkowania się wymaga też kwestia zasad rozpro
wadzania nawozów sztucznych. Otóż plan sprzedaży nawo
zów mineralnych pod zbiory 1977 roku województwo tar
nowskie do dnia redakcyjnego spotkania — wykonało _

w

28,9 proc., a gmina Szczurowa tylko w 15,5 proc., zajmując
41 miejsce wśród 44 jednostek administracyjnych. W bieżą
cym roku gospodarczym obowiązkiem stosowania nawozów
mineralnych objęto 2.480 rolników. W gminie Szczurowa jest
6.060 ha gruntów ornych oraz 4.295 ha łąk i pastwisk. Zme
liorowanych zostało już blisko 2.600 ha łąk, dalszego zmelio
rowania wymaga 3.000 ha. Wybudowano już 2 przepompow
nie przeciwpowodziowe i zmodernizowano 225 km wałów, do
zmodernizowania pozostało jeszcze 26 km wałów. Zwiększe
nie nawożenia mineralnego na użytkach rolnych zmelioro
wanych i nie wymagających melioracji jest więc konieczne.
W gminie Szczurowa 73 proc, gleb wymaga zwiększonego
nawożenia fosforem, a 50 proc, potasem. Wapnowanie jest
niezbędne też na 84 proc, powierzchni użytków rolnych, a

wskazane na dalszych 13-tu. W tej sytuacji rolnicy gminy
Szczurowa muszą być rozliczani z wykupu co . najmniej
40 proc, nawozów.

0 I kolejne sprawy z listy tych, które mogły być załatwło-
ne nie: rai „od ręki” w gminie. Pierwszą z nich jest kwestia

oświetlenia w Woli Przemykowsklej, gdzie niedawno zain
stalowano lampy rtęciowe. Z zażenowaniem przyjmuję na

siebie rolę tłumaczącego powody ograniczenia w okresie je
sienno-zimowym, oświetlenia dróg i ulic o mniejszym zna'*
czeniu komunikacyjnym. Pismo prezesa Rady Ministrów z 10.
XI. 1976 roku w sprawie zmniejszenia marnotrawstwa, o-

szczędnego nią gospodarowania, nałożyło na gospodarzy wo
jewództwa obowiązek skonsultowania z dyrektorem Zakła
dów Energetycznych zakresu ograniczeń zużycia energii elek
trycznej. Również naczelnicy gmin w kontakcie z kierowni
kami rejonów energetycznych mieli określić tereny, gdzie
pozostawienie punktów świetlnych było niezbędne. Ponie
waż drogi przez Wolę Przemykowską i Wrzępię decyzją na
czelnika gminy określone zostały jako posiadające mniejsze
znaczenie komunikacyjne, ograniczono jej oświetlenie.

0 Linia autobusowa do Wrzępi czynna jest od 1 grudnia, có
nie oznacza, że dyrekcja PKS zwolniona została z obowiązku
usprawnienia dowozu dzieci do Zbiorczej Szkoły Gminnej w

Szczurowej. Kwestię niemożności znalezienia przez władze
gminy zduna, który naprawiłby piec w świetlicy wołałbym
pozostawić bez komentarza, podobnie jak fakt, że w Klubie
Rolnika jest „nudno”.

@ Wchłonięcie w 1974 roku przez Rejonowe Przedsiębior
stwo Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Brzesku,
Zakładu Gminnego Gospodarki Komunalnej w Szczurowej
podyktowane było decyzjami odgórnymi, zmierzającymi do
koncentracji m. in. środków transportu i poprawy gospodaro
wania. Ze względu na fakt limitowania zatrudnienia i fundu
szu płac, reaktywowanie w Szczurowej takiego zakładu jest
w aktualnych warunkach gospodarczych niemożliwe. Dodam
jednak, że nic nie stoi na przeszkodzie, by naczelnik gminy,
wzorem Gromnika czy Szerzyn, utworzył przy Urzędzie Gmi
ny stałą czy sezonową ekipę remontowo-budowlaną, realizu
jącą zlecenia w systemie gospodarczym.

Wyjaśnienie to chciałbym zakończyć jedną uwagą: w każ
dej dyskusji — także w tej, która miała miejsce na redakcyj
nym spotkaniu — jest rzeczą niezbędną, aby oddzielać fakty,
od emocji.

Urząd Wojewódzki stara się, aby usuwać wszystko, co u-

trudnia życie w gminach — trzeba jednak, aby wszyscy pra
cownicy Urzędów Gminnych uświadomili sobie w pełni swą
służebną rolę wobec społeczeństwa — wspólnym wysiłkiem
będzie wtedy łatwiej zaspokajać jego potrzeby.

JAN SOKOŁOWSKI

wojewoda tarnowski

Z Teresa BUDZISZ-KRZYŻANOWSKĄ

0 DROBNYCH
SATYSFAKCJACH

—Należy Pani do czołówki polskiego ak
torstwa. Co złożyło się na ten sukces?

— Sukces?! Zawsze zdawało mi się, że po
prostu w miarę dobrze wykonuję swój za
wód... Pewnie, że zmierzam do sukcesu. Nie
ukrywam — tak jak i słynny dziś w świę
cie olimpijski pięcioboista Pyciak-Peciak —

iż taka jest moja ambicja. Ale prawdę mó
wiąc — nie lubię rozmawiać na ten temat.
Tak zresztą jak udzielać'wywiadów...

— Dlaczego?
— Bo nie umiem rozmawiać o swoim za

wodzie...
— Przecież tego nie da się uniknąć! Szcze

gólnie, jeśli przez tyle lat jest się na scenie.
— No tak. Uprzytamnia mi Pani, że trwa

to już dziesięć lat. Przepraszam, dwanaście.
Ania ma już przecież 12 lat, a właśnie zaraz

po jej urodzeniu zaczęłam pracę w Teatrze
Rozmaitości, kierowanym wówczas przez Ha
linę Gryglaszewską...

— ...potem był Teatr Słowackiego. I od
czterech sezonów Teatr Stary. 1 jeszcze jed
no — nic się Pani nie zmieniła w przeciągu
tych lat...

— To nie komplement dla artystki.
— Mówię o wyglądzie Pani.
— Tak dobrze to chyba nie jest; niedawno

spadlam ze sceny przy niefortunnym skoku
i wie Pani, jak podsumował to Wiktor Są
decki? „No, kochana. Trzeba pamiętać ile
się ma latek”.

— Cofnijmy się jednak dwanaście lat
wstecz — jaka była pierwsza sztuka?

— Musical Agnieszki Osieckiej „Niech no

tylko zakwitną jabłonie”. Potem „Apetyt na

czereśnie” — wspaniała zabawa; wtedy na

scenie wystarczyła sama młodość! Przyszły
jednak rzeczy trudniejsze...

— Co zadecydowało o wyborze zawodu?
— Nie wiem. Pociągał mnie teatr. No i sam

egzamin poszedł, nazwijmy to gładko.
— W krakowskiej Szkole Teatralnej?
— Tak. Przyjechałam do Krakowa (jestem

Kaszubką) i wzięłam udział w pierwszych e-

liminacjach. Sekretarka powiadomiła mnie
jednak, że werdykt komisji po tym spraw
dzianie jest dla mnie niekorzystny. Rozżalo
na pojechałam do domu. Ale tam zastałam
już... telegram: „Pomyłka. Proszę wracać na
tychmiast na dalsze egzaminy”. Startowało

nas 300 — przyjęto do Szkoły osób siedem.
— Czy na studiach „rokowała” już pani

nadzieje?
— Byłam przeciętna. Żadnych „ochów”,

„achów”. Raz tylko — a było to w czasie
przedstawienia dyplomowego, gdy zagrałam
w sztuce Sarojana „Zabawa jak nigdy” ko
leżanki na widowni aż się... popłakały.

— Jest Pani aktorką o doświadczeniach
teatralnych, filmowych, telewizyjnych...

— ...i wiem do czego Pani zmierza; otóż
w teatrze czuję się najlepiej. Znam technikę
i sam sposób pracy. Mogę się solidnie przy
gotować do kreowania roli. Film to straszna

historia, dla mnie wręcz czarna magia — ni
gdy nie wiadomo, czy to co się robi jest do
bre. Nigdy nie wiadomo, ile w filmie zasłu
gi i pracy reżysera, operatora itp., ile zaś
aktora. I nigdy nie wiadomo — a mam prawo
tak mówić na podstawie własnych doświad
czeń — co z tego wyniknie. Pełne zrozumie
nie znalazłam jedynie u Zbyszka Kamińskie-
go, gdy realizowaliśmy „Lekcję miłości”.
Pracę w telewizji cenię sobie jednak wyżej
niż w filmie.

— Z którym reżyserem lubi Pani współ
pracować szczególnie?

Trudno wymieniać nazwiska. Ale potrafię
określić cechy reżysera, z którym pracowa
łoby mi się najlepiej. Ten reżyser np. od Ja
rockiego powinien zaczerpnąć wspaniały
spokój i pewność, jednoznaczność wyboru
środków artystycznych i precyzyjność my

ślenia. Od Zamków — monstrualną, diabolicz-
ną wręcz siłę przekonywania. Od Wajdy —

umiejętność stworzenia atmosfery takiej, że

każdy aktor ma wspaniałe poczucie współ
tworzenia spektaklu (choć nie ma pewności
czy to co robi, jest aby na pewno dobre),
wykazania się własnymi umiejętnościami
(słynne są słowa Wajdy wypowiedziane w

trakcie przygotowywania „Nocy Listopado
wej”: „Róbcie co chcecie, to wy macie dy
plomy”).

— Jakie role kreuje Pani najchętniej?
— Może inaczej: których grać nie lubię?

Otóż ról komediowych...
— Z Pani temperamentem, żywym, usposo

bieniem?!
— Niestety. To „wyższa szkoła jazdy”. Nie

wiem na czym ona polega. Od tylu lat je
stem na scenie, gram w komediach — ostat
nio w „Mężu i żonie” — ale tych ról jakoś
nie czuję...

— Które ze swych ról uważa Pani za u-

dane?
— Mam w sercu swoją Rachelę z „Wesela”

reżyserowanego przez Lidię Zamków. Myślę,
iż trafiłam wówczas w przysłowiową dzie
siątkę. I gdyby jeszcze raz przyszło mi za
grać tę postać — zrobiłabym to identycznie.

— O innych rolach tak powiedzieć nie
można?

— To trudna sprawa. Bardzo lubię 'jeszcze
rolę Ruth ze sztuki „Powrót do domu” Pin-
tera. Ale wtedy, gdy ją grałam nie znala
złam jakoś „siły przebicia” przez kurtynę
Siemiradzkiego. Wiem za to, że teraz zrobi
łabym to zupełnie inaczej.

— Czy zamieniłaby Pani swą profesję na

inną?
— Nawet natychmiast. Ale to trwa najwy

żej... przez pół godziny. No, czasem dwa dni.
Bo powiem szczerze — zawód aktora wcią
ga. A ja akurat trafiłam i na dobry teatr i
na dobry zespół. Mam więc swoje radości,
drobne satysfakcje.

Roimawida: TERESA BĘTKOWSKA

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!
ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP" NR 80

cel i obowiązek.
My żądamy: na łamy!
Sława i pieniądze.

La-li-la-li la-li-la...

Rok 1977 — natus est. Co przyniesie, czym
wypełni nasze dni, ile radości i ile goryczy z

nami podzieli?... — póki co jest jeszcze naszą

wielką niewiadomą i nadzieją. Niech będzie
dla wszystkich szczęśliwy, bogaty, słoneczny.
Tego sobie gorąco życzymy wzajemnie, nie za
pominając jednocześnie o tym, że rytm prze
chodzących dni i pór roku od nas samych za
leży. Natomiast z okazji wydania w ogóle o-

siemdziesiątej, a w tym roku pierwszej „Kro
niki" — nie praktykowana dotąd przez nas za
bawa, czyli... MAŁA NOWOROCZNA SZOPKA

OBECNYCH.

(I wołali poeci, echo niosło wiersze,
smutniej przy choince zaśpiewały świerszcze,
i dopiero ktoś sięgnął po tom mistrza Jana,
więc wróciła do Szopki rymów pięknych gama.
Zaś tymczasem do Szopki trzy „fiaty” służbowe
mkną ostro, a w „fiatach" trzej młodzi królowie...)

GRUPA ZSMP

My z zielonych wsi, z kolorowych miast,
jednością silni, rozumni szałem,
razem młodzi przyjaciele!
Jedności nadszedł upragniony czas,
teraz dopiero położymy na szalę

(Szopka miała być szklana, jak u Żeromskiego,
ale w związku z powszechnym wzrostem i rozwojem
— wolimy by akcja działa się u bardziej współczesnego
pisarza, w punktowcu, w M-4, gdzie zaciszne pokoje.
Nad punktowcem gwiazda, może nieco bledsza,

pod punktowcem ludzie czystość w czynie czynią,
a kolęda Sipińskiej idzie przez powietrze,
my zaś w cieple ekranów rozprawiamy się z zimą.
Tak nam służy, tak cieszy, tak łechce współczesność,
że przy świątecznej szynce chwalimy obecność
na wszystkich frontach, liniach oraz w awangardach.
Młodość nasza jest silna! Również silna w gardłach.
Cyt... Na schodach tumult. Ktoś chce do szopki.
Rany! Tysiące. Dziewczęta, chłopcy...)

PASTORAŁKA DEBIUTANTÓW

My jesteśmy jak leci poeci
młodzi i z nadzieją,
że nam wiersze na pierwsze
strony gazet strzelą.

La-li-la-li la-li-la...

Andrzej, Adam i Władek, bez darów lecz z wiarą,
z dobrym słowem i hasłem, z akcją całkiem nową:
Koleżanki, koledzy! Trzeba całą parą
do przodu, do jutra, w przyszłość kryształową!
W nowym Związku, w jedności miast, wsi i osiedli,
we wspólnym szeregu naszych młodych odnóż
— byście kiedyś u sterów jako my zasiedli..
Chcesz zasiadać dzisiaj? — Nie! — Na jutro odłóż.
Dziś patrzą na was ludzie, jutro pokolenia,
więc produkuj, rozwijaj,

nadzieje, postawy, zadania i cele.
Ominiemy szopki i zakręty,
bo to sprawy są dla świętych.
Dla nas młodość jurna i chmurna!
Hej, Tam! Równać!

Jy.równąli. Na śnieżnych przestrzeniach
siad się ostał. A pod śniegiem — ziemia.)

wychowuj i zmieniaj!

GRUPA STUDENTÓW
Między kolokwium a bełtem,
między stypendium a sesją,
między obozem nad Jeziorem Żywieckim
a komunikacją miejską,
między kontestacją a poligonem,
między klubem a indeksem,
między teatrem a miłością do Iwony
— jestem, po prostu jestem.

i

HENRYK CYGANIK
Więc popierać nas przecie na świecie

(Byli i trwali. Twardo.
Jaką będą... kadrą?)

A w tej walce już pióra i palce
od skrobania bolą,
a tam sława i sprawa
ością, kością, solą...

La-li-la-li la-li-la...’

Nie umiemy się zgrywać, przeżywać,
postoimy obok,
wiersz jest długi i mówi
jak walczymy z sobą.

La-li-la-li la-li-la...

kitka stów płomiennych,(Powiedzieli królowie
do gmin pojechali, do fabryk, do kół;
od Beskidu do Słomnik przez pola i śniegi
wiatr wesołą i młodą pastorałkę niósł.
Pociemniało w Szopce, pustka w oczy gryzła,
nawet piękne bogactwo wspomnianych regionów
po Sylwestrowej nocy jakaś chuć przebrzydła
'spod obiektywu Klaga goniła do domów.
Dopiero dziennikarze z młodych wszechnic licznych,
poeci z „Tylicza" i z „GART-u” malarze
dali kilka koncertów w Sączu i w Krynicy,
w Wiśniczu Gienek Molski miewał wernisaże.
Zaś w Lipnicy „Heródki" pisały na murze:

Dzieje się wiele w młodej kulturze!
Tylko z „Forum", mistrz Andrzej, powalony troską
o stan faktyczny — prosił — weź mnie na Łabowską.
Dopiero Kolarz (Wiesiek) z tą szopkową bidą
ostro sobie radził: Popatrz! Młodzi idą!
Przetarłem oczy z mgły..
Rzeczywiście — szli.)

GRUPA HARCERZY

Płonie ognisko w lesie... itd.
(I znów w Szopce stało się gwarnie, śpiewnie.
Tłumy rosły, a były to tłumy młode, przednie.
Więc żeby się nie nudzili, a poczuli lepiej,
otworzyliśmy szopkową wielką dyskotekę,
potem różne zawody zimowe sportowe,
turnieje regionalne, półmiski firmowe,
sejmiki, szkolenia, obozy, rozrywki...
Bawcie się, kochani! Skoroście już przyszl'.
A oni: nie! Dość już tańcowania.
Czeka nas robota, cele i zadania.)

PRZESŁANIE
A ja, ze wstydu płonąc, uprzejmie upraszam:
Niech będzie wyrozumiała owa siła wasza,
bowiem siła też bywa komiczna jak błazen,
jeśli włazi uparcie tylko na ołtarze.
I jeśli ze swoich przywar śmiać się nie potrafi
— zapiszcie ją z głupotą do jednej parafii.
Jeszcze nie koniec, jeszcze nie kropka.
Gdy czas pozwoli — bywajcie w szopkach...

"„Polmozbyt— kontra rozwoj motoryzacji?
W nawiązaniu do notatki prasowej zamieszczonej w

Nr 274 „Gazety Południowej” z dnia 1. 12. 76 r. pt.: „Pol-
mozbyt — kontra rozwój motoryzacji?” informujemy, że
zakres naprawy powypadkowej samochodu m-ki „Wart
burg" stanowiącego własność Ob. Władysława Siwka wy
nikał z protokołu PZU i przeprowadzony był w Stacji
Obsługi Nr 1.

W toku wykonywanej naprawy zainteresowany nie a-

wizował u kier. Stacji ani w Dyrekcji Przedsiębiorstwa za
strzeżeń co do jakości świadczonych usług, co wyklucza
ło natychmiastową i skuteczną interwencję. Również po
ukończeniu naprawy klient nie ujawnił swojego niezado
wolenia i nie skorzystał z prawa złożenia reklamacji w

ramach przysługującej mu gwarancji na wykonana na
prawę.

Wobec ujawnienia faktu niedbałego i nieterminowego
wykonania usługi przez SO-1 zaproponowano Ob. W. Siw
kowi w m-cu wrześniu natychmiastowe usunięcie stwier
dzonych przez PZMot usterek oraz wypłatę kar umow
nych z tytułu nieterminowej realizacji. Powyższą propo
zycję zainteresowany jednak odrzucił, a w rozmowie
przeprowadzonej w dniu 6. XII. 76 r. przy udziale przed
stawicieli Ministerstwa Przemysłu Maszynowego — gdzie
Ob. W. Siwek interweniował — zażądał wymiany samo
chodu na nowy.

Pozytywne załatwienie wlw roszczenia Ob. W. Siwka
jest bezzasadne, bowiem przyczyną utraty sprawności
technicznej był wypadek jakiemu pojazd uległ, natomiast
usterki wyszczególnione w ocenie technicznej są możliwe
do usunięcia w ASO i nie kwalifikują samochodu do
wymiany.

W celu niedopuszczenia w przyszłości do powstania po
dobnych nieprawidłowości kierownictwo Przedsiębior
stwa wzmocniło nadzór nad prawidłowym przebiegiem
wykonywanych usług oraz kontrolę terminowości reali
zacji zleceń przy równoczesnym zaostrzeniu rygoru pocią
gania do odpowiedzialności służbowej i materialnej pra
cowników winnych powstania stwierdzonych zaniedbań.

Za kłopoty spowodowane błędnie wystawionym ra
chunkiem uprzejmie Ob. W. Siwka przepraszamy.

inż. HENRYK CMAK
Dyrektor PP „Polmozbyt”

„PRZYWILEJ CZY ŁASKA?"
My, kobiety liczące około 45 lat mające w tej chwili

dorosłe dzieci, jesteśmy oburzone treścią zamieszczonego
przez Was listu. W okresie kiedy my rodziłyśmy dzieci
miałyśmy nieproporcjonalnie gorsze warunki bytu od dzi
siejszych kobiet ciężarnych. Stałyśmy w kolejkach nie
tylko po wędliny, cukier, ale nawet po mleko. Do rzad
kości należało, żeby kobieta ciężarna otrzymała cokolwiek
bez kolejki, pomimo że taki przywilej także istniał. Mia
łyśmy poczucie obowiązku, że kobieta ciężarna czy nie
ciężarna potrzebuje żyć. My nie możemy zgodzić się z ar
tykułem Waszej czytelniczki. Wynika z niego, że w związ
ku z ciężką sytuacją na rynku spożywczym — mięso i
wędliny, świeże jajka i masło powinny jeść tylko kobie
ty ciężarne, małe dzieci, inwalidzi, renciści i emeryci.
Dziwi nas także, że „Gazeta”, która tyle pisała na temat

kolejek za cukrem apelując do rozsądku ludzi zgodziła się
na umieszczenie tego artykułu. Wiadomo, że wtedy cu
kier otrzymywały te same osoby 3 razy dziennie, gdyż
nie pracowały, natomiast my kobiety pracujące i nasze
dzieci musiały pić gorzką herbatę i kawę.

Taka sama sytuacja jest obecnie. Od wielu miesięcy
nasze rodziny nie jedzą kotletów ani lepszych wędlin,
gdyż kiedy my. wychodzimy z pracy jest wszystko wy
kupione przez tych biednych rencistów i emerytów, i
obolałe kobiety ciężarne. A kiedy znajdzie się coś w skle
pie, i mamy nadzieję, że coś nareszcie kupimy tworzy się
druga kolejka tych biednych niedożywionych istot.

Może zdziwi Redakcję styl tego listu, to że piszą te
słowa kobiety. Bo rozumiemy, że kobieta ciężarna powin
na się dobrze odżywiać, ale czy nasze dorastające dzieci,
które wchodzą w fazę produkcji i my ludzie pracy nie

mamy do tego prawa? Nasz czas i nasze nerwy się nie
liczą?

Wyczekując w kolejkach zauważyłyśmy ciągle te same

osoby podchodzące bez kolejki. Czy naprawdę kobiecie
ciężarnej potrzeba codziennie trzy kostki masła, czy 3 kg
mięsa i tyleż wędliny, ponieważ trzy razy dziennie, czy
w wielu sklepach bez kolejki otrzyma? — czy staruszce
tak samo te ilości potrzebne? Na pewno nie. One idą
później po mieszkaniach i sprzedają po wyższych cenach
tłumacząc, że mają małe emerytury.

Gdyby w sklepach było wszystkiego pełno, należałoby
wtedy wprowadzić ten przywilej, ale obecnie nie ma on

racji bytu. Wszyscy jsteśmy równymi obywatelami Pol
ski, wszyscy potrzebujemy jeść, a panie ciężarne powin
ny mieć mężów, którzy mogą stać w kolejkach, czyżby oni
też byli uprzywilejowani?

MARIA SUSZKIEWICZ, ANNA BRODZIK,
WANDA ŁUKASIK

OD REDAKCJI: List drukujemy mimo, że z jego tezami
nie sposób się zgodzić. Dziwić musi fakt, że autorki tak skwa
pliwie przemawiają w imieniu swojego pokolenia za
pominając, że przywilej nabywania poza kolejką — jak by
nie było — służy lub może służyć ich córkom czy syno-
wym, a niedługo im samym. Wątpić należy, czy wówczas

argumenty wytaczane byłyby z taką „silą”. A co do nadu
żywania przywilejów: ludzi nieuczciwych spotykamy nie

tylko w kolejkach po mięso. Zapobiegajmy ich kombinacjom
w taki sposób, by nie uderzać w interesy ludzi będących w

autentycznej potrzebie: chorych, mniej sprawnych. Brutalne
zachowanie opisane w naszej poprzedniej korespondencji nie
może znaleźć usprawiedliwienia w żadnych oczach. Nie uza
leżniajmy naszej kultury od długości kolejki po kotlety!
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SZEFO WIE

i POD WŁADNI

„Głównym celem terrorystów wywodzą
cych się z kubańskich kół emigracyjnych w

USA jest obalenie rządów Fidela Castro.
Usiłując zrealizować ten cel terroryści rozpę
tali falę przemocy, która ciągnie się od Miami
poprzez basen Morza Karaibskiego, aż do ta
kich krajów jak Meksyk, Jamajka, Panama a

nawet do odległej Argentyny. Kubańskie or
ganizacje ekstremistyczne podejrzane są nie
tylko o zamachy bombowe, ale i o dokona
nie kilkunastu morderstw politycznych — pi
sał amerykański tygodnik „US NEWS AND
WORLDREPORT”. — Obecnie, gdy nowa

administracja przygotowuje się do przejęcia
władzy w Waszyngtonie, potęgują się obawy,
że kubańscy terroryści rozpętają nową falę
ataków w celu uniemożliwienia normalizacji
stosunków z Kubą. „Kubańscy terroryści —

stwierdził pewien wysoki rangą funkcjona
riusz USA — są obecnie najlepiej wykwalifi
kowanymi zawodowymi mordercami". Wielu
z nich zostało wyszkolonych przez CIA w

czasach, gdy Stany Zjednoczone usiłowały
bądź obalić Castro, bądź też zabić go”.

Niektóre grupki kubańskich ekstremistów,
które zamieszane są w działalność terrory
styczną przeciwko rządowi kubańskiemu, są
niczym innym jak bandami kryminalistów. Lu
dzie ci wykorzystują powiat Dade na Flory
dzie jako bazę dla prowadzenia międzynaro
dowej działalności terrorystycznej przeciwko
rządom pozostającym w sojuszu z Kubą, że
gludze kubańskiej, komunistom, domniema
nym komunistom oraz tym osobom, które
sprzeciwiają się działalności terrorystycznej
kubańskich emigrantów.

Inni funkcjonariusze amerykańscy twier
dzą. że terroryści kubańscy dla zdobycia
środków finansowych na prowadzoną przez
siebie działalność, zaczęli zajmować się han
dlem kokainą, czerpać zyski z zorganizowanej
prostytucji oraz wymuszać dotacje od zamo
żnych emigrantów kubańskich.

Tygodnik omawia szeroko akty terroru do
konane przez organizacje ekstremistyczne po
czym dodaje, że są one kierowane nie tylko
przeciwko kubańskim statkom czy dyploma
tom:

„Od lutego 1975 zanotowano także co naj
mniej 7 prób zamachów na przywódców emi
gracyjnych, którzy uważani są za przeciwni
ków taktyki terroru. W zamachach tych
trzech ludzi zostało zastrzelonych, a jeden
zginął w wyniku wybuchu bomby. W grud
niu ub. r. dokonano zamachów na budynek
ubezpieczeń społecznych w Miami, na biuro
d/s zatrudnienia, dwie agencje pocztowe,
bank, biuro prokuratora oraz na główną kwa-

„Według ocen szacunkowych, tylko w jednym
mieście europejskim w posiadaniu gangu znajduje
się heroina o wartości 1,5 min dolarów. Pewien
70-letni hurtownik został zamordowany we włas
nym sklepie. Liczba zamachów na policjantów
wzrosła trzykrotnie.

Sytuacja ta bardzo przypomina sytuację w Sta
nach Zjednoczonych. Ale wszystkie te przykłady,
jak i tysiące innych, podobnych, zdarzyły się w ub.
r. we Frankfurcie n. Menem, w Paryżu, w Londy
nie. Europejskie miasta były uważane przez długi
czas za bardziej znośne do mieszkania niż większość
miast amerykańskich głównie dlatego, że miały
mniejszv procent przestępczości — pisał angielski
„THE SUN”. — Zbrodniczość w Europie nadal ma

o wiele niższy poziom niż w USA. Ale stały wzrost

różnego rodzaju przestępstw, zwłaszcza narkomanii i
złodziejstwa powoduje, że w wielu krajach przedsta

— Towarzyszu naczelniku! Zgłosił się do mnie pewien
Juch i chce spełnić każde moje życzenie. Powiedzcie, pro
szę, czego ja sobie życzę? JAK W CHICAGO

Obyczaje zza Oceanu zaczynają przenikać do zachodnioeuropejskich metro
polii. Wzmaga się fala narkomanii, wzrasta ilość napadów na starszych ludzi

i młode dziewczęta, mnożą się przypadki kidnapingu. Coraz większym proble
mem staje się przestępczość nieletnich. Zaczyna się to, co można nazwać „kom
pleksem nowojorsko-waszyngtońskim”: ludzie boją się wychodzić z domu.

— Pringle, Pringle i Pringłe są w porządku, ale uważaj
na Grebbita!

wiciele „prawa i ładu” wpadają w coraz większą
pasję. Jak twierdzi jeden z czołowych przedsta
wicieli prawa, w ciągu pięciu lat jego pobytu w

Europie zachodniej nastąpił „zastraszający wzrost
świadomie popełnianych przestępstw w społeczeń
stwie”.

Wiele przyczyn tego zjawiska przytacza się na

jego uzasadnienie, a wśród nich — powojenną pro
sperity, chęć zysku, szersze otwarcie granic. Trze
ba jednak powiedzieć, że Brytyjczycy, Niemcy z

RFN. Francuzi, jeśli zdarzy się u nich morderstwo

czy porwanie, są dumni, gdy przyróryna się ich
miasto do „prawdziwego Chicago” lub powie o nich
że są „nie gorsi od Houston”.

Pewien paryski radca miejski mówiąc o rosnącej
liczbie aktów gwałtów w XVT dzielnicy stwierdził:
„Zaczyna się to. co nazwałbym kompleksem nowo

jorsko-waszyngtońskim: ludzie boją się wychodzić
z domu".

Być może jest to początek rozszerzania się takich
przypadków. Ale mimo wzrostu przestępczości w

ostatnich pięciu latach, europejskie miasta są na
dal oaza spokoju i cywilizacji w porównaniu z No
wym Jorkiem. Waszyngtonem czy Baltimore. Je
dynie w kilku miastach, w tym we Frankfur
cie. wzrosła tendencja do uciekania ze śródmieś
cia. a wśród klas^ średniej — do przenoszenia się
na przedmieścia.

Nastąpił znaczny wzrost napadów na ludzi star
szych i młode dziewczęta w niegdyś bezpiecznych
w 99% elektrycznych kolejkach podziemnych Lon
dynu i Paryża. Większość takich napadów zdarza
sie nocą.

Według danych Interpolu, w 1975 roku w po
siadaniu krajów europejskich znajdowało się o 80%

więcej heroiny niż w roku poprzednim. Liczba
przypadków wyrywania torebek we Włoszech wzro
sła w ciągu ostatnich cześciu miesięcy o 74%. Na

przestrzeni ostatnich pięciu lat liczba włamań w

Fot. „DER SPIEGEL”

POLICJA

NIE MA OCHOTY...
Kubańscy terroryści, prowadzący na emigracji działalność wymie

rzoną przeciwko rządowi Fidela Castro, są doskonale wykwalifiko
wanymi zawodowymi mordercami. Zamachy przez nich organizowa
ne skierowane są również przeciw rządom państw, utrzymujących sto
sunki z Kubą, komunistom, czy nawet osobom podejrzanym o komu
nizm, a także tym spośród emigrantów, którzy sprzeciwiają się poli
tyce terroru. Źródłami środków na pokrycie ich działalności są m. in.

wymuszenia, handel narkotykami i zorganizowana prostytucja.

Fot. Archiwum

Anglii powiększyła się trzykrotnie. We Włoszech
kidnaping stał się równie dobrym sposobem zdo
bywania pieniędzy jak każdy inny.

Liczba zabójstw w Anglii, Walii i w Szkocji zwię
kszyła się dwukrotnie od 1951 roku. Przeciętna
liczba morderstw we Francji wynosi od wielu lat
ok. 900 przypadków rocznie i francuska policja
otwarcie mówi, że zabójstwa „nie stanowią zbyt
niepokojącego problemu". W RFN — o ile wzrosła
znacznie liczba uszkodzeń ciała, to jednocześnie
zmniejszył się wskaźnik zabójstw. Zmniejszyła się
też (głównie we Francji i w RFN) liczba zbrojnych
porwań, które .w wielu krajach zaczęły się drasty
cznie nasilać w latach sześćdziesiątych i na począ
tku lat siedemdziesiątych. Jedyną dziedziną, w któ
rej doświadczenia' europejskie zdają się dorówny
wać, a nawet prześcigać amerykańskie, są narko
tyki.

Interpol, opierając się na danych liczbowych
mówiących o ilości przechwyconych narkotyków,
ocenia, że ilość dostępnej kokainy wzrosła w sto
sunku do ub. roku o 145% a liczba zażywających
ją osób — o 40.%. Jeśli chodzi o zapasy heroiny w

dwóch głównych ośrodkach handlu narkotykami,
w Amsterdamie i we Frankfurcie, to szacuje się, że

wzrosły one w 1975 roku o 80%.
Jednakże socjologowie i przywódcy polityczni

wielu krajów najbardziej są zaniepokojeni utrzy
maniem się na poziomie stałym trendu ogólnej
przestępczości.

Rola spełniana przez telewizję stała się kontro
wersyjna. 80% francuskich telewidzów zaprotesto
wało (jak mówią dane ostatnio przeprowadzonej
ankiety) przeciwko nadawaniu przez telewizję ja
kichkolwiek gwałtownych scen przed godziną 21,30.

Wiąże się to ze zjawiskiem poważnego wzrostu

przestępczości młodocianych. We Francji w 1974
roku 80% kradzieży kieszonkowych popełnili mło
dociani poniżej 18 lat. W Wielkiej Brytanii na każ
de 100 tysięcy dorosłych obywateli przypada śre
dnio 1.603 przestępców wszelkiego rodzaju. Ale w

granicy wieku od 17 do 21 lat przypada ich 5.592.
Policja w Europie, a nrzynajmniej w takich kra

jach jak Francja, Wielka Brytania czy Niemcy za
chodnie, jest w lepszej sytuacji jeśli chodzi o wal
kę z przestępczością niż jej amerykańscy koledzy.
Europejskie oddziały policyjne są przede wszys
tkim lepiej wyszkolone, sa otaczane większym sza
cunkiem i posiadają większy autorytet. Ponadto w

Europie istnieje o wiele ściślejsza kontrola jeśli
chodzi o posiadanie broni. We Francji np. nikomu
nie wolno posiadać broni poza zawodowymi woj
skowymi. funkcjonariuszami policji lub służby bez
pieczeństwa. Policja też jest o wiele bardziej nie
zależna od kontroli politycznej aniżeli w USA i jej
skład nie ulega zmianom w wypadku zmiany przy
wódcy politycznego.

terę policji. Człowiek, który został oskarżony
o dokonanie tych zamachów, jak również o

podłożenie bomby na międzynarodowym lot
nisku w Miami we wrześniu 1975 r„ został o-

statnio uniewinniony przez Sąd Federalny.
Ma on jednak stanąć ponownie przed sądem
stanowym. Również w Nowym Jorku dokona
no kilku zamachów bombowych. Jedna z

bomb wybuchła w konsulacie wenezuelskim.
Za niekwestionowanego przywódcę terro

rystycznego podziemia uważany jest pow
szechnie pediatra dr Orlando Bosch. Został
on schwytany w momencie kiedy ostrzeliwał
z bazooki statek handlowy stojący na redzie
portu Miami w 1968 r. Został wówczas ska
zany na 10 lat więzienia, jednakże ułaska
wiono go już po 4 latach i powrócił do dzia
łalności w podziemiu. Obecnie zaaresztowano

go w Wenezueli wraz z trzema innymi osob
nikami pod zarzutem zorganizowania zama
chu bombowego na samolot pasażerski Ku
bańskich Linii Lotniczych.

Amerykańscy funkcjonariusze służby bez
pieczeństwa twierdzą, że terroryści kubańscy
cieszą się poparciem bardzo wpływowych kół,
a nawet niektórych rządów krajów latynoa
merykańskich. Terroryści czują się jak w do
mu w takich krajach jak Haiti, Dominika
na, Nikaragua i Chile. Dr Bosch podróżował
swobodnie legitymując się dokumentami do
starczonymi mu przez rządy sprzyjające ter
rorystom”.

W dalszym ciągu artykułu tygodnik infor
muje, że policja w Miami podjęła kontrofen
sywę przeciwko terrorystom: „Przy współ
pracy części emigrantów, którzy mają już do
syć terrorystycznej działalności swych pobra
tymców, aresztowano szereg podejrzanych,
jak również otrzymano informację o innych
osobnikach. Trzeba jednak podkreślić, że wy
siłki policji i służby bezpieczeństwa napoty
kają na poważne przeszkody. Wydaje się, że

terroryści wiedzą, co robi i co zamierza robić
policja”.

Tygodnik przypomina w związku z tym, ż«
terroryści dysponują ciągle jeszcze starymi
kontaktami. Większość z nich pracowała kie
dyś dla rządu USA. Zajmowali oni stanowi
ska zarówno w armii amerykańskiej, w ka
drach Centralnej Agencji Wywiadowczej i ja
ko tajni informatorzy Federalnego Biura Śled
czego (FBI). Pewien przywódca polityczny e-

migrantów kubańskich stwierdził nawet, ż«

policja nie znalazła autorów różnych zama
chów, „gdyż po prostu nie ma na to ochoty".

Jak wynika z pewnych przytoczonych przez
tygodnik wypowiedzi, organizacje terrory
stów kubańskich utrzymują nadal kontakty i
CIA.

Lista sukcesów amerykańskiego footbalisty, Joego
Namatha jest długa, ale jeszcze dłuższa jest lista kon
tuzji, jakich doznał on na boisku: dwa złamania nosa,
kości biodrowej, wyrwany kawał mięśnia w lewym udzie,
wybite zęby i dziesiątki pomniejszych urazów. Amerykań
ski football, nie mający zresztą nic wspólnego z piłką
nożną, jest jedną z najbardziej brutalnych gier.

„Jeszcze przed rokiem Ken Ber-
nich z Nowego Orleanu był stu
dentem nauk politycznych i histo
rii. Potem zmienił kierunek zainte
resowań i został zawodowym spor
towcem. Gra w amerykański foot
ball, który uchodzi za najbruta-
Iniejszy sport świata. Nie ma on nic
wspólnego z europejską piłką noż
ną — pisał zachodnioniemiecki ty
godnik „STERN”. — Co roku 1,4
miliona młodych ludzi ubranych w

hełmy ochronne ze specjalnym „ka
gańcem” na twarzy, w wyścielane,
chroniące przed uderzeniami nara
mienniki, kamizelki, nakolanniki —

idzie do walki, w której wszystkie
chwyty są dozwolone i... przyspa
rza sobie ok. 1.300 tysięcy obrażeń,
przeważnie — złamań kości. Hono
raria lekarskie za leczenie footbal-
lowych złamań i ran wynoszą rocz
nie ponad 300 milionów dolarów.
W ostatnim sezonie pomoc lekarska
dla 10 graczy okazała się spóźniona

— ich zwłoki zostały wyniesione z

boiska przez kolegów. A idzie tylko
o to, aby przenieść ważącą 400 gra
mów piłkę w kształcie jaja, za li
nię boiska, na pole przeciwnika.

„Jutro — mówi Ken Bernich, pi-
jąc lemoniadę — muszą natychmiast
po gwizdku, z piłką pod pachą po
biec możliwie jak najszybciej na te
ren przeciwnika. Wtedy rzuci się na

mnie pół tuzina barczystych chło
pów, zaczną mnie kopać, tłuc pięś
ciami i stosować wszystkie chwyty,
aby przygwoździć mnie do ziemi".

Ken Bernich jest zawodowym
footbalistą, ale w słynnej drużynie
„New York Jets” jest jeszcze no
wicjuszem. Mimo to wie z własne
go doświadczenia, co sie dzieje na

boiskach: ma za sobą dwa złama
nia kości i jedno wywichnięcie ra
mienia. Wie też. że lek gracza prze
kształca sie z chwila rozpoczęcia
gry we wściekłość. Więc będzie
bronił niłki jakby chodziło o własne
życie. W istocie bowiem idzie o ży
cie, a w każdym razie o zawodową
egzystencję. „Jeśli nie jesteś w peł
nej formie, jeśli nie rzucisz się ca
łym ciałem do gry. następny mecz
bedzie dla ciebie ostatnim — mówi
młody zawodnik. — Żaden trener,
żaden właściciel klubu ci nie prze
baczy. a koniec sezonu będzie koń
cem tiooiej kariery".

Co pchnęło Kena do tak brutal
nego zawodu? Chłopiec odpowiada:
„Możesz szybko zostać inwalidą, ale
możesz także w ciąau kilku lat zdo
być pieniądze i sławę jak mój ka
pitan Joe Namath”.

Wśród tysięcy zawodowych foot-
balistów jest wiele gwiazd i jedna
supergwiazda: 33-letni Joe Namath.
Prasa bulwarowa pisze o nim z za
chwytem nazywając go ..Mesjaszem
footballu”.

Jego ręka jest duża, silna i mo
kra. Cały Joe jest mokry i nagi,
wyszedł właśnie spod prysznica. Na
jego owłosionej piersi widnieje zło
ty amulet. Wiele dziewcząt w USA
marzy o takim widoku, gdyż śmie-

jący się zawsze Joe uchodzi tu m

symbol seksu, za męski odpowiednik
słynnej aktorki Raąuell Welch. Ro
le, które grał w trzech filmach przy
czyniają mu sławy, podobnie jak
sześć książek, które już o nim na
pisano.

Długa jest lista jego sukcesów, ale
lista cierpień nie jest krótsza: dwa
złamania nosa, jedno złamanie kości
z przemieszczeniem, wybite wszys
tkie przednie zęby, dwa wywichnię
cia prawego ramienia, złamanie koś
ci biodrowej wyrwany kawał mię
śnia w lewym udzie, dwukrotna o-

peracja prawego kolana, dwa zabiegi
chirurgiczne lewego kolana, dzie
siątki złamań i wywichnięć palców
urąkinóg.

Trzy z dziesięciu lat swojej za*
wodowej kariery Joe Namath spę*
dził w szpitalu i na kuracjach re
habilitacyjnych. Kolano z „wmoji-
towanym gwoździem” dziś jeszcze
wymaga ostrożności.

WSZYSTKIE
CHWYTY

DOZWOLONE
Joe Namath zarabia kroeie, sam

nie wie dokładnie, ile, ale jeśli ■wie
rzyć prasie, zgarnął już ponad 10
milionów dolarów. W sumę tę
wchodzą oczywiście także zarobki z

reklamy, filmu i telewizji.
Ojciec Joego musiał jeszcze haro

wać w fabrykach Pensylwanii za 80
dolarów tygodniowo. Mały Joe zdo
był pierwsze pieniądze z włamań do
kiosków i małych sklepików. Tak
wysoko dziś opłacana jego techni
ka rzucania piłki pochodzi z daw
nych utarczek i obrzucania się ka
mieniami przez bandy chuliganów,
z którymi się włóczył. W szkole tre
nerzy footballowi odkryli jego ta
lent. Mając lat 20 podpisał pierwszy
kontrakt jako gracz zawodowy.

W roku 1965 r. klub „New York
Jets” kupił usługi Namatha. Pod
jego kierunkiem „Jets” stali się czo
łową drużyną amerykańską, a w

roku 1969 zdobyli nieoficjalny tytuł
mistrza świata — „Super Bowl”.
Od tego czasu Namath inkasuje w

każdym sezonie pół miliona dola
rów, drugie tyle zaś otrzymuje od
agencji reklamowych za reklamę
męskich koszul i perfum. Pewien
magazyn sportowy opublikował ar
tykuł, w którym znalazło się zda
nie: „Niezapomnianym zaszczytem dla
każdego było móc uścisnąć dłoń Joh
na F. Kennedy’ego. niezapomnianym
zaszczytem dla każdego jest uścisk
dłoni Joego Namatha".

Sam Joe Namath ma filozofię
życiową która głosi' „Football jest
odzwierciedleniem żucia w społe
czeństwie amerykańskim. Każdy
chce iść naprzód, konkurenci chcą
mu w tym przeszkodzić, ale każdy
musi się pchać W footballu i w ży
ciu metody są brutalne. Po footballu
brutalniejsza jest już tylko wojna”.

Broni palnej na boisku nie wolno
używać, ale poza tym dozwolone
jest tu wszystko dla pokonania
przeciwnika: można po nim dentać,
tłuc go, dusić, nawet bicie w głowę
i w brzuch ciężkim stalowym heł
mem nie jest kwestionowane przez
sędziów”.
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2)

3)
Wczasy

K-9657

Sprzedaż
DACIA sprzedam. Kra-,
ków, telefon 151-62, po
godz. 16. . g-25277
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Inż. ROMANOWI KŁACZYŃSKIEMU

kierownikowi technicznemu Spółdzielni
mień” w Wieliczce — składamy wyrazy głębo
kiego współczucia z powodu śmierci OJCA.

Zarząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa,
POP PZPR i pracownicy

TOW. LESZKOWI GĄSIOROWSKIEMU
kierownikowi technicznemu Spółdzielni Pracy
„Spójnia" w Krakowie — składamy wyrazy głę
bokiego współczucia z powodu śmierci OJCA.

Zarząd, Rada Spółdzielni, POP PZPR
i Rada Zakładowa Spółdzielni „Spójnia”,
koleżanki i koledzy

Kol. EDWARDOWI SWIDERSKIEMU

pracownikowi Oddziału Robót Fundamentowych
Energopol — 2°, składamy wyrazy głębokiego

współczucia z powodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i Komitet

Zakładowy PZPR „Energopol — 2”

KOMUNIKATY

Inż. ERNESTOWI UHLOWI

Kierownikowi Oddziału Robót Fundamentowych
„Energopol — 2”, składamy wyrazy głębokiego

. współczucia z powodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i Komitet

Zakładowy PZPR „Energopol — 2"

Nauka

KURSY przygotowawcze
do egzaminu eksternisty
cznego z zakresu liceum
ogólnokształcącego, sy
stemem zaocznym 1 wie
czorowym — organizuje
Zarząd Krakowski Towa
rzystwa Wiedzy Powszech
nej. Informacji udziela
KZ TWP codziennie w

godz. 12—14 — Kraków,
Basztowa 15, IV piętro i
w godz. 17—19 — Rynek
Kleparski 18, I piętro.

K-13

TANCZYC nauczysz się
szybko na kursach tańca
towarzyskiego I. II i III
stopnia w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym. Za-
bisy, informacie: płac
Wita Stwosza 2/2 (przy
ul. Grodzkiej), w godz.
8—19, telefon 253-43.

K-9697

WCZASY lingwistyczne
14-dniowe, z językiem an
gielskim lub niemieckim,
organizuje w Szczawnicy
od7Ido20IV1977r.,
. . Lingwista — Oświata” —

Kraków, ul. Mazowiecka 8
— telefon 301-75. K-9568

PLACE składOKfa ogrodzone
POAHESZEZENIA skiadBKjg i iagipa
WEŹMIE W DZIERŻAWĘ na założenie punktów skupu
surowców wtórnych — Krakowska Spółdzielnia Pracy
Surowców Wtórnych „ZŁOM-STAL” w Krakowie.

Dzierżawcom Spółdzielnia może zapewnić zatrud
nienie.

Zgłoszenia: DZIAŁ HANDLOWY - KRAKÓW, RY
NEK GŁÓWNY 33, IV piętro — telefon nr 232-23.

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego
w Latoszynie, woj. tarnowskie — zawiadamia, że zgod
nie z uchwałami Miejskiej i Gminnej Rady Narodowej
w Dębicy, część obszaru wsi Latoszyn włączono do

miasta Dębicy. — Z tego względu ulega zmianie adres

przedsiębiorstwa, na:

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA ROIMWO

w DĘBICY, woj. tarnowskie

Kod 39-200 Dębica
telefony: 20-26, 15-90, te!ex 83637

Stacja kolejowa oraz konto bankowe pozostają bez

zmian.

Posiadacze
SAMOCHODÓW FIAT 125pi
Uprzejmie informujemy użytkowników samochodów

marki Fiat 125 p, że w dniu 31 XII br., otwarliśmy

w Krakowie przy alei Pokoju 81

STACJĘ SZYBKICH OBSŁUG
wykonujqcq:

♦ NAPRAWY BIEŻĄCE
— podwoziowe
— silnikowe
— ślusarskie
—- elektryczne.

♦ DIAGNOSTYKĘ
♦ WYMIANĘ OLEJU i SMAROWANIE.

Naprawy gwarancyjne samochodów Fiat 125 p i mycie
pojazdów, zostaną uruchomione w pierwszej dekadzie

stycznia 1977 roku, o czym dodatkowo zawiadomimy.
Równocześnie informujemy, że w dniu 30 XII br.

został otwarty

NOWY SKLEP MOTORYZACYJNY
w Myślenicach, przy ul. Niepodległości 25
z częściami zamiennymi do samochodów marki Fiat

125 p i Fiat 126 p, akcesoriami i pojazdami jedno
śladowymi.

Zapraszamy do korzystania z naszych usług.
PP POLMOZBYT

w KRAKOWIE

UNIEWAŻNIA się zagubioną pieczątkę firmo
wą o treści: Zakład Usługowy Malarski Nr 15
Nowe Brzesko ul. Wesoła 10 Kier. Zakładu:
Mieczysław Buła. K-9768

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej „Budo-
slal", ux. jtKijuwsku, Kraków Luuwuy
Piać Budowy iiuty im. Lenina, sprzeua w aro-

uze ustnego PRZETARGU N1E0G4L1NICZO-
NliGu, w dniu 27 stycznia 1977 r. o godz. 11:

1) pochodzące z przeznaczonego do kaucji
samochodu m. „żuk”, nr rej. 2469-KP, na
stępujące pądzespoiy: silnik, kabina, sie
dzenie pasażera, przednie Ziuies^eme, tyl
ny musi, skrzynia ładunkowa, koła kom
pletne — łączna cena wywoławcza wyno
si 5.600 zł,
pochodzące z przeznaczonego do kasacji
samochodu „warszawa”, nr rej. 05-15-KP,
następujące podzespoły: karoseria, prze
dnie zawieszenie, tylny most, koła kom
pletne — łączna cena wywoławcza wyno
si 6.800 zł,
pozostałą, po wymianie, karoserię samo
chodu m. „Fiat-125p” — cena wywoław
cza 15.000 zł.

Szczegółowy wykaz objętych przetargiem
podzespołów samochodowych został wywie
szony na. tablicy ogłoszeń w siedzibie Przed
siębiorstwa. Pojedyncze podzespoły (z poz. 1 i 2)
nie będą sprzedawane.

Osoby prywatne winny złożyć wadium,
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, do
dnia 20 stycznia 1977 r.

Podzespoły samochodowe, objęte przetargiem,
można oglądać codziennie w godzinach 9—13.

Informacje: biurowiec Przedsiębiorstwa (po
łożony -obok biurowca „Elektromontażu”), po
kój nr 35.

Dojazd tramwajami nr 4 i 22. Telefony:
407-84 lub 457-86 — wzywać: Dział Mechani-
czno-Energetyczny. K-9782

Spółdzielnia Pracy Huta Szkła „Laura” ogła
sza, że w drodze PRZETARGU zleci dostawę
półfabrykatów szkła kryształowego obciąga
nego w sześciu kolorach.

Asortymenty wyrobów do uzgodnienia z Za
rządem Spółdzielni.

Wartość dostaw określa się na około 125.000
zł miesięcznie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne, zrze
szone w spółdzielni rzemieślniczej.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi
sem „przetarg”, należy składać w biurze Sp-ni
Pracy Huta Szkła „Laura” w Tarnowie, ul. J.
Dąbrowskiego 10, do dnia 12 stycznia 1977.

Komisyjne rozpatrzenie ofert odbędzie się
w dniu 16 stycznia 1977 r., o godz. 10, w biurze
Spółdzielni.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.
Bliższych informacji udziela Dział Admini-

stracyjno-Handlowy, telefon 52-83. K-9751

Fabryka Obrabiarek Specjalizowanych „Ponar
— Tarnów” w Tarnowie, ul. Kochanowskiego
30, SPRZEDA w drodze PRZETARGU OGRA
NICZONEGO:

1) ciągnik siodłowy marki Star, typ C28, nr

podwozia 07728 — cena wywoławcza
54.000 zł,

2) naczepę towarową typ D-68, ładowność 8 t,
nr podwozia 578 — cena wywoławcza
10.000 zł,

oraz w drodze PRZETARGU NIEOGRANI
CZONEGO:

1) przyczepę towarową typ D-44-A, nr podw.
2005 —i cena wywołania 10.778 zł,

2) przyczepę towarową typ D-44-A, nr podw.
2359 — cena wywołania 10.778 zł.

Przetargi odbędą się w dniu 25 stycznia
1977 r., o godz. 8 rano, w siedzibie Przedsiębior
stwa.

Pojazdy można oglądać w dniach 21 i 22 sty
cznia 1977 r., w godz. 10—13.

W przypadku nie dojścia do skutku sprze
daży pojazdów w I przetargu, drugi przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 11,
przy cenach wywoławczych odpowiednio obni
żonych.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoła
nia, należy wpłacić najpóźniej w przeddzień
przetargu, w kasie Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo częściowego lub całko
witego uhieważnienia przetargu, bez obowiązku
podania przyczyn. K-9752

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Mlodziejowi-
cach, Gmina Michałowice, SPRZEDA w dro
dze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sa
mochód ciężarowy marki FSC Lublin typ 51,
nr podwozia 001046, nr silnika 3690553. Cena
wywoławcza w I przetargu wynosi 42.500 zł, a

w II przetargu 22.100 zł.
Przetarg I odbędzie się w dniu 19 stycznia

1977. r., o godzinie 10, w siedzibie Spółdzielni
Kółek Rolniczych w Młodziejowicach, Gmina
Michałowice.

Samochód można oglądać w powyższym
miejscu, w dniach powszednich poprzedzają
cych przetarg.

Jeżeli samochód nie zostanie sprzedany w

I przetargu, II przetarg odbędzie się dnia 21

stycznia 1977 r„ o godzinie 10.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są

złożyć w przeddzień przetargu wadium w wy
sokości 10 prcc. ceny wywoławczej,
Sp-ni, w godzinach 8—14, najpóźniej, do dnia
poprzedzającego przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

w kasie

przetar-
K-6

Krakowski Ośrodek Postępu Rolniczego w Kar-
niowicach ogłasza, że w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie robót
remontowo-budowlanych, elektrycznych, wo
dno-kanalizacyjnych, instalacji c. o. oraz ma
larskich w budynku Ośrodka Szkolenia i Do
skonalenia Kadr Inżynieryjno-Technicznych
Rolnictwa w Krakowie, ul. Meiselsa 1.

Termin rozpoczęcia robót: maj 1977 r., a za
kończenia październik 1977 r.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja projektowo-techniczna i kosz
torysowa znajduje się do wglądu u kierowni
ka w/w Ośrodka.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg”, należy składać w biurze OSDKITR
w Krakowie, ul. Meiselsa 1, do dnia 19 stycznia
1977 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 20 sty
cznia 1977 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta. K-29

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Kopali
nach, Rejon Bochnia, ogłasza, że w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO SPRZE
DA samochód osobowy Warszawa combi, nr

podwozia 189681, nr silnika 289632. Cena wy
woławcza wynosi 64.000 zł.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
w kasie Zakładu wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej.

Przetarg odbędzie się w dniu 19. I. 1977 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby fi
zyczne.

Jeżeli pierwszy przetarg nie dojdzie do sku
tku, w tym samym dniu i miejscu zostanie
przeprowadzony drugi przetarg. K-31

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Kopalinach,
gmina Nowy Wiśnicz, ogłasza, że w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie robót związanych z pokryciem pa
pą oraz blachą budynku magazynu.

Szczegółowych informacji udziela Dział Gł.
Mechanika POM Kopaliny.

Termin ukończenia robót 28 lutego 1977 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zamkniętych kopertach, z napi
sem „przetarg”, należy składać w biurze POM
Kopaliny, pokój nr 9, w terminie do dnia 14
stycznia 1977 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 14
stycznia 1977 r., o godzinie 12, w lokalu POM
Kopaliny.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn. K-9717

Spółdzielnia Pracy Huta Szkła „Laura” w Tar
nowie ogłasza, że w urodzę PRZETARGU NIE
OGRANICZONEGO SPRZeDA samochód mar
ki Tarpan 233, nr rejestracyjny 04-11 KT, nr

silnika 370836, nr podwozia 23300901, stopień
zużycia 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 37.500 zł.
Przetarg odbęd2de się w dniu 12 stycznia

1977 roku, o godz. 11, w Hucie Szkła „Laura” —

Tarnów, ul. Dąbrowskiego 12.
W przypadku nie dojścia do skutku sprzedaży

w pierwszym, wyżej ustalonym terminie, sprze
daż na warunkach drugiego przetargu odbędzie
się w dniu następnym, tj. 13 stycznia 1977 ro
ku, o godz. 11, w Hucie Szkła „Laura” — Tar
nów, ul. Dąbrowskiego 12.

Cena wywoławcza w II przetargu obniżona
będzie o 50 proc., w stosunku do ceny w I prze
targu.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
osobiście wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w kasie HS „Laura” Tarnów, ul.
Dąbrowskiego, najpóźniej dzień przed datą
przetargu.

Samochód można oglądać w godz. 9—12,
w Hucie Szkła — Tarnów, ul. Dąbrowskiego,
we wtorki i piątki.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyny. K-26

Wytwórnia Sprzętu Medycznego i Meteorolo
gicznego Spółdzielnia Pracy w Krakowie, ul.
Szlak 42 — ogłasza, że W DRODZE PRZE
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko
nanie w 1977 roku, z materiału zleceniobiorcy,
500 sztuk form aluminiowych do produkcji rę
kawic gospodarskich.

Wzory form można oglądać
Dziale Technicznym Spółdzielni
przy ul. Twardowskiego 16.

Oferty, z określeniem kosztu
sztuki i terminem wykonanie zlecenia, należy
składać do dnia 24 stycznia 1977 roku, w za
lakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,
w Dziale Technicznym.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i jednostki gospodar
ki nieuspołecznionej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurze
Spółdzielni przy ul. Twardowskiego 16, w dniu
26 stycznia 1977 roku, o godzinie 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyny. K-9716

codziennie w

w Krakowie

wykonania 1

KURSY
przygotowujące do

egzam.nów czeladniczych
i mistrzowskich

we wszystkich zawodach

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.
K-9617

KURSY
zaoczne

(nauka w niedziele)
dla kierowników zakła
dów gastronomicznych ❖
bufetowych 0 magazynie

rów ♦ kelnerów —

organizuje Zakład Dosko
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.
K-9634

•••••••••••••••

KURSY
zaoczne

(nauka w niedziele)
RADIO-TELEWIZYJNE

1, II stopnia
oraz

KURS PALACZY c. o .

kotłów wysokoprężnych1 . . . .

organizuje Zakład Dosko-
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.
K-9625

•••••••••••••••

KURSY
SPAWANIA elektrycznego

i gazowego,
PALACZY c. o., oraz

kotłów wysokoprężnych —

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.
K-9609

KURSY
♦ tapetowania mieszkań

< obsługiwania pistoletu
„Grom”

< pedagogiczne dla mi
strzów zawodu — oraz

< chłodników

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.
K-9621

9999—

i

KURSY
5-miesięczne

KREŚLEŃ
technicznych

KOSZTORYSOWANIA

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nr 639-41.
K-9603

Od dnia 9 stycznia 7977r.
SAMOOBSŁUGA w autobusach PKS
na liniach:

9

©

KRAKÓW — DRWINIA
KRAKÓW — SWINIARY
KRAKÓW — CHOBOT
KRAKÓW — CHEŁM

NIEPOŁOMICE — WIELICZKA

WIELICZKA — GRODKOWICE
dworzec autobusowy KRAKÓW —

BRZOSKWINIA.

Przedsiębiorstwo PKS — Oddział Osobowy w Kra
kowie — uprzejmie zawiadamia, że z dniem 9 stycznia
1977 roku, wprowadza samoobsługę na w. w. liniach.

Bilety do kasowania można nabyć w kioskach
PUPiK „Ruch”, w sklepach Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska”, znajdujących się przy trasie
przejazdu wymienionymi liniami. '— Podróżny może

nabyć w punktach sprzedaży dowolną ilość biletów,
na dowolne godziny i dni.przejazdu.

Zakupione bilety ważne są tylko na liniach, przy
których zlokalizowane są punkty sprzedaży (na daną
linię) i tylko na odcinkach przejazdu, wyszczególnio
nych w informacji w każdym sprzedającym bilety
kiosku „Ruch” i sklepie GS.

Korzystanie z tych biletów na innych trasach i w

innych autobusach (dalekobieżnych) jest niedozwolone.

System kasowania biletów na podanych uprzednio
limach jest analogiczny jak powszechnie stosowariy
w komunikacji MPK.

Równocześnie prosi się PT Klientów o wcześniejsze
zaopatrzenie się w dni przedświąteczne w bilety PKS,
gdyż w wielu przypadkach w niedziele i święta punk
ty sprzedaży mogą być zamknięte.

K-9764

LOKAL
nadający się na pralnię lub

dekoratornię, o pow. około 50
m’ — WYNAJMIE „Społem”
WSS Oddział w Nowym Sączu.

Szczegółowych informacji udziela

i zgłoszenia przyjmuje Dział Admi
nistracji, Nowy Sącz, ul. Zygmun-
towska 17 — telefon 213-61,

K-9686

DYREKCJA MEDYCZNEGO STUDIUM
ZAWODOWEGO NR 1 w KRAKOWIE

ul. KOPERNIKA 25

WYDZIAŁ PIELĘGNIARSTWA

przyjmuje wpisy
na rok szkolny 1977/78,

dla kandydatów, w wieku 18—35 lat,
z ukończona

średnig szkolą ogólnokształcąca*
Rozpoczęcie nauki 7 lutego 1977 roku.

Szczegółowych informacji udziela co
dziennie Sekretariat Studium, ul. Micha
łowskiego 12, telefon 362-59.

Podania przyjmowane będą do 20 stycz
nia 1977 roku.

CZĘŚCI zamienne
do samochodów m-ki „Lublin

POMPY wtryskowe

RESOR
do samochodu m-ki „Praga

SPRZEDA, w ramach upłynniania
zbędnych zapasów, Krakowski Za
rząd Dróg Lokalnych — Oddział

w Proszowicach, ul. Leśna 25.
K-9670

OBIEKT KOLONIJNY
z pełnym wyposażeniem na 120

dzieci w jednym turnusie, po
łożony w Mikoszewie, nad mo
rzem przy ujściu Wisły —

ZAMIENI

na obiekt kolonijny o iden
tycznym standardzie w górach

Wydział Budżetowo-Gospodarczy
Urzędu Wojewódzkiego w Elblągu,
ul. Wojska Polskiego 1.

Oferty uprasza się przesyłać do

dnia 10 stycznia 1976 roku.

PP POLMOZBYT
w Krakowie, al. 29 Listopada nr 90

ogłasza konkurs
na stanowiska:

9 kierownika Działu Zatrudnie
nia i Plac

• Kierownika Działu Osobowego.

Wymagane wykształcenie wyższe ekono
miczne lub prawnicze oraz 5 lat pracy
w danej specjalności, w tym 2 lata na

stanowisku samodzielnym.
Podania, ze szczegółowym życiorysem,

opiniami i świadectwami pracy, należy
składać u Głównego Specjalisty d. s. Pra
cowniczych PP Połmozbyt w Krakowie,
al. 29 Listopada 90, pokój nr 9, parter.

K-9760
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Kto dokona remontu instalacji?

Sytuacja w Szpitalu im. Narutowicza
CO.GDZIE
KIEDY 1

RADIO

Rada Zakładowa

która wychowuje
Ochotniczy Hufiec Pracy im. Janka Krasickiego w No

wej Hucie nie bez kozery uznawany jest za jeden z przo
dujących w kraju. Na te osiągnięcia złożyły się sukcesy
w pracy wychowawczej z junakami ukoronowane trium
fami w międzyhufcowym współzawodnictwie. Hufiec nr

141 jest jedynym w kraju posiadającym własną radę za
kładową.

W naszym froncie wychowawczym — mówi komendant
Hufca Stanisław Wójcik — rada zakładowa tworzy jedno
z podstawowych ogniw. A wiadomo przecież, że właśnie
kształtowanie charakterów i postaw młodych ludzi, którzy
do nas przychodzą jest równie ważne co i nauka zawodu.

Radzie przewodzi Kazimierz Zurawik, działacz związko
wy z 25-letnim stażem. Współpracuje z nim szeroki aktyw
rekrutujący się spośród junaków. Formy i metody działa
nia hufcowej rady zakładowej ze zrozumiałych względów
muszą uwzględniać specyfikę środowiska. Stąd też właśnie
sprawy wychowawcze traktowane są z należytą powagą,
choć spraw socjalnych nie traktuje się bynajmniej margi
nesowo. Członkowie rady często kontaktują sie z mistrza
mi i brygadzistami, pod nadzorem których pracują juna
cy. Chodzi bowiem o sprawy adaptacji społeczno-zawodo
wej. Rada zakładowa organizuje kursy kwalifikacyjne cie
szące się dużym zainteresowaniem. (tor)

wraca do normy
Zgodnie z podjętymi usta

leniami, o których informo
waliśmy kilka dni temu, w

przedostatni dzień starego ro
ku ekipy Miejskiego Przed
siębiorstwa Remontowo - Bu
dowlanego nr 4 kierowane
przez Feliksa Powroźnika i
Stanisława Strzebońskiego —

przystąpiły do montażu pro
wizorycznego dachu na znisz
czonej ogniem części szpita
la Narutowicza. Postęp w ro
botach widoczny był niemal
że z godziny na godzinę, a za
decydowały o tym zarówno

rytmiczne dostawy materia
łów jak i sprawna organiza
cja pracy. Roboty wymagały
wszakże sporo wysiłku, cias

nota bowiem uniemożliwiała
stosowanie mechanizacji.

Podczas naszej wczorajszej
wizyty dokonywano ostatnich
„zabiegów kosmetycznych” na

nowo położonym dachu. I na

tym w zasadzie zakończony
został pierwszy etap usuwa
nia skutków groźnego pożaru.
Do dalszej przebudowy po
trzebna jest dokumentacja —

którą obecnie opracowuje Biu
ro Projektów Służby Zdrowia.

Zakres robót jest dość sze
roki, przewiduje m. in. wy
mianę dachu nad całym pa
wilonem „Siemaszki” na og
nioodpornych stropach oraz

budowę dodatkowej klatki
schodowej. Niemniej jednak
odbudowa zniszczonego dachu

pozwala na normalne funkcjo
nowanie dotkniętej pożarem
części szpitala. Decyzja eks
pertów,. którzy dokonali szcze
gółowych oględzin instalacji
elektrycznej, zezwala na dal
szą jej eksploatację.

Jednakże reperkusje pożaru
nie kończą się bynajmniej na

remoncie. Przestarzała insta
lacja wodna i c. o. kwalifi
kuje się do wymiany. Część
dokumentacji jest już gotowa,
ale od paru lat nie może tra
fić we właściwe fęce. Fakty
sprzed kilku dni powinny być
wystarczająco mocnym bodź
cem do jeszcze bardziej ener
gicznego i skutecznego działa
nia.

(*otJ

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha l):
W. Gombrowicz: Ślub — 19.15
Idozw. od lat 16), MINIATURA

(pt Ducha 2): T. Mann; Fiorenza
— Mario 1 Czarodziej — 19.15,
STARY iJagiellońsKa 1): S. Wy
spiański: Warszawianka — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): B. Schulz: SKlepy cynamono
we — 19.15, BAGATELA (Karme
licka 6): Z. Krasiński: Irydion —

19.90, LUDOWY (OS. Teatralne 34):
W. Krzemiński: Romans z wode
wilu - 19.15, MUZYCZNY (Lubicz
48):. Henneąuin 1 Veber: Pani Pre-
zesowa — 19.15, GROTESKA (Skar
bowa 2): A. Lindgren: Karlsson z

dachu - 10 i 17, FILHARMONIA
— Sala Senatorska: Wieczór Wa
welski z udziałem Berliner Barock
— Trio oraz Z. Mycielskiego —

słowo — 19.30.

Środa
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Edwarda

jutro
Kaspra

l inicjatywą
— Dobre zaopatrzenie skle

pów, zależy nie tylko od wiel
kości rozdzielników, ale prze
de wszystkim od inicjatywy
zaopatrzeniowca. od jego
przedsiębiorczości i „dobrego
nosa”, który pozwala mu wy
czuć, gdzie są nadwyżki towa
rowe — stwierdza wiceprezes
do spraw zaopatrzenia Gmin
nej Spółdzielni w Wieliczce —•

Jan Pilitowski.
Ta zasada zawsze towarzy

szyła mu w ciągu 30 lat pra
cy zawodowej w handlu. A
pracował iuż- w wielu przed
siębiorstwach. Zaczynał od re
ferenta w PDT, przechodził
przez różne stanowiska kierow
nicze w handlu państwowym
i spółdzielczym.

Praca nie jest łatwa, kiedy
ma sie do czynienia z 65 pla
cówkami. rozrzuconymi po 40
miejscowościach, znajdujących
się niejednokrotnie w odległo
ści 15 kilometrów od siedziby
GS. Ale zanim z każdej z tych
placówek klient wyjdzie zado
wolony trzeba pokonać nie
mało przeszkód.

Łatwo powiedzieć: sprowa-

za pan brat
dzić. Przedtem trzeba przecież
pokonać wiele przeszkód orga
nizacyjnych i transportowych,
ambicjonalnych i administra
cyjnych, aby na czas dowieźć
towar do sklepu wiejskiego
Trzeba poznać nie tylko po
trzeby, ale i gusty odbiorców,
znać ich możliwości finansowe.
W GS Wieliczka o tym wie
dzą dobrze, (ep)

Fot. O. Link

■ Klub MPiK (Mały Rynek
4): Bilans roku 1976 w poli
tyce światowej — mówią prof.
dr M. Iwanejko i prof. dr M.
Sobolewski — 19.15 — wstęp
wolny ■ KDK Pod Baranami
(Rynek Gł. 27): Wykład prof.
W. Hodysa — Sztuka pań
stwa. Rzym — sztuka Ceza
rów — 18.30 s. Marmurowa ■
Zw. Esperantystów (Straszew-

skiego 2/9): Gawędy góral
skie w wykonaniu A. Jarosza
— 18.30 ■ Klub „Starówka”
(Szczepańska 5): Samochodem
przez Saharę ;— wyprawa Ki
limandżaro 75 — 19 ■ PAN

■ J|fen oto pomysłowy spo-
ó’o Księgarnia Me-

* dyczna przy ul. Miko
łajskiej reklamuje drugie wy
danie „Relaksu” — pozycji,
opracowanej przez prof. prof.
Juliana Aleksandrowicza i
Stanisława Cwynara oraz doc.
Andrzeja Szyszko-Bohusr.a.
Zestaw zawiera broszurę, po
dającą podstawowe wiadomo
ści o technice relaksacji i tre
ningu autogennego, stosowa
nych przez autorów początko

wo w sanatorium w Żegiesto
wie, później w III Klinice
Chorób Wewnętrznych AM w

Krakowie, oraz płytę z nagra
niem tekstu odprężającego i
usypiającego w wykonaniu
Danuty Michałowskiej. „Re
laks" przeznaczony jest
wprawdzie dla lekarzy i peda
gogów, ale nie popełnimy chy
ba błędu, polecając go także
innym Czytelnikom. Zaszko
dzić — nie zaszkodzi, a pomóc
■— może... (mh)

Uwaga, wścieklizna!
Urząd Miasta Krakowa Wydział Rolnictwa, Leśnictwa i

Skupu Wojewódzki Lekarz Weterynarii zawiadamia, że w

dniu 23 grudnia ub. roku na Osiedlu Prądnik Czerwony w

dzielnicy Śródmieście stwierdzono wściekliznę u psa.
W związku z tym na osiedlu Prądnik Czerwony został

wprowadzony obowiązek trzymania psów na uwięzi lub pro
wadzenia ich w bezpiecznych kagańcach i trzymania na smy
czy, jak też zakaz swobodnego puszczania kotów.

W wypadku uzasadnionych podejrzeń o zachorowanie na

wściekliznę (brak apetytu, skłonność do połykania niejadal
nych przedmiotów, wzrok mętny, agresywność, zaburzenia

psychiczne) należy natychmiast zawiadomić Wojewódzką
Specjalistyczną Lecznicę dla Zwierząt w Krakowie ul. Bro-
dowicza 13 nr tel. 128-67 lub bezpośrednio Wojewódzkiego
Lekarza Weterynarii w Krakowie nr telefonu 114-40 i 107-95.

Wymienione zarządzenie obowiązuje do dnia 10 marca 1977

roku.

yauisuG.., .
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PROGRAM I

6.00 TV TR — Matem. 1. 45
6.30 TV TR — Uprawa ro

ślin 1. 37
10.00 Dla szkół: Hist. kl. V
11.05 Dla szkół: Fizyka dla

kl. VIII.
12.00 Dla szkół: Wychowanie

plastyczne kl VII—VIII (kol.)
12.45 RTV Szk. Sred — Hi

storia 1. 3 (kol.)
13.25 TV TR — Uprawa ro

ślin 1. 12

Gołąb — ptak niepospolity
Jest ich w Krakowie około

130. Razem tworzą Grupę Ho
dowców Gołębi Rasowych —

podtrzymując krakowskie tra
dycje - miasta gołębi. Podob
no sam Kazimierz Wielki
wprowadził wzorem Krzyża
ków łączność pocztową między
zamkami stosując do tego celu
właśnie gołębie. Hodowców
gołębi rasowych cechuje cał
kowita bezinteresowność. Ho

dowanie gołębi to hobby, choć
kosztowne.

Gołębi nie sprzedaj e się,
mimo że ich mięso, ponoć naj
delikatniejsze, cieszy podnie
bienia zagranicznych smako
szy. Hoduje się je dla przy
jemności, ratując od wyginię
cia rasy rodzimego pochodze
nia — zwłaszcza srebrniaka
polskiego.

Pierwsza wystawa gołębi

rasowych odbyła się w Kra
kowie w 1909 roku. Początko
wo wyłącznie dla wystawców
z Krakowa. Od trzech lat tak
że wystawcy z całej Polski
mają okazję prezentować swo
je okazy w naszym mieście.

W dniach 8—9 bm. w sali
sportowej KS Garbarnią od
będzie się wystawa, na któ
rej można będzie zobaczyć o-

koło 500 pięknych ptaków.
Najliczniej . reprezentowany
będzie oczywiście srebrniak
polski.

(Ar)

— Kom. Słowianoznawstwa
(Sławkowska 17): Z problema
tyki chorwackiej poezji eks-
presjonistycznej — referat —

18 ■ Klub Młodych (os. Mło
dości 1): Przeboje roku 1976
prezentuje M. Krzyżewski —

18 ■ Klub Seniora (os. Na
Skarpie 64): Gadki góralskie
w wykonaniu T. Jurasza —

17.

14.00 Z cyklu „W drodze -do
nowego” — Przejmowanie, i za
gospodarowanie gruntów PFZ.

15.50 NURT — Matematyka
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. wro

cławskiego, jeleniogórskiego,
legnickiego, wałbrzyskiego

17.00 Dla dzieci: Entliczek
słowniczek (koł.)

17.30 Losowanie Małego Lot
ka

17.45 Lektury Pegaza

Oplata za głuchy telefon
Telefoniczne wezwanie tak- Rynku na postój taksówek

sówki to marzenie ściętej gło
wy. Wprawdzie w książce te
lefonicznej uwidocznione są
numery aparatów zainstalo
wanych na postojach, lecz w

rzeczywistości są one odcięte
od linii ogólnomiejskiej. Tak
że ten przy Małym Rynku,
będący własnością Wojewódz
kiego Zrzeszenia Prywatnego
Handlu i Usług. Mimo to
trzeba co miesiąc wnosić
poczcie haracz pieniężny za

ów głuchy telefon. Zrzeszenie
postulowało wprawdzie prze
niesienie telefonu z Małego

bagażowych przy ul. Pawiej,
lecz postulat ten nie znajduje
oddźwięku u władz Urzędu
Telefonów Miejscowych. Tym
czasem ludzie potrzebujący
taksówki bagażowej biegają
na ul. Pawią, licząc na łut
szczęścia w poszukiwaniach
środka transportu lub... prze
wożą np. meble „na lewo”. A
taksówkarze uskarżają się na

brak możliwości zarobkowa
nia. Pytamy — czy nie można

wiekowego wynalazku pana
Bella przenieść z Małego Ryn
ku na ul. Pawią? (wam)

APOLLO (Solskiego 11): China
town (USA 18 lat) »*»/“=» — 10,
12.30. Werdykt (£r. 18 lat) »»♦/««
— 16, 18, 20. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 43): Policjanci (USA 18 iat)
»«*yoooo — 16, KIJÓW (al. Krasiń
skiego 34): Trędowata (poi. 12 lal)
*/oooo — 16, 18, 20. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Joe Kidd (USA
15 lat) »»/““ — 9.30, 11.30, 13.30,
18, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Sokołowo (CSRS 12 lat) •»/»»» —

16, 18. MŁODA GWARDIA (Lubicz
li): ■Od siedmiu wzwyż (USA 18

lat) »/°°° — 14-45, U. 19-15- MAS-

KjTKA (Dzierżyńskiego 55): Sza
leństwo miłości (norw. 18 lat) »/°o
— 11, 13, 19.30. Profesor zbrodni

(węg. 15 lat) •/»• - 15.30, 17.30.

pasaż BIELAKA: Przygody Bol
ka i Lolka (poi. b.o.) — 10, 11, 15,
16, 17, Unkas — Ostatni Mohika
nin (rum. b.o.) — 12, Zew
krwi (ang. 12 lat) »/»» — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Doktor Mladen (jug. 15 lat)
•/-«

_ 16, 18. ROTUNDA (Oleandry
1): Trup w każdej szafie (CSRS
15 lat) •/»» - 17, 20. SFINKS (ós.
Górali 5): Hazardziści (poi. 15 lat)

_ 16, 18, 20. SZTUKA (Jana
4); Trochę miłości (szwedz. 15

lat) »♦»/»• — 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30.
SAIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Trędowata (poi. 12 lat) »/°=°o —

16, 18, 20. ŚWIT M. SALA (os. Tea
tralne 10): Sekcja specjalna (fr. 15
lat) •*/«• — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA
TOWID D. SALA (os. Na Skarpie
7); Przepraszam, czy tu biją? (poi.
18 lat) »*»/««<> — 16, 18. 20. ŚWIA
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie
7): Czyż nie dobija się koni (USA
15 lat) *»*»/» — 15, 17.15, 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16) :

Trędowata (poi. 12 lat) */”<»
— 10, 12, 16, 18, 20. UGOREK (OS.
Ugorek): Alonia (ZSRR b:o.) »**/

— 17, Ucieczka gangstera (USA
18 lat) .♦*»/<»»• — 19. WANDA (Wa
ryńskiego 5): Czterej muszkiete
rowie (pan. b .o.) »»»/ww — 10,
12.13. Szczęki (USA 15 lat)

— 13.30, 18, 20.30. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Klatka (fr. 15 lat) **/“ —

15.45, 18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Godziny grozy (ang. 15 lat) *♦/
»?=•, _ 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Cenny
lup (fr. 15 lat) */=”»■> — 15.30, 18,
20.15. WISŁA (Gazowa 25): W po
szukiwaniu miłości (ang. 11 lat)
»/"> — 11, 18, 20. Spotkanie (ang. 15
lat) */“ — 13, 16. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Ocalić miasto

(poi. 12 lat) »«/«» — 15.30. Prze
praszam, czy tu biją? (poi. 18 lat)
»*»/oooo

_ ig, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Krótkie
życie (poi. 12 lat) ♦/" —

'

20,
GDÓW — Promyk: Tajemnica
rękopisu (ZSRR b.o .) */» — 18,
KRZESZOWICE — Nowości: Han
dlarz bronią (wt. 15 lat) MY
ŚLENICE — Wista: Trzęsienie zie
mi (USA 13 lat) •»/’»= — 15.30,
17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Zeznanie komisarza policji przed
prokuratorem republiki (wł. 13

lat) ***/“» — 18, SŁOMNIKI —

Czar: Jeremy (USA 12 lat)
»**/»“>

_ 16.30, 19, SKAŁA — Gro
ta: Yuriko — moja miłość (ZSRR
b.o .) ♦*/— — 13, SKAWINA —

Junak: W., krainie pieczonych go
łąbków (NRD 15 lat) */<”, WIE
LICZKA — Górnik: Nieposkro-
mieni hajducy (węg. 15 lat) */<=’
— 17, 19.

3) : Wystawa fotograficzna — PRZY
POMOCY OBIEKTYWU - A .

Strumiłło: (10—18), GALERIA
SZTUKI (Floriańska 34): Wystawa
malarstwa ST. KARPIKA, KLUB
MPIK (plac Centralny): Wy
stawa PLAKATU SPOŁECZNO-
POLITYCZNEGO (9—20), GA
LERIA DESA (Bracka 2): Wy
stawa DANUTY BARANIEC-
KIEJ-WASYLEWSKIEJ. połączo
na z wystawą rysunków dzieci.
GALERIA DESA (Jana 3). Wysta
wa biżuterii złotej i srebrnej PIKO

(wystawa sprzedażna) (11—19),
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
4) : Wystawa - AUTOPORTRET W
PLAKACIE: (9—19), SALON
TPSP (Nowa Huta. al. Róż 3): Wy
suwa grupy artystycznej robot-
mków-twórców „GART” (11—13),
GALERIA „PAWILON" (os. Koś
ciuszkowskie 5): Wystawa malar
stwa JADWIGI MAZIARSKIEJ.
MIEJSKA BIBLIOTEKĄ PUBLI
CZNA (Franciszkańska I): Wysta
wa — T. HOLUJ: poeta, prozaik,
dramaturg, publicysta, działacz:
(10-15). BIBLIOTEKA WOJ. (Mi
chałowskiego 10): Wystawa -

SIENKIEWICZ DAWNIEJ I DZI
SIAJ: (8.30—18). GALERIA KRAMY
DOMINIKAŃSKIE (Stolarska 8—

10): Wystawa Enzo APICELLA —

akwarele, rysunki, grafika.
SALON ROZRYWKI (Pstrowskie

go 12): (11—21).
LAS WOLSKI - ZOO: (9—16).
MYŚLENICE - BWA (3 Maja):

Wystawa Stanisława BATRUCHA
— malarstwo IZY DELEKTY-WI-
ClNSKIEJ — akwarele (9—14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa poplenerowa „Zarabie
76" (9—14).

SZPITALE
DYŻUR ME

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 33,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 33,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — 204-
44 (całą dobę), PROSZOWICE (Ko
pernika 2) - tel. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—32), tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ, nr S (al.

Pokoju 4) — tel. 181-30, 183-96 (18-
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr • (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 3 (Kra

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA W MYŚLENICACH (15—20),
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA I REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji).

inne:-•

!'-

Wczoraj ♦ arkady przy
skrzyżowaniu ul. Boh. Sta
lingradu i Dietla przyozdo
biono stertami śmieci ♦
bezpośrednie połączenia sa
molotami PLL „LOT” Kra
ków posiadał tylko z War
szawą i Gdańskiem ♦ 155
km i 63 m długości liczy
sieć trakcyjna Krakowa ♦
w kwiaciarniach pojawiły
się piękne czerwone tuli
pany w cenie... 50 złotych
za sztukę ♦ w mieście
znajduje się 3684 uspołecz
nionych i nieuspołecznio
nych punktów usługowych
♦ prawie na wszystkich
tablicach ogłoszeniowych i
witrynach remontowanych
sklepów królują plakaty
„Venus 76” ♦ wprowadzał
w błąd mieszkańców nasze
go miasta zegar na budyn
ku Poczty Głównej spó
źniając się tylko... 20 minut

(Kud)

Przedstawiciel Urzędu
był obecny...

W związku z zarzutem

zawartym w. informacji pt.
„Czy runą domy w Bieża
nowie” opublikowanej w

dniu 8. XII ub. roku jako
by na wizję lokalną nie
przybył nikt z Urzędu
Dzielnicowego w Podgórzu,
zastępca naczelnika dziel
nicy inż. Zbigniew Hołow-
czak poinformował nas, że
w wizji wziął udział mgr
Saturnin Szwed.

18.00 Konsylium — cz. 1
18.30 Kręgi na wodzie — rec.

pios. F. Chila ZSRR (kpi.)
19.00 Dobranoc dla naj

młodszych i program dla mło
dzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

Centralny Związek Spół
dzielni Spożywców „Spo
łem” podsumował udział

swych zakładów w III Ogól
nopolskim Konkursie pod ha
słem „Zawsze do usług”. Jedną
z pięciu pierwszych równo
rzędnych nagród otrzymał O-
środek Praktyczna Pani nr 1
w Krakowie przy ul. Lubicz 19.

Czemu zawdzięczacie sukces
— spytaliśmy kierowniczkę o-

środka Zofię Klusek. — Nasz
ośrodek prowadzi cztery za
kłady: fryzjerski, kosmetyczny,
manicure i pedicure. Mamy
wiele stałych i wiernych
klientek, które niezależnie od
miejsca zamieszkania zawsze

korzystają z naszych usług.

Ostatnio wprowadziliśmy nową
formę pracy polegającą na

świadczeniu usług również oso
bom chorym w ich mieszka
niach. Prowadzimy szeroką
działalność społeczno-wycho
wawczą poprzez organizowanie
u nas dużej ilości kursów. Naj
większą popularnością cieszą
się zawsze krawieckie, tryko-
tarskie i żywieniowe. Ponadto
prowadzimy wypożyczalnię
sprzętu gospodarstwa domowe
go i wiele poradni...

Z ośrodka „Praktyczna Pa
ni” korzysta dziennie ponad 70
osób, zawsze spotykają tu mi
łą, fachową i szybką obsługę.
Zwycięstwo nie jest więc przy
padkowe. (Kud)

WVSTAWY '

Wypadki
Apele o ostrożność odnoszą

skutek: tylko jeden wypadek
odnotowały wczoraj kroniki

milicyjne. Pod samochód wpadł
45-letni Stefan Pytka (zam. ul.

Wlotowa 10), który doznał ogól
nych obrażeń ciała. Q 107 pa
cjentom udzieliło pomocy Ambu
latorium Chirurgiczne Pogoto
wia Ratunkowego, (g) 6-krotnie
interweniowała Służba Ruchu
MO. (ms)

WAWEL — KOMNATY: (12—18),
SKARBIEC l ZBROJOWNIA: (10—
13.30), MUZEUM NARODOWE -

SUKIENNICE: (10—16), CZAR
TORYSKICH (Pijarska 8): (mecz.),
SZOLAYSK1CH (pl Szczepański 9)
(nieczynne), DOM JANA MA
TEJKI (Floriańska 41): Wystawa
czasowa - WIZERUNKI KRÓ
LÓW 1 KSIĄŻĄT POLSKICH (ry
sunki).: (10-16), NOWY GMACH (3
Maja 1): Wystawa dzieł EDWAR
DA MUNCHA I GUSTAWA VI-
GELANDA ze zbiorów muzeów
norweskich (12—18), HISTORYCZ
NE (Szpitalna 21): Wystawa —

DZIEJE TEATRU KRAKOWSKIE
GO: (10—18), Jana 12: Wystawa
MILITARIA: (10—16), Rynek Głów
ny 35: Wystawa: ZWIERCIADŁO
NASZEGO WIEKU - 80 LAT FIL
MU: (10—18), Franciszkańska 4:

Wystawa pokonkursowa — SZOP
KI KRAKOWSKIE: (11—18), AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa czasowa: MALOWANY
FAJANS WŁOCŁAWSKI (mecz.),
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Wystawa FAUNA EPOKI LODOW
COWEJ — zwierzęta egzotyczne,
ptaki i owady (10—13 wst. wol.),
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa LENIN W POLS
CE ’

(9—17 wst. wol.), MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (Wolnica 1): Wy
stawa THE SHAKERS. Kul
tura pionierskiej społeczności A-

meryki XVIII—XIX: (10—15), MU
ZEUM MŁODEJ POLSKI (Ryd-
lówka, Tetmajera 26): (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE: (10—17), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE: (3—12). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH W WIELICZ
CE: (7—14.30), GALERIA RTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa VENUS

(9—21). PAŁAC SZTUKI (pl Szcze
pański 4): DOROCZNY SALON
MALARSTWA KRAKOWSKIEGO:

(10—17), GALERIA BWA (Szcze
pańska 3a): Wystawa współczes
nych rzeźbiarzy szwedzkich:

(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-33, 200-44 (czynna od 7 do 18).

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18),

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ: 107-63 (czynny 8—13).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 568-
86 583-44 .

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22), tel. 263-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 611-42 (czynny od 14 do 18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę).
INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144), tel. 844-02

(11—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA TOW. PLANOWA
NIA RODZINY (pl. Wiosny Ludów

6)—czynnaod16do19.

POGOTOWIE *

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-

57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot
nisko Balice 745-69, N. Huta 422-
22. 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09, Wieliczka 9. 557-60,
Krzeszowice 9, 83. Jerzmanowice
384, tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie
miradzkiego 1:, Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

APTEKI • •

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
WIELICZKA (os. Sienkiewicza bl.

24) — tel. 664

PROGRAM 1

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

11.00 Nie tylko dla kierowców.
11.12 Mozaika polskich mel. 11 .30
Gdańsk na muz. ant. 11.55 Kom.
o st. wód. 12 .25 Gdańsk na muz.

ant. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00
Kwadrans z M. Davisem. 13.13 O
zdrowiu dla zdrowia. 13,30 Kata
log wydawniczy. 13.35 Grają rze
szowskie kapele lud. 14 .00 3 utw.

P. Czajkowskiego. 14.20 Sport to

zdrowie. 14 .25 Rytmy młodych —

ulubione zesp. młodzieżowe. 15.05
List z Polski. 15.10 Z pols. fonote-
ki. 15.35 Operetka — jej twórcy 1

wykonawcy. 16.05 Inf. dla kierow
ców. 16.06 U przyjaciół. 16.11 Pro
pozycje do Listy Przeb. 16.30 Ak
tualności kult. 16.35 Radio Roma

prezentuje. 17 .00 Radiokurier. 17 .20
Parada pols. pios. 17 .40 Tematy J.
Lennona i e. McCartney’a w wer
sji Instrumentalnej. 18.00 Muz. 1
aktualności. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Przeb. non stop.
19.15 Ork. „Studio S-l” — pod
kier. A. Trzaskowskiego. 19.40 Mi
strzowie nastroju — F. Sinatra 1
K. Aldrich. 20.05 Naukowcy rolni
kom. 20.20 Przeb. minionego roku.
21.03 Kron. sport, i Kom. Tot.

Sport. 21.18 Konc. Chopinowski —

Samson Francois. 22.20 Duety in
strumentalne — Ferrante i Tei-
scher. 22.30 Ludzie — epoki — o-

byczaje — Michał Anioł — czło
wiek Renesansu — aud. D . Alek
sandrowicza. 22.45 Muz. kącik
wspomnień. 23.10 Koresp. z zagr.
23.15 Konc. symf. muz. poi. 0 .11
Konc. życzeń od Polonii dla rodzin
w kraju. 0.31—5 .00 PROGR. NOC
NY Z WROCŁAWIA.

PROGRAM II

na fali 219 tn oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4-30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

12.45 Śpiewa Chór „Cantilona” z

Wrocławia — dyr. E. Kajdasz. 13.00
Dla kl. I i II (jęz. polski): „Nowa
koleżanka” — słuch. I . Landau.
18.20 F. Mendelssohn-Bartholdy —

Uwertura „Fanfarowa”. 13.35 Ze
wsi 1 o wsi. 13.50 Brazylia śpiewa.
11.10 Więcej, lepiej, noowcześniej.
11.20 Przezorny zawsze ubezpie
czony. 14 .25 Stawne XX-wieczne

kwartety. 15.00 Zawsze o 15 — pr.
dla dziewcząt i chłopców. 15.40
Polska muz. operowa. 16.10 Moda
i piosenka. 16.25 Pięć minut o wy
chowaniu. 16.30 Mel. z operetek.
17.10 Muz. lud. Wschodu — Indie.
17.20 Rep. lit. - E. Bazuly 1 W.
Ślusarskiego pt. „Górale, cepry i

panocki". 17.40 Rad.-Telew. Szk.
Śred. dla Pracujących: Historia.
17.55 Estrada młodych muz. 18.30
Echa dnia. 18.40 Pod skrzydłami
Hermesa — mag. handlu wewn.

19.00 Gitara klasyczna 1 jej mi
strzowie. 19.30 Teatr PR: Wybie
ramy Premierę Roku 1976: „Ha
sło" — słuch. J . Janickiego. 20.30
Konc. z nagr. Wielkiej Ork. Symf.
PR 1 TV w Katowicach. 21 .45 Wlad.

sport, a.50 Muzyka. 22.00 Z najcen
niejszych kart muz. polskiej. 22.30

Mag. studencki. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Z najcenniejszych
kart muz. polskiej.

PROGRAM III

ńa TJKF 67.94 i 66.47 MHz

Godz. 12 .1)5 Połudn. wyd. mag.
Z kraju i ze świata. 12.25 Za kie
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw
ki, 13.50 „Pantaleon i wizytantki**
— pow. Mario Vargasa Llosy.
14.00 Słynne symfonie roman
tyczne. 15.05 Progiam dnia. 15.10
Z autorskiej płyty Steve Hacket-
ta. 15.30 Herbatka przy samowa
rze. 15.50 Sezam pod Trójką —

aud. reki. 16.00 Rozszyfrowujemy
pios. (opr, B. Kłosek). Dawnych
orkiestr czar... 17.05 Muz. poczta
UKF - prow. P . Kaczkowski. 17.40
Źródło — rep. H. Małachowskiej.
18.00 Muzykobranie. 18.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Aktualności
muz. z Paryża (opr. M. Godard i
A. WoyCiechowski). 19.00 Co wie
czór pow. w wyd. dźwięk. — Vic-
ki Baum: „Pisane na wodzie’4.
19.30 Opera tygodnia — G. Rossi
ni: „Cyrulik Sewilski” (opr. J.

Jackowicz). 19.50 „Śmierć w dziel
nicy St. Pauli” — pow. I . Rodrian.
20,00 Fonoteka XX w. 20.40 Na po
boczu wielkiej polityki — fel. J .

Krystka. 20.50 Dwie wersje pios.
„Oddalenie”. 21.00 Studio 202 —

wrocławski mag. rozrywk. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied
miu wieczorów — M. Rodowicz.
2.15 Trzy kwadr, jazzu — probl. —

mag. J. Ptaszyna-Wróblewskiego.
23.00 Swoje ulubione wiersze — T .

Lipowska. 23.05 Czas relaksu (opr.
R. Wąschko). 23.50 Na dobranoc

śpiewa Cz. Niemen.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 800, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16-40.

Godzina 11.30 . Zubin Mehta —

dyrygent operowy: Sceny z ope
ry „Tosca”. 12.05 Aud. dla wsi

(Kr). 12.20 Zesp. tygodnia: „Pa
storałki” — śpiewa chór „Bard’*
pod. dyr. I . Pfeiffer (Kr). 12.25
Studio Wawel (Kr). 13.00 Naukow
cy — rolnikom. 13.15 Z rad. fono-
tekl muz. 13.50 Dla szk. średnich

cykl: „Kultura” — „Reflektory na

scenę” — aud. A . Retmaniak i J.
Titkow. 14.20 Omów. pr. literac
kiego. 14 .25 Rad. Tygodnik Kult.
15.05 Promenada — przegląd wy
darzeń kult, za granicą. 15.35 Naj
ciekawsze moim zdaniem. 15.55
Aktualności kult. 16.05 Utwory K.

Szymanowskiego — aud. B. Pilar
skiego. .16.50 Polskie zesp. instr.

(Kr), 17.00 Kultura poza sprawo
zdaniem — aud.- w opr., K. Szlagi
(Kr). 17 .15 W 1200 sek. dookoła
świata (Kr). 17 .35 Aud. dla mło
dzieży (Kr). 17 .50 Nowości naszej
fonoteki — aud. w opr. A . Mlecz
ki (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25
O zdrowie człowieka. 18.40 Spot
kanie z historią. 19.00 Ekonomia
na co dzień. 19.15 14 lek. jęz. hisz
pańskiego. 19.30 Studio Stereo za
prasza (STEREO - Kr). 22 .15 Ta
jemnice materii. 22.30 Niezapom
niane mel. film.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

20.40 Filmy Bergmana —

Namiętność (ko),)
22.25 Konsylium cz. 2
22.40 DTV (kol.)

Środa
program n

16.35 Program dnia
16.40 Liga pięciu — tele

turniej
17.10 Dla młodych widzów
17.45 David Copperfield —

ode. 1 filmu prod. ang. (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Operowe Qui Pro Quo
21.30 Magazyn lotniczy
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Figle Majsary — wer

sja, operetki uzbeckiej (kol.)
22.45 NURT — Matematyka
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S Krakowska 12, tel 56-5C Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ 1 REKLAM — 30-960

g. Kraków, ul Wiślna 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU I TARNOWIE
(adresy jak wyżej) Drukują Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa—Książka—Ruch”,

j; 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. Nr indeksu 35.015.
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Wydanie A
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